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M in iste r B a r t h o u  z d a j e  s p r a w ę

Z e  swej podróży do Brukseli

P I S M O  C O D Z I Ł W N Ł

I N F O R M U J E  W S Z Y S T K I C H  O W S Z Y S T K I E M
e a -'tóy

P A R 1 Ż  29.1? " (P A T ) .  N a -począt­
ku posiedzenia Ikady Gabnielowej 
M iuiśter Spraw Zaai-anioznych* Bar­
thou, z.łozył krótkie sprawozdanie ze 
,,wc.j jłodróży do Brukseli.

M in ister Barthou oświadczył. iż 
doszedł do porozumienia, z ministrom 
Ilym anscni oo do konieczności, u jaw ­
nienia niebezpieczeństwa zbrojeń 
Niemiec. Zrfiiarcic m iędzynarodowej 
konwencji rozbroję.:.owej, mającej 
na celu ■ przeszkodzenie w\;&igow:

zbrojeń, winno być, zdaniem otńi 
U ii) Lirów, uzależnione od poważ- 
i!Yt-h gwarnncy.i j e j  wykonania i 
saiikcyj' w razie jej pogwałcenia.

„ 5
Pozatem Banhou omówił •' min. 

Ilymansem zagadnienia, związane z 
wax'uiikaini wykonania traki am w 
LOcarno i działaniem paktu reńskie- 
r,o. Pewne rozUiCznoM-i co do inter­
pretacją raczej natury icoret. cznej, 
niż praktycznej, zaząaezyiy się w

N A S Z E  A B C

Antysemityzm 
w Małopolsre Wschodniej

■ Przed  kilku tygodniam i angie l­
ski organ żydowski zarzucił 
Ukraińcom  polskim, że propagu­
ją  anty sem ilyzm  i organ izu ją  de­
m onstracje antysem ickie na te­
renie trzech  województw ' M ało­
polski W schodniej.

W  odpowiedzi na to redakcja 
lwowskiego „D ila " , za pośredni­
ctwem sekretarjatu  generalnego 
pa rtji Undo, przeprowadziła  na 
miejscu ankietę, w celu atw*ei 
dzcniapczy istotn ie w  m iejscowoś­
ciach, wym ienionych 'v prasie 
żydowskiej, w ydarzy ły  się jak ie ­
kolw iek ekscesy. Odpowiedzi, po­
parte protokułami, podpisanemi 
przez urzędy gm inne lu-1 pa ra f je, 
dają obraz bardzo chaiakrery- 
styczny. Oto, jakkolw iek w czę­
ści t£>'eh m iejscowości, istotnie 
zdarzały się wypadki wyb icia 
s<,vb, rozrzucenia ulotek antyse­
mickich lub blokady sklepów ży ­
dowskich, to jednak były to w y­
padki o charakterze czysto lokal­
nym i nie przybra ły  one n igdzie 
charakteru w iększych rozm iarów. 
A V - w i ę k s z o ś c i  wypadków przyczy­
ną, za jść  byl wyzysk lub prowoka­
cja ze strony m iejscowych w ie j­
skich żydów, sklepikarzy i karcz­
m a  r y .

Cz., w ięc mamy do czyn ien ia z 
przeczuleniem  żydów i własciw a 
im ] Skłonnością do -podnoszenia 
alarmu ?

Bynajm niej. Żydzi m ają dosta­
teczne, a nawet aż nadto w ielkie 
powody do niepokojenia się. i pod 
noszenia alarmu spowodu sytua­
c ji ludności żydowskiej W w o je ­
wództwach M ałopolski W schod­
n iej. AA v?tarczy pow iedzieć, żc w 
ostatnich latach z terenu w oje­
wództw  wschodnio - małopolskich 
w częsc iac-h zam ieszkałych w 
w iększości przez ludność ruską, 
wyem igrow ało do innych dzi.I- 
nic Folski 10.000 żydów.

Czemu to przypisać?
Przedewszystk iem  rozw ojow i 

spółdzielczości ukraińskiej, a w  
dalszym ciągu pryw atnej inieja- 
tyw ie gospodarczej poszczegól­
nych Rusinów Spółdzieln ie ukra­
ińskie, tworzone pod hasłami by­
najm niej nie antyżj dowskiemi, w 
krótkim  czasie musiały ugodzić 
Przedewszystkiem  w żydów' i stały 
się straszliw a bronią przeciw zy- 
dowską. U kraińcy w yżej stav.m- 
ją  Alasny interes społeczny, ja.* 
sojusz po lityczny z żydami. So­
jusz ten pośw ięcili dla stw oize 
nia w łasnego i n iezależnego ży- 
cia gospodarczego.

Udało im się to niemal w zu­
pełności. Św iadczy o tem niotyl- 
ko cy fra  owych 10.000 żydów, 
nietylko dochodzące zewsząd w ia 
domooci o likw idowaniu handlu 
żydowskiego w  M ałopolsce Wsch., 
która odbywałaby się w jeszcze 
szybszem tempie, gdyby żydzi, 
m ieli dokąd em igrować, nietylko 
opanowanie całego życia  wsi 
wschodnio - małopolskiej przez 
kooperatywy ruskie, ale także 
Paradoksalny napozór fakt, że np. 
” M asłosojuz“  zaopatru je dziś 
w nabiał w7 w ielk ich  ilościach... 
^k>dź i Katow ice.

I  d latego nie pomoże tłumacze­
nie ' Ukraińców, że nie prowadzą 
aKcji antysem ickiej, ani nawet 
przedstaw ien ie dowodow, że w y­
padki zajść m iały charakter spo­
radyczny i nie masowy. Spółdzicl 
czosć ludowa musi być dla ży­
dów rzeczą bardzo groźną i bę-

TR IH P I HBMł to najlepsze wina krajowe żądać w s z ę d z i e  
w y tw . Żelazna 56

„Wspólnota Interesów" po*: nadzorem
Wnioski w  cif ic^i W ierzycieli odrzucone

Drooni w ie rzy c ie le  dom agali się og łoszen ia upadłości
nadzorców pp. dyr. Hupperta. A n ­
toniego Krahelskiego, inż. Surzy- 

ekiego i p. Krzepł emskiego.

K A  1QWICE, 29. 3. (T e le fonem  
od własnego w ysłann ika ). Sąd 
Grodzki rozpatrywał dziś podanie 
koncernu ,,"Wspólnoty Interesów ", 
proszącego o odroczenie wypłat i 
o udzielenie nadzoru sądowego. 
,AA spóinota In teresów " najw ięk­
szy koncern przem ysłowy w  P o l­
sce, obejm ujący cały szereg za­
kładów7 przemysłowych i hu+, za­
trudn ia jący przeszło 25 000 robot­
ników, znalazł się w dużych trud­
nościach finansowych spowodu 
w ie lk iego zadłużenia, wynoszące­
go około 200 m iljonów  złętych. 
Aktywa koncernu wynoszą pół 
m iljarda złotych. Koncern ze 
w zgleou  na trudności p ieniężne 
stanął wobec konieczności zaw ie­
szenia w yp łat i w obawie iwzed 
nieuchronnem bankructwem mu­
siał zw rócić się do sądu polsk ie­
go z prośbą o pomoc.

Rozprawa, która była oczekiwa­
na przez całe społeczeństwo po!
skie oraz tysiączne zastępy robot­
ników, rozpoczęła się. dziś o go­
dzin ie O-ej rano. Na .salę sądową 
zgłosiło się kilkunastu przedsta­
w ic ie li różnych w ierzyc ie li, repre­
zentujących ogółem  IGO m ljonów  
zl. należności. .Tak wiadomo 
najpoważniejszym  w ierzycielem  
„W spólnoty In teresów " jest skarb 
państwa, któremu z tytułu roż­
nych podatków i opłat „W spólno­
ta In teresów " zaL ga  sumę 40 m il­
ionów  złotych. In teresy  „D res- 
dner Bank", który finansował kon 
tern, i w którego skarbcu zna j­
dują się w iekszose akcyj „W sp ó l­
noty In teresów " reprezentowany 
był pr~.cz dr. Herbera. Z ram ie­
nia banków angielskich i amery­
kańskich p-zybyli do K .cow ic  na 
rozprawę adwokaci w arszaw scy: 
pp. Nagórsk i i Tem pei. W  im ie­
niu banków7 tych adw. Tem pei 
zgłosił wniosek, prosząc o odro­
czenie rozpraw y do 1 maja, aby 
dać możność w ierzycielom  zrea li­
zować plan sanacji, bez zastoso­
wania nadzwyczajnych Środków. 
W niosek ten uzyskał poparcie za­
granicznych w ierzyc ie li. W niosek 
fen mówił, aby zarządzono w  try ­
bie zabezpieczenia wstrzym ania 
egzekucji, w  ce] u doprowadzenia 
w tym okresie do ugody.

Następnie przedstaw iciele Huty 
Laura przed łożyli sądowi proto­
kół w alnego zgrom adzenia. Ta 
grupa w ie rzy ice li w  stu procen­
tach ośw iadczyła się za odrocze­
niem rozpraw y do 1 maja. W n io ­
sek o odroczenie rozpraw y zaopa­
trzony był uw7agą. aby akcjonar­
iusze zostaw ili do dyspozycji za­

rządowi pieniądze na wypłatę ro­
botnikom i dostawcom. T e j samej 
treści zdożono sądowi protokół Ra 
dy Nadzorczej Katow ick ie j Spół­
ki. wchodzącej do koncernu.

W ielką sensację na sali w yw o­
łał wniosek dwu drobnych w ie ­
rzycieli, którzy domagali sio od 
sadu ogłoszenia upadłości. P rze ­
ciwko temu wnioskowi zaopono­
wali przedstaw iciele w ierzyc ie li 
zagranicznych, dowodząc, że nie­
ma on rac ji bytu. Oponenci tłu ­
maczyli, że banki zagraniczne f i ­
nansują jeszcze „W spólnotę In te ­
resów " i że wypłacalność koncer­
nu jest utrzymana.

Po  wysłuchaniu szeregu w y jaś ­

nień zarządu sąd po naradzie o- 

Ho-.il wyrok, udziela jąc „W sp ó l­

nocie In teresów " odroczenia w y, 
nłaf i m ianując w c lia .-.-’ .U

I— ■ H » l « l II im.  ni iiKinU

Sądzić należy, że przejęcie nad 

zoru-nad „AAkspólnolą Tnteresów" 

będzie pierwszym krokiem do prze 

jęcia przez Polaków  z wrogich 

rąk tego najw iększego koncernu 

przem ysłowego n ietylko w Polsce, 
ale w całej Europie.

Flick n ieza d o w o lo n y  
z nadzoru

Prasa śląska donosi o utliwak- 
Rady Nndzorozćj Katowickiej Sprfr- 
Łi Akcyine.j, jaka zapadhwna poiue- 
działkowcin po.-icdzenin, odbyieoi w 
Berlinie. PoRcy członkowie Rad 
Nadzorczych, zarówno Katowickiej 

'SpóHd Akcyjne,:, jak i Zjcdapeie-

nych Hut Królewskiej i Laury, po­
stanowili w obrailafch berlińskich* "i- 
dzialu nie brać. Na mocy uchwały 
zwolniono obecny zarząd Katowic­
kiej Spółki Akcyjnej z zajmowa­
nych stanowisk i zamianowano no­
wy zarząd przedsiębiorstwa, równo 
cześnie zaś postanuwiono pociągnąć 
dotychczasowy do odpowiedzialności 
sądowej za zgłoszenie wniosku o 
nadzór bez porozumienia się z Radą 
Nadzorczą (czytaj: Berlin), który 
to wniosek —  zdaniem Rady —  
podrywa kredvt przedsiębiorstwa.

tym względzie m iędzy rządem fran ­
cuskim a belgijskim.

Todcn jnuikl w szczególności na­
biera specjalnego znaczenia, tl mi-s- 
..owicie, by państwo, uzyskujące ta­
kie gwarancje, miało zapewnienie, że 
pan.-iwo gwarant ując-e może, W ra­
zie jio tizcoy , przyjść m ożliw ie na j­
szybciej 7, jiomocą. AV tycli waru.i- 
kąch jioManowionc),- żc kompetentne 
o>o’ ńśiosci obydwu .k ra jów  przestu­
diują warunki zśstofcowaniu wsponi- 
nianyeh paktów.

YYreszcie m inistrowie poruszyli 
sprawę stosunków ekonomicznych 
pomiędzy obu ' krajami. Francja i 
Bejgja są.' wzajemnie najlepszymi 
klientami. J e s t 'w ię c  zupełnie natu­
ralno, żo Boleją. otrzym uje od swej 
sasiadki bardzo szerokie; ułatwienia 

gospodarcze.
Ministrowie Tfymans i Barthou 

poruszyli ręwniiż niektóre zagadnie­
nia natury technicznej, ograniczając 
się jednak do omówienia ogólnych 
zasad, gdy ż rozwiązanie tych zagad­
nień będzie powierzone właściwym 
departamentom.

Należy podkreślić, żo minister 
Barthou ograniczył się w swem •>:- 
pość na Radzie Gabinetowej do u- 
dzjelenia lylko ogólnych wiadomo- 
śią, zapowiadając, iz dopiero na 
prz.Y.-złem zebraniu rządu poruszy 
zagadnienia, jakie wylouiły się na 
skutek zadania Angl.ji w sprawie 
bliższego sjo-ecyzowania gwaraney.i 
wy konania ewentualne, konwencji 
rozbrojeniowej.

800 rybaków utonęło
SDOWUdn tsurzy

K A N T O N , 20, 3. (P A T . ) .  —  W jw schodn ich  prow incji Iw an tu n g  
diun d z is ie jszym , w skutek silne., (C h iny  poi »dr<iowe) flo ty  lla , zło
hurży, zatonęła, przy brzegach

Uregulowanie spłaty zobowiązań
w  w a lu ta c h  oDcycii

.Howia.dujc ii,y się, żc w kolach rzą- 
ilowyah rozważany jest od jiuru nwt- 
sięey jirojekt urcg-ulowania stosun­
ków waluiowycli, w związku z od­
stąpieniem szeregu państw od p cą -  
tetu zlora. AAmbcc całkowitej stabi­
lizacji złotego i mocnego postano­
wienia utrzymania się przy tej li­
nji,, i.-d uh-je zamiar uregulowuiia 
roTzYachunków w obc-yeli wubit-ich 
przez obowiązek rozlicz,aura się, w 
i.lotycli.

Bzezeguly tego ]>i'0.jeklu śą prZ-ed- 
miolem ju-ae Ministerstwa Bkarbu, 
a w szczególności Dopsa-tamenfu 0-

lirot u 'Pieniężnego.

Z o b o w i ą z a n i a  w  w a l u t a c h  o!x-;vch 
m a j ą  n lo a  j i r z e h e z c u i u .  SzC; egei iy  
n i e  z o s t a ł y  . j e s z c z e  z a d e c y d o w a n e ,  
p o n i e w a ż  z a c h o d z i  o b a w a ,  a lhpfjzJJ-  
n o l i t o  z a ł a t w i e n i e  t e j  a jn -a w y  n ie  
n a r a z i ł o  n a  s t r a t y  t y c i i .  k tórz .y  

drobn C  s w o j e  o s z c z ę d n o ś c i  l o k o w a ć  

w  jm p ic i -a o h  p a ń s t w o w y c h ,  *r^fił iwa-  
ją.cych. n a  o b c o  w a t u t y .

W sferach 1'inaiuowych prZYimsz- 
cza.ją, że dekret Pi-e/.ydenta R/.jilitoj, 
regulujący sprawy walutowe, pgło- 
szony bodzie z końcem kwietnia.

TH IEM E GREu LIO H  i ŚCIC-ALSKI
Kantor wymiany;! Kolektura Loteri
Państwowjcj.

przednrc s-
Warszaw a Krakowskie 

<J, telefon 295-1S.

dzie w yw oływ ała  z ich strony 
znacznie w iększe oburzenie i prze 
rażenie, n iż naw et" krwawe cks-

ccfcy.
N iechęć do żydów wyładowuje 

się na wsi ruskiej biciem  szyb i 
blokadą sklepów A le  główny 
fron t wmlki stanowią powstając-e 
sklepiki ruskie i prowadzona 
przez młodych in teligen tów  u- 
kramskich organ izacja  spółdziel­
cza.

iMynic stąd pewna nauka i dla 
nas.

Przed porozumieniem anjlo-polskiem
w  so raw se w egSa?

LONDAkN. 29. 3. (P A T . ) .  M in i­
ster górn ictwa, Brown, oznajmd 
w  Izb ie gmin, że w  pierwszym  ty­
godniu po śwhętaeh rozpoczną się 
w Londynie narady delegatów 
bryty jsk iego i polskiego przemy­
słu w ęglow ego.

Br ytyjęfcy w łaścicie le kopalni 
zaprosili reprezentantów  polskich 
dla przedyskutowania sprawy po­
działu rynków zbytu i cen. M in i­
ster Brown podkreślił, że nie są 
to delegacje rządowe, lecz tylko 
zainteresowanych organ izaeyj go­
spodarczych, jednoczących prze­
mysł w ęglow y. M in ister zazna­
czył też, iż rząd z zainteresowa­

niem śledzić będzie przebieg 3- 
brad.

L O N D Y N , 29. 3. (P A T . ) .  .Pod­
czas dyskusji w Izb ie  gm in nad 
projektem  ustawy, przew idującej' 
zn iesien ie ograniczeń produkcji 
w ęgla  dla celów  eksportowych, 
podkreślano, iż  pożądane je s t za­
w arcie ściślejszych umóv> z P o l­
ską oraz innemi kraiumi zaintc- 
ręgowanem i w  podziale rynków a 
nawet —  utworzenie kartelu m ię­
dzynarodowego.

K ilku  mówców wskazywało na 
Perspektyw y polepszenia sie sto­
sunków handlowych z krajami 
skandy nawskiemi.

P o  ja k ie j linji p ó jd zie
Pomyka oszczednusefowa Francji?
■ A R ) Ż. '8.3. V  związki, z ° ’u' 

radami gabinetu prasa omawia treść 
dekretów oszezędnośriiowyeh Szcze­
gółowych iufoi-macyj urzędowych 
dotąd brak.

Dziennik .,l.'0<iuv,re:: uważa*
najpierw należałoby tistalić defiej t 
budżetowy na rok bieżący, który 
według jednych wygląda na 3,0 mil- 
jard franków, a według drugich —  
na ri,3 miljarda.

Dziennik „Lc Jour" przypaszczib 
że polityku oszCzę-duościowa rządu 
pójdzie w nnstę-pującym kierunku: 
1) zmniejszenia o 1/10 liczby urzęd­
ników, 2) zmniejszenia wszystkich

premij 0 ó —  10 proteut, 3) prze­
sunięcia granicy wieku, upoważnia­
jącego- do rent za uczestnictwo w 
wojnie, I) skasowania kumulacji 
pensji, wreszcie 3) zmniejsEeuia 
snbwoiicyj państwowych dla kasy 
ubezpieczeń spo 1 c <? zn y e h.

U w o in te K ie  Z a s s a
RYG A 29.0 (P A T ).  /. Kłajpedy 

uonoszą, żc aresztowany jirzed kil- 
tygodniami przywódca miejsco­

wych narodowych-‘ socjalistów, vou 
Zass, po złożeniu 10 tysięcy iitów 
kaucji, cistal Wypuszczony na wol­
ność.

żona 7, 300 sta tków  
800 rybaków  u tonęło.

jebackich,

Powrót Habsburaiw do Austrji
nie je s t s p r z e c z n y  z  u k ł a d a m 1

W IE D E Ń , 28. 3. -—  Przyw ódca 
r, onarchistów  au strjaek id i w y­
g łos.1 ode7.yt, w  którym starał się 
\vr kazać, że powrót Habsburgów 
do A u str ji nic jest w sprzeczno­
ści z. układami m iędzynarodowe- 
nii. P rzeciw n ik iem  powrotu Habs 
burgów są tylko N iem e'- i M ala 
Ententa.

Obecnie —  tw ierdził prelegnet 
—  sprawa powrotu Habsburgów 
j&st co iaz bardziej aktualna. 
Zresztą przy wrócenie suwerenno­
ści Habsburgom w  A u strji nie 
będzie oznaczało stworzenia ce- 
saistv a w państwie, które liczy 
zaledw ie 7 m iljonów  ludności.

Z y r z l r w a  a t m o s f e r a
Stosunków włisko-trancuskich

RZYM , 28. 3. —  Prasa  wioska 
powtarza deklarację, zlcżoną 
przez ambasadora francuski* go 
korespondentom pism paryskich 
w Rzymie.

N a  wstępie tego oświadczenia 
ambasador stwierdza, że jest zwo 
lennikiem współpracy M ałej En­
tenty w odbudowie A iRdrji, ktorą 
rozpoczęly W łochy. Prócz tego' 
ambasador zapewnił, źe Francja 
.(-'-Y/a jest przystąpić do rozpa­

trzenia niezałatw ionych dotąd 
sp.-aw francusko - włoskich

AY ewiązKU z oświadczeniem  po- 
wyższem, które jes t n iewątplh : ie 
skutkiem rozm owy ambasadora z 
Mussolinim. zaznaczyć należy, 
że w łoskie koła polityczne przy­
chylnie ustosunkowują mę do no­
wej polityk i francuskiej, o któ­
rej mówią, że lep ie j, n iż przed 
paru laty, ocenia położenie w ło­
skie.

5 zł. za niepodiir ie ręki
Echa wyborów miejskich w Krakowie

Przed  Sadem Grodzkim odbyła współredaktorem  te j ulotki.
się sprawa, będąca echem kam- 
panji wyborczej w czasie grud­
niowych wyborow  do R a jy  M ie j­
skiej. Em erytow anj’ inspektor ko 
le jow y, Prosper Ziolowski, w ice­
prezes Chrześcijańskiej Demo­
k racji w Krakowie, oskarżony zo­
stał przez em erytowanego rew i­
denta kolejowego, Anton iego B ier 
nakowieza. członka wyborczego 
komitetu propagandowego listy  
nr. X o to, że p Ziołowrski na ze­
braniu emerytów7 kolejowwci" 
uchylił się od podania mu ręki, 
ośw iadczając jedynie. „dzięku ję 
uprzejm ie za pow itan ie".

N a  rozpraw ie p. Ziolowski o- 
sw iadezyl, że do kroku tego był 
sprowokowany przez komitet w y­
borczy7 listy  nr. I ,  który w7ydał 
ulotkę, urilujTjcą ośmieszyć p. 
Ziełow:skiego. W edług tw ierdze­
nia świadków, Bernakiew icz był

Sąd nie zgodził się na przesłu­
chanie świadków obrony, na do­
wód, że Bernakiew icz był współ­
redaktorem  ulotki, obrażającej 
Z iolowskiego, a uważając, iż 
reakcja oskarżonego nie była od­
powiedzią na obrazę w grudniu, 
gdyż nie była bezpośrednią, na­
stępując dopiero po dwu m iesią­
cach, skazał ]J- Ziolowskiego na 
5 zl. grzywny.

Wycieczka 'itewska
do M oskw y

RYG A 29.3 (P A T ).  Jak donsszą 
z KoY,na, litewski Związek Dzicuni- 
kai -zy organizuje w najbliższym 
ezasie, na-zaproszenie władz sowiec­
kich, wyoiBiizkę dziennikarzy do Ro-- 
s.ji sowieckiej. Na ezclc tej wyc-ic-óz- 
kl stauąć ma dyrektorSpElty", <ir. 
T urauskas.
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S p o ł e c z e ń s t w o  f r a n c u s k i e  
pod w p i y w e m  o s ta tn ic h  e  f ar

Straciło zaufanie Ju policji

Nr. 87

(K ar. w ł. ABC)
Paryż, 27 marca

„Journal des Debats“  zajm uje 
się w  ostatnim  numerze podwój­
ną rolą Staw iskiego, k tóry  był 
nietylko oszustem na w ielką ska­
łę, lecz rów nież agentem  niemiec 
kim. W ypłynęła  ta sprawa bar­
dzo w yraźn ie w  związku z a rty ­
kułami „V o lon tś ", które zaczęły 
ukazywać się z chw ilą, gdy fra n ­
cuska Izba posłów  uchwaliła 
trw ać przy  domaganiu się plebis­
cytu w  Zagłębiu Saary. W ówczas 
to „V o lon te “  od października do 
grudnia r. 1933 um ieściła serję 
artykułów, 'w ypow iadających się 
w  sposób w yraźn ie n ieprzyjazny 
wobec francuskiej polityk i w  
Saarze.

T a  serja  artykułów  —  pisze 
„Journal des Debats“  —  była nie 
w ątp liw ie  przejaw em  działa lno­
ści Staw iskiego, którą w ładze 
śledcze w inny bardzo szczegóło­
wo w yjaśn ić, nie w olno nowiem 
zapominać o tych dziwnych  sto­
sunkach, k ióre łączy ły  Staw iskie­
go  z jednym  z braci Barmatów

H ainnaux m ia ł ła s k i 
w po i.c ji

N a ogó ł prasa paryska ani z 
metod, ani tem bardziej z tempa 
śledztwa, prowadzonego w  spra­
w ie S taw iskiego przez w ładze 
policy jne, nie jes t zadowolona. 
Tak  np. „F ig a ro " , pisząc o spra 
w ie  Hainnauk, staw ia w yraźn ie 
następujące pytan ia : Jakim i
względam ! cieszył się u policj* 
ten w łaśn ie Hainnaux? Jakimi 
środkami szantażu rozporządzał 
i jak im  sprytem , jeś li p o tra fił od 
sunąć od siebie agentów  p o licy j­
nych, którym  zlecono czuwanie 
nad nim ? Co rob ił przez cały ten 
czas, k iedy po lic ja  zostaw iła mu 
swobodę ruchów? Podobno to on 
właśnie oddał kom isarzow i Bony 
osław ione czeki, a przechowuje 
jeszcze serję  innych. Lecz 03kai- 
żenie o ukrywanie, które ciąży 
nad-łl& innaux, nie powinno miee 
za skutek całego wobec niego po­
stępowania po lic ji. Jesteśmy po 
uszy w  biocie

Z aw .eszo n y  ko m is arz  
i m n.ster ja k  ró«vny 

z ro d n y m
Jeszcze ostrzej pisze o tej 

dziwnej spraw ie po licy jn e j dzień 
nik „Jour“ , który, wychodząc ze 
spraw y w ręczen ia owych ta lo­
nów czeków, pisze, że ta scena 
poprzedzona była przez inną, je ­
szcze bardzie j niewyklą, o której 
ani jednego sczegółu nie podano 
urzędowo, lecz której wszystkie 
drob iazgi kursują po redakcjach 
i kuluarach parlamentu, a która 
da się w yrazić  k :lku słowam i: oto 
zaw ieszony kom isarz po licy jny 
traktował w  te j spraw ie, jak  rów 
ny z równym, Z m inistrem  spra­
w ied liw ości.

Kom isarz Bony zw róc ił Się uo 
m in istra Oherona tem i m niej 
w ięcej s łow y: W iem , gdzie  są ta ­
lony Pew ien  człow iek, dla k tóre­
go domagam się zupełnej bezkar­
ności i ta jem nicy jego  nazwiska, 
zw róci je  panu, o ile  wszystko 
odbędzie się w edług wskazanego 
przezemnie planu. B o n y  dawał co 
zrozum ienia, że ,do, ut des". To 
znąpzy, że w ładze śledcze o trzy­
m ają talony, Bony zaś p rzyw ró­
cony. ostanie za to na dawne swe 
stanowisko w  po lic ji.

Cheron te warunki p rzy ją ł! Cc 
gorsza, pow ierzył nawet komisa­
rzow i Bony k ierownictwo śledz­
twa w  spraw ie P rin ce ‘a. D lacze 
go? Gdyż Bony utrzym ywał, żc 
znał morderców.

U rząd bezp ieczeństw a  
w ik ła  i u k ry w a  s ic z e y ó łj 

ś ie d ztw a
N a jostrze j jednak występuje 

tym razem przeciwko po lic ji „E - 
cho ae Paris ", które w yraźn ie p i­
sze, że w spraw ie Prince a pary­
ski urząd bezpieczeństwa postępu 
je  me tak, jaic gdyby chodziło mu 
o w ykrycie morderców, lecz ra 
czej o okrycie całej te j sp i.ivry 
zupełuą tajem nicą. Bo urząd bez­
pieczeństwa ogranicza się w śledź 
tw ie do powoływania świadków, 
którzy ju ż w ielokrotn ie byli prze­
słuchiwani, nic w ięc nowego po­
w iedzieć nie mogą. /eśli zaś cho­

dzi o św iadków nowych, których I 
zeznania m ogłyby być bardzo c ie - ' 
kawe, urząd traktuje ich tak dy­
s k re tn i,  że nic z ich zeznań nie 
przenika do publiczności. A  cza­
sem przesłuchania takich św iad­
ków odbywają się nawet w  spo­
sób zgoła niepoważny. N ie  w ycią­
ga się z nich w łaściw ych  konsek- 
wencyj.

Na poparcie tych słów  dzier-:-'< 
przytacza wypadek z zeznaniam i 
świadka Tarris  która w  przedsta 
wionych je j  fo togra fia ch , gdy o- 
pow iadała o osobniku, jak i śowa 
rzyszył sędziemu P rin ce  w D ijon, 
rozpoznała niemal bez żadnych 
w ątp liw ości Hainnaux, oświadcza 
jąc, że rysy  owego towarzysza 
P rin ee ‘ a są ao fo to g ra fji Haia- 
n*.ux szczególn ie p~ ’ ’ -

Charpentier nie ra to w a ł 
Sta *ts:<iego

Zajm ując się dalej sprawą, dla­
czego ogół nie ma do w ładz po li­
cyjnych żadnego zaufania. ” ■ -'io 
de P a r is " omawia szczegółowo 
raz jeszcze sprawę śm ierci Sta­
w iskiego w  Chamonix. Z w ielką 
uwagą dziennik traktu je s p r a w ę  

rewolweru, którym  rzekomo Sta­
wiski posługiwał się, p op e łr : -.jąc 
cam; bójstwo.

Giiy kom isarz Charpentier, któ­
ry  ścigał Staw iskiego, znalazł się 
w w illi „V'ieux -• L o g is " , p ierwszą 
rzeczą, na jaką w in ien był zw ró­
cić uwagę, był rewblwer, znajdu­
jący  się w  pokoju Staw iskiego. A  
tymczasem tak doświadczony po­
licjant, jak  Charpentier, te le fono­
wał do Paryża, zaDytując, co rc- 
kić ze Staw iskim ? Stawiski Pył 
wówczas śm ierteln ie ranny i bez­
ustannie rzęził, a jednak komi­
sarz w ciągu dwu praw ie godzin 
pozostawił go bez żadnej pomocy, 
spełniając —  jak  się tłum aczy! 
—  rozkaz prokuratury.

Tajem nica re w o lw e ru
G ety by rew olw er, jęnąlgziony. jrc 

pokcju Staw iskiego, m iał być 
istotn ie bronią, której użył rzeko­
my samobójca, byłyby na nim wy­
raźne udeiski palców, trudno bo­
wiem przypuszczać, aby oszust w 
tym  momencie nałożył gumową 
rękawiczkę, ażeby jego  ręka żad­
nych siadów na rękojeści rew ol­
weru nie pozostaw iła. Zazwyczaj, 
gdy po lic ja  ma do czyn ien ia z po­
dejrzanym  wypadkiem  śmierci, 
p ierwszą je j  czynnością jest ba ' a  
nie broni, która śm ierć za la ła , 
chodzi bowiem  w  takich w ypad­
kach o ustalenie, czy ma tu m iej­
sce samobójstwo, czy też zabój­
stwo.
A  tymczasem na rew olw er komi­

sarz Charpentier żadnej nie z-vró 
cił uwagi, a gdy  go w reszcie ode­
słano sędziemu śledczemu do Ba- 
jonny, nie posiadał już, oczyw i­
ście, żadnych śladów Dotykały 
go dziesiątki rąk, był w ięc dla 
śledztwa bez żadnej wartości. 
Tak w łaśnie postąpił z rew olw e­
rem Staw iskiego doświadczony 
komisarz Charpentier, k tóry  za­
rządził wszelkie inne środki 
ostrożności, m ające na celu u- 
trw a lem e przekonania, że oszust 
popełnił samobójstwo. Natom iast 
zaniechał rzeczy na jw ażn ie jsze j, 
która mogłaby dać śledztwu n ie­
zawodny aowód rzeczowy.

Z tego wszystkiego ogół francu 
.ki dokładnie zdaje sobie sprawę. 
Pam ięta  on również o innych po­
dobnych szczegółach, atórych 
wiele namnożyło się w ciągu trzy 
m iesięcznego śledztwa, i d la teg ' 
zc w iadz śledczych z urzędu bez­
pieczeństwa nie żyw ; zaufam?, 
.śie żyw i tem bardziej, że żarów 
io w iadze sądowe, jak i policja 
jeś li istotn ie w ygpyw aly  jakie- 
znamienne szczegóły badź afer;, 
jtaw isk iego , bądź zam ordowania 
F rin ce ‘a, czyn iły  to pod w yraź 
:y m  przymusem op in ji publicz 
rte;, a przedewszystkiem  prasy.

List pósiersKi
P A R Y Ż , 28.3. Po raz pierwszy 

w dziejach episkopat francusk 
ogłosił list pasterski, podpisan; 
przez wszystkich kardynałów, bb 
skupów i arcybiskupów Francji. 
L is t zwraca uwagę na smutne 
skutki k ry z jlu , które doprowadzi­
ły  do skandali finansowych i dc 
walki bratobójczej. Z wypadków 
tych p łyn ie nauka, że nie można

gw ałc ić  bezkarnie praw  bożych i 
przyrodzonych.

C harakterys tyczn e  
ośw iad czen ie  m aso n erji

P A R Y Ż , 28.3. W kilku dzienni­
kach paryskich kapituła loży 
W ielk iego  Wschodu ogłosiła list 
o tw arty, w  którym  protestuje 
przeciwko zarzutom, skierowa­
nym pod adresem masonerji i 
stw ierdza, że cała masunerja fran  
cuska przyłącza się do akcji, ma­
jące j na celu dokładne zbadanie 
dawnych i obecnych skandalów 
finansowych i politycznych.

M iędzy innymi lis t ten głosi, że 
„P ragnąc zachować wysoki po­
ziom ft_- czny i duchowy m ::.r .a - 
r j i  i odgrodzić się od w pływ ów  u- 
licy  i polityk i, członkowie loży 
maseńskłej zg łasza ją  konieczn-ść 
przeprowadzenia sanacji w e­
w nętrznej. Z m asonerji w inni być 
wydalen i wszyscy, k tórzy zostali 
pociągn ięci do odpowiedzialności 
w  związku ze skandalami, bez 
w -ględu na ich stopień, -are­
nie? wszyscy ci, którzy w  ten czy 
inny sposób zostali lub zostaną 
skompromitowani w a ferach ".

W  zakończeniu kapituła 
kiego Wschodu w zyw a czł -rJI;ów,

których nazwiska były w ym ien io­
ne w aferze Staw iskiego, aby zglo 
sin swe ustąpienie. Pon ieważ list 
otwarty jest p ie iw szą  tego rodza­
ju publikacją w  dziejach maso- 
nerji francuskiej, w ięc też w yw o­
łał on w ie lk ie  wrażenie w  szero­
kich kolach politycznych.

A d w o k a t (la u lie r  
fa łs z o w a ł d o ku m en ty
P A R Y Ż , 28.3. Sędzia ś l * ’ :zy  

przesłuchał dziś aresztowanego 
adwokata Gaulier, u którego zna­
leziono kilka zeszytów  talonów 
czeków Staw iskiego. Gaulier przy­
czyniał się głów nie do odraczania 
procesów Staw iskiego, posiłkując 
się św iadectwam i lekars’ -:e--ii, 
które wystaw iano bez daty. W  ra ­
zie potrzeby datę w staw iał adwo­
kat na odpowiednich dokum. li­
tach. To też jest on oskarżony 
nietylko o udział w  oszustwach 
Staw iskiego, ale również o używa 
nie fałszywych dokumentów.

D alsza a re s z to w a n  a
P A R Y Ż , 29.3. ( P A T ) .  A reszto­

wano tu trzech bookmacherów w 
związku z z sn o i ' aniem zę ’ lo­
go P rin ce ‘a. Oskarżeni są oni c 
zabój?' -o, kradzież ‘ udział w 
zb.odni.

Pod protektoratem J. Ex. Ks. Biskupa WtTHAŃSnlfcGO 
Akcja Katolicka w  Kielcach org. Pielgrzymkę Popularną do

m m  ś t t łC T i
1 . V  —  1 6 . V  —  V 9 3 4  r .
wraz ze zwiedzaniem

i l T E N  i  f i O N S T A N T Y N O P O U A
całość kosztu'e łącznie z wizami i paszportem zagr.

Z # .  6 9 5 . —
zapisy W A S O N S -l IT S  COOK, Krak. Przedm. 42 44.

Znany zapaśnik Teodor Sztekker
o s k a r ż o n y  p r z e :  k o n k u r e n t a

w świecie zapaśniczym znany 
jest, trwający od dłuższego czasu 
antagonizm między popularnym eks- 
mistrzem świata, Teodorem •Sztcic- 
kerem, a zapaśnikiem Józefem Mia­
no, obecnie stale przebywającym w 
Gdańsku. Ostatnim aktem tego an­
tagonizmu będzie' w niedługiej przy­
szłości sprawa sądowa, wytoczona 
Sztekkerowi z oskarżenia publicz­
nego.

Akt oskarżenia, sporządzony 
przez naczelnika warszawskiego l r- 
rzędu Śledczego, podinspektora Sit- 
kowskiego, zarzuca Sztekkerowi (vel 
Stiicke, tak bowiem brzmi właści­
we nazwisko zapaśnika), żc bawiąc 
w Szwajcarji, proponował Miazio- 
wi unieszkodliwienie groźnych swo­
ich konkurentów w zapasach, a gdy 
Minzio odmówił, zagroził mu zabi­
ciem, o ile nic będzie mu powolny.

Na rozprawę, która odbędzie się 
w Sądzie Grodzkim przy ul. Trę­
backiej przed sędzią Gadomskim i 
stanowić będzie niewątpliwą sensa­
cję dla szerokich kół Warszawy, mu 
być powołany szereg świadków zc 
świata zapaśniczego, m. in. znany 
olbrzym śląski, Grabowski, oraz naj­
silniejszy człowiek w F.uropie, Gar-

i Uj I i

kowienko.
Sztekker, który liczy obecnie lat 

37 i jest wyznania ewangelicko- 
augsburskiego, jest właścicielem 
majątku ziemskiego Chawłowo :pod 
Grodziskiem. Przed wyznaczeniem 
rozprawy, Sąd Grodzki zwrócił się 
do Ministerstwa Sprawiedliwości z 
zapytnuiem prawniczem, jaką Karę 
przewiduje za groźby zabójstwa ko­
deks karny w Szwajcarji, na której 
terenie miał się rozegrać incydent 
między Sztckkerem a Miazią. Ma 
to jednak znaczenie tylko intorma- 
cyjne, albowiem przestępstwa karne 
między obywatelami polskimi 
nawet jeśli popełnione zostały poza 
granicami państwa, podlegają są­
downictwu polskiemu.

Rozprawa wykaże, o ile oskarże­
nie Miazia jest uzasadnione. Nale­
ży zauważyć, żc o ileby nie mógł 
on swoich twierdzeń udowodnić, 
groziłoby mu skolei oskarżenie o 
fałszywe składanie oskarżeń przed 
władzą. W  każdym razie, wobco wy­
toczenia sprawy w drodze oskarże­
nia publicznego a nic prywatnego, 
wykluczono jest umorzenio sprawy 
w posób polubowny, przez pogodze­
nie się stron.

G ło ś n a  p o w ie ś ć

Władwsława Jana GrabsHeao
p. t.

b r a c i a
Cena. zł. 3. — N a k ła d  „Roju**

g r o z i  z a w a le n ie m
W  dniu dzisiejszym  do "machu 

Sądu Okręgowego przybyła  spe- 
c ja ln * kom isja ir.rpskcyjno - bu­
dowlana, która zbadała ' yd ł. 
pałacu Paca od strony ul. Kapu­
cyńskiej. Kom isja  s tw ie rd z ili, że 
część skrzydła g— : 
w t ’---' *>— o n a k a z a ł o . ' ' m ia­
stowe opróżn.en ir p ierw szego i 7-ej.

drugiego r '; t r a  gmachu mies--
czę-ych się tam ’ ------”  -
wych X I wydział cyw ilny Sądu 
Okręgowego zestał pośpieszni:: 
przeproty- ' -y na pl. Krasiris’ 
gdzie m ieszczą s i;  w ydzia ły  od­
woła??*-*.

Szczegóły podajem y na str.

Manifestacyjne przyjmowanie
g e n e r a ła  H a lle r a  w  A m e r y c e

Z niesłabnącym nadal entuzjaz­
mem w ita ją  Am erykanie i Palo- 
nja amerykańska generała Józe­
fa  H a fe ra .

W jeżdża jącego  do D etro it w 
dniu 20 lutego r. b. generała H a l­
lera pow ita ły  tłumy amerykań­
sko - polskie, reprezentanci w ładz 
rządowych, wojskowych, m ie j­
skich i rozliczne organizacje spo­
łeczne ze Stowarzyszeniem  W ete­
ranów- A rm ji Po lsk ie j w  A m ery­
ce na czele.

P rzy  odgłosie Hymnu N arodo­
wego, dokonał generał H aller 
przeglądu kom paiiji honorowej 2 
pułku piechoty amerykańskiej z 
Fort W ayno w  tow-arzystwie do­
wódcy pułku R. C. Langdona i 
Korpusu O ficersk iego. Tak w  cza­
sie przeglądu, jak  i pochodu do 
ratusza m iejskiego, unosPa się 
cały czas eskadra lotn icza w o j­
skowa pod dowództwem  kapitana 
Polaka Now ick iego. Pochód ofw i? 
rała wspomniana kompanja tu­
dzież oddziały H allerczyków  w 
mundurach, a zamykały liczne 
organ izacje i tłumy ludności.

Generała H allera  na ratuszu po 
w ita ł w  serdecznych sł-w ach  ma­
jo r  m:a3ta Couzens w  otoczeniu 
przedstaw icieli miasta, poczem o- 
wacyjne pow itan ie zgotow ali ~s- 
nerałowi, L eg jon  Amerykański, 
tudzież przedstaw iciele ś” :ata 
wojskowego, politycznego i władr 
państwowych.

Z m^wy przedstaw iciela m ia­
sta. radnego Raymonda Kelly, 
należy podkreślić stw ierdzenie 
jego, że Po lacy  poza swoim wy­
siłkiem do arm ji generała  H a lle ­
ra uprzednio oddali arm ji -—y- 
kańskiej przeszło 350.000 żołn ie­
rza do walk i z N iem cam i.

Po  podjęciu gen er aiii ? 17*5. 
biskupa ks. Plagonsa, po wielkim  
i entuzjastycznym  wiecu polekńn 
i podejmowaniu Go przez sfery a- 
merykańskie i polskie, zgodnie 
stw ierdzające rzeczyv tą p-zy- 
jazń  Am eryki i Polski, zakończy­
ły się uroczystości w  ^etro it.

W zruszające było przyjęcie 
generała w  Shena-doah, Pa  tu­
dzież odw iedziny licznych para- 
f i j  polskich, gdzie w ita ły  genera­
ła H a llera  gorące i o tw arte serca 
polskie, liczne szeregi H allerczy­
ków, tudzież t y ^ - z n e  rzesze pol­
skiej dzieciarni, jak  i karne sze­
reg i Sokołów. W szędzie, gu~'~ zja 
w ia się generał, wynik i Jego po* 
bytu są w  skutkach —  w spa-'~ łe . 
Za gorący entuzjazm po-~ :taw ia  
generał sw oją  osobą i czarem 
prostych swyeft słów, ożywH-ińs 
ducha narcdcw «go  i dumy.

D la uczczenia pobytu generała, 
federa lny  obóz arm ji leśnej w  gó­
rach 'n ''*e.’io w  Pensylw an ji przy­
ją ł nazwą o fic ja ln ą : „Cair.p H a l­
ler".

'Ni'sr,i iv o " n - ^ - v o j  serdeczn ie

poaejmowano Generała H a llera  w 
W yandotto i Hamtramck, gdzie 
w ita ły  Go Fczne tłumy, a cłłi-jal- 
ne W ładze Ratuszowe tych rr.i-st 
na ratuszach oraz wszystkie w ła ­
dza lckelr.e.

Zw róciło  uwagę wszystkich, że 
biskup M  Galaghor w  Detroit, 
Mich. udzielił generałow i publicz­
nie swego błogosław ieństwa.

N iezw yk le uroczyście zapow ia­
da się przyjazd  generała H a llera  
do M ilwaukee. W  pr-.nitaniu ge* 
ne.'**- .-.„A—..• ą ud-ia ł osobiście i 
w tym stanie także Gubernator 
tego Stanu W isconsin - Schomo- 
doran.

w  u r o r z y s  o^ci ś w :e c k lc !i
Kurje Biskupic wydały ostatnio 

następujące rozporządzenie:

W  dniach 3 maja i 15 sierpnia, 
które są równocześnie świętami o 
znaczeniu kościelncm, nabożeństwa 
odprawiać należy,- ‘jak w inne świę­
ta kościelne, ( t

W  dniu 11 listopada i w dzień i- 
mienin p. Prezjdonta Rzeczy pospo­
litej, oraz w dni innych obchodów 
okolicznościowych, odprawiane . są 
nabożeństwa na prośbę władz lub 
parafjan, jednak bez kazań i ściśle 
według przepisów liturgicznych.

Przy tom Kurja przypomina de­
kret św. Kongregacji Sakramentów 
z m. lipca 1C21 r. i poprzednie u- 
chwały E-r.skopntu o zakazie odpra­
wiania Mszy* św. t. zw. po!owych 
oraz uchwałę Episkopatu o niedo- 
zwalaniu na zatrzymanie prze- 
mężczyzn nakrycia głowy nn nabo­
żeństwach koćeieln-eb Co-wćez uocz-

tów wojskowych).
Modlitwę liturgiczną, przewidzia­

ną w art. V I I I  Konkordatu, nale­
ży odmawiać po nabożeństwach 
głównych, poza niedzielami i dniem 
3 nin“m®rówńież 15 sierpnia, 11 l i * * -  
stopada i w dzień imienin p. P io- 
zydenta Państwa. R a * '* -!

Krucyfiks w peri mancie
irlan d zk im

„Irish Independent" douesi, że w 
sali posiedzeń parlamentu irlandz­
kiego, t. zw. „Dail Eireann", za fo ­
telom prezy lenta umieszczony bę­
dzie krucyfiks. To jednogłośno po­
stanowienie parlamentu jest wyra­
zem głębokich uczuć katolickich, 
tkwiących w narodzie irlandzkim, 
bez względu no przekonania połi- 
1 vcinc.

Na W ic ze rjia n iu

A-$oifa ttowaicgyrtsKfegOs

TY LK O  D LA  KO BIET
Cena n . 3. Nakład „Ro u“

P L E ^ T Y  i P E R Ł Y
 —  Cena z ł. 4 .— = = = = = -------

Ho na liy iia  we wsTysikfcfe k s ią p rn ia c h

Już  na  w y c z e rp a n iu
Stanisława Piaseckiego

Prosto i mostu
Zfciór szkiców literackich, podzielony na trzy części: „llzisiei- 

szosć literacka", ,,1’ ion" i „W a lk i". Tytuły pouzczególnych rozdzia­
łów : Marodziny nowego ••tylu. —  W ielka krzywda. —  Tak się mó­
wi, ale tak się nie pie-e. —  O  r*Vu ów. —  Mocny człowiek —  te ­
raźniejszość w historji. —  Epopeja rodziny Niechciców — O  ,.7.nz- 
d-ości i medycynie". —  Ikkos i Sotion. —  Goetel o Inajach. —  Po- 
wrot do r7eczywistośrf —  Ronzownictwo. —  Poezja m arki: Start. 
—  Mecenas Skiwski. —  zie maszerują. —  Szpila w Zielony Ka­
rnik. — Nowy wspaniały św i3t. — Wiem y, że nic nie wie*—  Gd 

Acharda do.„ H iflera. —  Od uniwersalizmu do im perjaliz—u. -  N *  
chłopski rozum. —  Dziadowanie. — Dołoj ucz-- - je . —  Bój o S ty ­
ków. —  In flacja książb* — Taiemnica śmierci Mickiewicza. —  Sen­
sacja trucieielska. —  Ochotnik Levy. —  M artw a nagroda. —  Spra­
w y Drzyziemne.

1
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P r z e m i a n y
n i e m i e t k c - ż y d o w s k i e

Rok temu, w  -zaraniu w ładzy 
nacjonalno - -socja listycznej w 
Niemczech, a przed słynnym 
dniem bojkotu żydowskiego 1-go 
kw ietn ia  1933, wszystko szło tam 
pod hasłem poprostu wytęp ien ia 
i wypędzenia żydów, a wiadomo, 
że rzeczyw iście  nie powściągano 
się w  urzeczyw istn ian iu  tego za­
mysłu w  szerokiej m ierze.

D zisia j je s t ju ż nieco inaczej.
N iem iecko - żydowska Frank­

fu rter Zeitung. w  ostatniem 
swem wydaniu nr. 15819 z 28-go
b. m., stw ierdzając, że w  urzę­
dach, samorządach, w  sztuce, p i­
śm iennictw ie, dziennikarstw ie, a 
w znacznej m ierze także w  zawo­
dzie lekarskim  i w  adwokaturze, 
znajduje zastosowanie t. zw. pa­
ragra f aryjsk i, w yłącza jący  ży ­
dów, da je  obraz innego stanu rze­
czy w  dziedzin ie gospodarczej.

—■ W  ciągu ostatnich miesięcy sta­
nowisko rządu Rzeszy i wchodzących 
w rachubę ministerstw stale szło w 
tjm  kierunku, że dziedzina gospo­
darstwa wolnego nie powinna wcho­
dzę w zakres paragrafu aryjskiego. 
Już we wrześniu 1933 minister g o ­
spodarstwa Rzeszy, w piśmie do zja­
zdu przemysłowo-handlowego zwrócił 
się przeciw bojkotowi firm niearyj- 
skich. W  listopadzie 1933 minister 
pracy Kzeszy zwróci! uwagę, w piś­
mie do mężów zaufania, że' także nie- 
aryjskim pracodawcom należy się 
ochrona ze strony rządu, powołując 
się raz jeszcze nietylko na ministra 
gospodarstwa Rzeszy i na ministra 
spraw wewnętrznych Prus, ale także 
na ministra oświaty ludowej i propa­
gandy Rzeszy (d-ra Goebbels’a) w 
stwierdzeniu, iż nie istnieją żadne wy­
jątki dla żydów w dziedzinie gospo­
darczej. Od początku zaś roku 1934 
minister spraw  wewnętrznych Rze­
szy (dr. Frick) trzykrotnie, w rozwa­
żaniach w  dzienniku, w piśmie do 
władz, oraz w mowie wobec dyplo­
matów, zwrócił się przeciw rozciąga­
niu zasad ustawodawstwa rasowego 
na gospodarstwo. W  szczególności 
w piśmip do naczelnych władz po­
wiedziano, że jest to rzeczą niewła­
ściwy, a nawet niepokojącą, jeśli za­
sady t. zw. paragrafu aryjskiego w 
ustawie o odbudowaniu zawodowego 
stanu urzędniczego, który często słu­
żył za wzór, rozciąga się na dziedzi- 

y, dla których wogóle nie jest on 
przeznaczony, co odnosi się szcze­
gólnie, ' jak to rząd nacjonai-socjali- 
śtyczny zawsze podkreśla! do swo- 

( bodnego gospodarstwa, ivięc mini­
ster prosi o występowanie z całą sta­
nowczością przeciw naruszaniom w 
tej dziedzinie.

P ism o frank fu rck ie  zaznacza 
zarazem, że - w' stosowaniu tych 
zasad wchodzą w  grę  trzy  spra­
wy, a m ianow icie:

1. Dopuszczenie n iearyjsltieh 
k ierowników  przedsiębiorstw .
Rząd R zeszy w  urzędowem ob­
wieszczeniu objaśnił, że mogą 
być dopuszczeni, a gdy okręgoww 
kierowmik stronn ictw a nacj - 
socj. w  Środkowmj Frankon ji o- 
św iadczył coś odmiennego, mąż 
zau fan ia  prasy na B aw arję  spro­
stował to. Rzecz sprowadza się 
do m iejscow ego przestrzegan ia  
zasady

2 W  związkach gospodarczo - 
politycznych  i społeczno - po li­
tycznych. k ierow n ictw o należy 
n iespornie do stronnictwa nacjo- 
nalno-socjalistycznego, ale człon­
kami m ogą być także n iearyjczy- 
cy. S tw ierdził to św ieżo Zentral- 
yeiband der deutschen Handels- 
cerbreterrereine, a tymczasem 
Iłcischsverband deutschcr Makler 
tw iedzi odmiennie. C zyli oczeku­
je  się u jednostajn ienia.

A d o l f  J\IowTa c z .y ń sk i

z p i e g i
M nie jw ięce j, co tydzień, w  któ- 

remś z państw i k ra jów  europej­
skich odkrywają czy nakrywają 
dzisiaj w iększą lub m niejszą * r- 
gan izację szpiegowską, w  której 
dominującą ro lę odgryw ają  „ lu ­
dzie ze W schodu", t. j. „Rumuno- 
w ie “ , „P o la cy ", „L itw in i" , „B u ł­
ga rzy ", „G recy ", „C ygan ie", „Jvi- 
cowałachy" i t. p. Słow ianie ci, 
w zględn ie „E u ropejczycy", noszą 
przeważnie im iona ze Starego T e ­
stamentu w zię te : Abraham, Iza 
ak, Aaron, Rebeka, Rachela, 
Ruth. Pracu ją  w 80 proc. na rzecz 
państwa, którem  rządzą dwaj  j 
bracia i jedna siostra z rodu Ka- 
ganow iczów . P racu ją  intensyw ­
nie, w ytrw ale, zuchwale, ryzyku­
jąc i hazardując i operując du- 
żemi sumami.

N ieza leżn ie  od pólideowej szpie­
gowskiej roboty na rzecz Sow ie­
tów, oddają się, też szpiegostwu 
zapam iętale z amatorstwa, z umi­
łowania w każdem państw ie na 
benefis sąsiedniego, w  nadziei, że 
w ten sposób (równocześn ie gru ­
bo zarab ia jąc ) niszczą m ilita- 
ryzm, a przyb liża ją  M essjaniezną 
erę Z jednoczonych Kom unistycz­
nych Stanów Europy.

W iększą stosunkowo organ iza­
cję wytropiono w  grudniu ub. r. 
równocześnie w  H e ls in g fo rs ie  i 
w Paryżu, a nakryto w łaściw ie 
dopiero teraz. I  znów „P o la cy ", 
„P o lk i" , „R u m u n i": W iatrosław
(s ic ! )  Reich  (chem ik ) R y fka  Da- 
w idow icz, doktorowa Salcman z 
W arszaw y, je j mąż, dr. Mojżesz, 
„K an ady jczyk " polski Berkow icz, 
„artystka i lin gw is tka " L yd ja  
Stahl, pani M aricer, studentka 
dentystka Baiia  Engiand (ju ż  
zb ieg ła ).

Zeszłego roku wyłapano w  P a ­
ryżu w  czerwcu bandę Polaka 
B iera czy Bera, zwanego „Fan to- 
m asem "; w  październiku Po lkę ' 
„B e lle  Sophie", a teraz Salcma- 
nów, Berkow iczów  et Comp.

W  interesującej nowej książce 
o św iatowem  szpiegostw ie na 
rzecz Sow ietów  (A d o l f  Ehrr „Be- 
w a ffn eter Au fstand) autor re la ­
cjonując na podstaw ie skonUsko- 
wanych dokumentów i korespon­
dencji o przygotow yw anej na lu ­
ty r .1933 rew olucji komunistycz­
nej w  Niem czech, daje też w roz­
dziale III-c im  (Landesverra th ) 
ciekawe szczegóły o tej św ietnie 
zorgan izowanej żydowskiej sieci 
szp iegowskiej na całym globie. 
Ten przynajm niej rozdzia ł z 
książki A d o lfa  Ehrta należałoby 
tłumaczyć, i może w „Po lsce  
Z b ro jn e j" drukować? Jakie to by 
iy  zw iązki między G. P. U. a K. P. 
D. ( Kom unistiche Pa rte i Deutsch 
lands), jak  daleko i głęboko się­
gały macki w yw iadow e czerwo­
nego polipa?

Dość pow iedzieć, że tylko w  r. 
1931 —  1932 w Niem czech (won- 
czas zaprzyjaźn ionych  z Sow ie­
tam i) było 111 (s to  jedenaście) 
procesów o szpiegostwo wojsko 
we na rzecz Sowietów. W śród 
szpiegów  byli i żydowscy posło­
w ie do pruskiego Landstagu (San 
g e r ).

W prost n iebywale rozbudowane 
bylo szpiegostwo ekonomiczno -
przemysłowe, chemiczne, gazowe.

m iewały po kilka nazwisk i po 
kilka paszportów, także i po l­
skich ; tych dostarczają im w y­
twórn ie prywatne przeważnie w  
W arszaw ie.

W  dziedzin ie szpiegostwa li 
tylko przem ysłowego, w  je dnym
tylko roku 1927 odbyło

Niemczech (wówczas zaprzyjaź 
nionych z Sow ietam i!) 3.500 pro­
cesów !

Goldcnstein z Berlina, dr. Goi- 
denstein reżyserował także swe­
go czasu komunistyczny zamach 
na katedrę w  stolicy Bu łgarji, 
w So fji.

„ Ś w i ę c o n e "
na U niw ersytecie

W  lokalu kuchni akademic­
k iej na teren ie Uniwersytetu  od­
będzie się w  W ie lką  Sobotę o 
godz. 3 pp., zorganizowane przez 
B ratn ią Pomoc, bezpłatne św ięco­
ne dla niezamożnych studentów.

K arty  wstępu na tę tradycyjną 
ju ż  uroczystość otrzym ywać noż­
na w' sekretarjacie B ratn iej P o ­
mocy (N o w y  św ia t 61), w  godz. 
od 1 do 2 pp.

„Wyższa użyteczność"
N a wczora jszem  posiedzeniu 

Rady M in istrów  przyznano sto­
warzyszeniu „Tow arzystw o  P rzy ­
jació ł M łodzieży Akadem ick ie j" 
prawa stowarzyszen ia wyższej 
użyteczności. Uchwalono również 
rozporządzenie o dopuszczaniu 
zagranicznych spółgk z ogran i­
czoną odpowiedzialnością do dzia 
łalności na obszarze Rzeczypospo­
lite j

M -uiiioułam iioi’  rn« im  a

M i l i  s ilili owe w wojsku
S k u lą  od 13  do 3(100 z ł .  

b@z w^grędu raa kategorię ^lac
D zis ie jszy  „D zienn ik Rozkazów 

Alin. Spr. W ojskow ych" zaw iera 
rozporządzenie M in istra Spraw 
W ojskowych o dodatkach służbo­
wych dla żołn ierzy arm ji lądowej 
i marynarki. Rozporządzenie to 
wydane zostało w wykonaniu roz­
porządzenia P iezydcn ta  R. P. . z 
dnia 28 października 1933 r. o u- 
posażeniu wojska.

3. Sprawa obrotów z przedsię- fabryczne. Agenci szpiegowscy 
biorstwam i żydowskiem i i kupo- podlegali G. P. U. berlińskiemu, 
wania w  sklepach żydowskichJ którego kierownikiem  (ta jn ym ) 
P rzy  sposobności w iosennej kam- był o tie ja lny sekretarz posei- 
panji rzem iosła i handlu n iemiec-^ stwa, dr. Goldstein. W ed ług dr. 
kiego od 23. I I I .  34 do 7. IV . 34 Ehrta, generała Kutiepow a w  
stw ierdzono, że zasada rasowa Paryżu porwali agenci tegoż Gol­
nie wchodzi tu w  rachubę. Ze densteina. Tenże Goldenstein 
strony nacjonalno - socja listycz- zorganizował zamordowanie zdraj 
nej urzędownie stw ierdzono, że cy w iedeńskiego wyw.ndu sowiee 
wszelki bojkot żydów jest zakaza- kiego, $żyda Semmelmana z po­
ny. A le  są m iejscowe różnice. mocą i rękam. agenta żyda Uy 

Razem  składa się to, pod wpły mitra Segałła. P rzy  Goldcnsteinie 
wam trosk o gospodarstwo i han- pracowały „urzędniczki przeasia- 
dei Wewnętrzny oraz zagran ica-( w ic ie lstw a hand low ego": "m a
ny, na obraz znacznej zm iany w ] Upman ve l „Id a  Garson", E lsa 
N iem czech od marca 1933 do oraz organizatorka wywiadu w 
marca 1934. Stanisław  Siroński. Gdańsku, niejaka... „G... 1... na“ „

[Jednym  z „n a jgen ja in ie jszych " 
pnsteriptum. —  Niezwykle w swej \ asów organ izacji Goldsteina byi 

iowiedzmy. niewytworności wywodj niejaki „K rasnopo lsk i" vel Ijwa- 
Kurjera P ^ n n e g 0 nr. tó, p °ś v^ c ° - 1 n0w vel Borys N iko ła jew icz 
ne odwiedzinom d. Bartliou w -W ar- ’ , .
szawt, na które zwróciło się uwagę etc-> zdekonspirowam  27 lu te g o -  
na tem miejscu 26.111.34, mają oczy-] W szystk ie te osoby mają jak 
wiście duże powodzenie w Berlinie, j o , moramu _  s a m m o n B  
jak świadczy obszerne rozkoszowanie ) .  . -
się niemi w Yoelkischer Beobachter K .U III iSS tS lV  „ 5 Z l B I 8 l y

Dodatek służbowy przysługiwać 
będzie o ficerom  zawodowym, peł­
niącym służbę czynną, o ficerom  
rezerwy, powołanym do służby 
czynnej celem przem ianowania na 
zawodowych, o ficerom  powołanym, 
do czynnej służby w  czasie woj 
ny, m obilizacji lu8 *stanu w ojen ­
nego, podoficerom  i szeregowym  
zawodowym, chorążym  powoła­
nym do służby czynnej w  czasie 
wojny, podoficerom  i szeregów ) r 
w  stanie spoczynku, powołanym:: 
na wypadek m obilizacji.

W ysokość dodatku dla o ficerów  
wynosić będzie w  zależności od 
zakresu funkcji i ponoszonej od­
pow iedzialności służbowej, bez 
Względu na posiadany stopień 
służbow y. od 75 do 3.000 zl. m ie­
sięcznie. Zaszeregowania stanow i­
ska do odpow iedniej kategorji do­
datku służbowego dokonywać bę­
dzie M in ister Spraw W ojskowych.

W ysokość dodatków jes t nastę­
pu jąca: katcgorja  I  —  3.000 z ł . ,  
Ha —  1,200 z l . ,  b —  1000 z ł . .  I l i a  

—  850 zi., b —  800 z l . ,  I Y a  —

—  350 zl. b —  300 zł., c —  
290 zł., V IIa  —  280 zł., b —  270
zł., c —  260 zł., V I I Ia  —  250 zł.,
b —  225 z ł , c —  220 z)., lX a  —
215 zł., b - -  175 zł., c —  160 zł.,
Xa, b. i c. —  155 zt., X Ia , b. i c.
—  125 zł., X IIa , b. i c. —  105 
zł., oraz X IIIa , b. i c. —  75 zł. 
m iesięcznie.

Do 1-ej ka tegorji (3  tys. zl.) 
zaliczono stanowisko generalnego 
inspektora sił zbrojnych, do kate­
gorji Ua (1200 z ł.) zaliczono in­
spektorów’ arm ji, do Ub (1000 
zł.) zaliczono dowódców okręgów 
korpusów, generałów  do pracy w 

U Generalnym  Inspektoracie A rm ji 
oraz szefa sztabu głównego. Do 
I I I  kategorji b (800 z ł.) zaliczono 
biskupa Polowego, komendanta 
wyższej szkoły w ojskow ej, na­
czelnego prokuratora wojskowego, 
prezesa Sądu W ojskow ego i m. 
Do IV-*tej kategorji zaliczono do­
wódców* dyw izji, dowódców samo­
dzielnych brygad kaw alerji, do­
wódców obszaru warownego, oraz 
do kategorji IVb  —  szefów’ depar­
tamentu. Do kategorji V  zaliczono 
dowmdców brygad kaw alerji, do­
wódców piechoty dyw izy jnej, grup 
aeronautyczr.ych i grup a rty ier ji. 
Dowódcy pułków zaliczen i zostali 
do kategorji V I (350 zi ) ,  dowód­
cy bataljonów  wchodzących w 
skiad pułków' zaliczen i zostali do 
kategorji Xa (155 z ł.), dowódcy 
kompanji do ka tegorji X IIa  (105 
z l.) i dow’ódey plutonów do kate-

700 zl., b —  600 zł., Va —  SOO.gorji X II Ia  (75 z l.).
zł., b —  450 z ł„  c —  425 z ł„  V Ia  1 N aogó ł obecny dodatek służbo-

Zwolnien ie iirtsztuwanych
C z y  tsęgzia a k t  o s k a r ż e n i a ?

Wezon. j zwolnionych zostało 
czterech u a - '- ’ ow'cówr, przebywa­
jących dotąd na Pawiaku, a .-.la- 
nowieie pp. Dżiarm aga, Parys, 
Janiec i Gajkowski. P rzebyw a w. 
dalszym ciągu w  w ięzien iu  p. Jas 
tosiew icz, robotnik z Sekcji M ło­
dych. Podobno h :  cn być zwolnio 
ny dziś popołudniu.

Podobno, jak  dotąd, przeciwko

żadnemu z aresztowanych nie w y­
toczono aktu oskarżenlr..

Z w o ln ie n ie
ostatn iego z P a w ia k a
Dziś w południc zwolniony został 

ostatni z aresztowanych i osadzo­
nych na Pawiaku młodych narodow­
ców, p. Bartoszewicz.

Zmiany w  s&koinśctwie
E g z a m i n y ,  g i m n a s t y k a , m u z y k a
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W I O S N A  I Wiosenny świeży

S O K  B R Z O Z O W Y
A ptek? M a z o w ie c k a

W wszawa, Mazowiecka Nr 10.

Nowy, świąteczny numer tygodni­
ka narodowo-radykalnego „Sztafe­
ta", został skonfiskowany. Od dłuż­
szego czasu niemal w-zystkie nume­
ry, tego pisma ukazują«ńę w dłu­
giem wydaniu po konfiskacie.

Ministerstwo Wyznań Kel. i Ośw. 
Publi. wydało szereg zarznejzoń w 
sprawie programu nauczania w 
■szkolnictwie średniem w nadchodzą­
cym roku 1931;35. Ciekawą inowa-
c.ią w programie klasy pierwszej i 
drugiej w szkole średniej nowego ty- 
pu jest wprowadzenie codziennych 
cwiezeń gimnastycznych 10-minuto- 
wych. Program przewiduje, również 
audycje muzyczne dla młodzieży 
(jeden koncert miesiącznic). Muzj- 
ka traktowana będzie ponadto jako 
przedmiot nieobowiązkowy; lekcje
m u z y k i  in o g n się odbywać w szko­
łach do jMicIcch godzin tygodnio­
wo. Niezależnie od tego, 2 godziny 
lygodniowo poświęcone są na popo­
łudniowe grj i zabawy.

Program dla szt.d mniejszości na­
rodowych przewiduje w gimnazjach 
z- językiem wykładowynik niemiec­
kim, ruskim i białoruskim —  sześć 
godzin tygodniowo na lekcje języka 
ojczystego.

Przy egzaminach uowOwslępują- 
eych uczniów do klas pierwszych no­
wego typu, w drodze wyjątku, gim­
nazja państwowe przyjmować będą 
również i tych kandydatów, którzy 
zdadzą z wynikiem niepomyślnym z 
jednego przedmiotu, o ile wykazu­
ją oni ogólne zdolności i odpowied­
ni rozwój umysłowy. Egzaminy do 
klas drugich przeprowadzone będą 
tylko w tych szkołach, gdzie niema 
kompletu 4.5 uczniów w klasie.

Z rokiem szkolnym 1934/35 zli­
kwidowane będą kursy trzecie w se- 
minarjaeh nauczycielskich. Opróż­
niono lokale przeznaczone - mają być 
lir. szkoły r>ows.zcohno, 
n i jR . _ m J B a a ir a n E n M M k

Podr h u| 
samolotem

wy jest wyższy od poprzednio 
wypłacanego, przyczem  najw ięcej 
skorzystali o ficerow ie  lin jow i.

Chorążowie, podoficerow ie i 
szeregow i zawodowi otrzym ają 
dodatek służbowy w  wysokości 35 
— 13 zł. m iesięcznie.

Dodatki liczone będą wstecz od 
1 lutego r. b „ a kwoty wpłacone 
na poczet dodatków służbowych 
za lu ty i marzec zostaną za liczo­
ne na poczet nowych dodatków. 
Nadwyżki w porównaniu z nowe- 
mi przepisam i nie będą podlegać 
zw rotow i.

Podobno '.chwalono sprawę in­
nych dodatków specjalnych w 
wojsku.

tetytem. past do tę b iu j tpszędtit 
.CHLORmMI" oyT, jest i  bę̂ teie.....

4 H L O A A M I
u i M P y «  -  p o z n a h

Prcegłnd prti.su
To nie ta k ie  proste

„N asz  P rzeg ląd " zastanawia 
się nad bezczynnością liberałów i * 
postępowców w Po lsce :

„Podczas gdj nacjonaliści i re­
akcjoniści są w Polsce obrotni i za- 
biegliwi, postępowcy i socjaliści s ą . 
niedołężni, gnuśni, ślamazarni. Toteż, 
gdy na jakimś poszczególnym odcin­
ku zjawia się człowiek dzielniejszy, 
cały obraz naszych nastrojów grun­
townie się zmienia. Śród tego .same 
go zdawałoby się klerykalnego, ciem­
nego i wstecznego mieszczaństwa 
polskiego odniósł wspaniałe zwycię­
stwo Boy-Żeleński ze swemi postępo- 
wemi ideami uświadomienia seksual 
nego".

„żadne materjalistyczne pojmowa­
nie dziejów nie wytłumaczy, dlaczego 
Endecja może walczyć o ulicę przy 
pomocy swych pisemek „młodzieży 
narodowej", a nie może się kusić o 
powodzenie PPS. z prasą socjalistycz­
ną lub ogólno-demokratyczną. To sa- 
mo da się powiedzieć o prasie po­
południowej, przy której reakcja że­
ruje na czytelnikach postępowych, 
nawet żydowskich. Słowem mniej 
fatalizmu i więcej ruchliwości, a 
wtedy nie będzie kryzysu postępu i 
triumfu reakcji".

Sprawa nie przedstaw ia się tak 
prosto. Do tego żeby w alczyć z 
powodzeniem, żeby znajdować lu­
dzi pełnych in ic ja tyw y  i „w a lczyć 
o u licę" n iezbędny jes t jeden 
czynnik —  głęboka w iara  w- słusz­
ność swoich idei, poczucie ich 
św ieżości, przekonanie, że się ma 
naprawdę coś do pow iedzenia, co 
trzeba pow iedzieć, bezw zględn ie 
szczery stosunek do tego, co się 
głosi i gotowość poświęceń i o fia r  
dla swej idei.

T . zw. liberalizm u, postępu, czy 
socjalizm u nic nie może ożyw ić, 
ponieważ wyznawcy tych k ierun­
ków nie mają głębokiej i bezkom­
prom isowej w ia ry  w  to, że om ie- 
dynie znają prawTdą. Tę w ia rę  
mają dziś w św iecie młode ruchy 
narodowe.

Walne Zgromadzenie _
T o w a rzy s tw a  Nauczycieli S zkó l Średnich i W yższych

N IV  doroczne ITalne Zgromadze­
nie delegatów T. X. S. IV w W ar­
szawie rozpoczęło się. w dniu 28 
marca r. b. od uroczystego nabożeń­
stwa w kościele OO. Kapucynów 
przy ul. Miodowej, które odprawił 
członek Zarządu Głównego Towarzy­
stwa, ks. pretekt Józef Kulesza, po- 
ezem wygłosił od ołtarza krótkie 
przemówienie, życząc pomyślnego 
wyniku obrad.

Właśehye obrady zagaił prezes 
Towarzystwa, prof. Władysław 
Orabski, w obecności przeszło 200 
delegatów Towarzystwa oraz > licz­
nych gości. Przemówienie swoje pre­
zes; Grabski rozpoczął od wspomnie­
nia, że obecne Walne Zgromadzenie 
ma charakter podwójnie jubileuszo­
wy, ponieważ zbiera się w 50 lat po 
założeniu Towarzystwa Nauczyciel' 
Szkół Wyższych wc Lwowie oraz w 
15 lat po zjednoczeniu tego Towa­
rzystwa zc Stowarzyszeniem ‘ au- 
czyciclstwa Polskiego, działającem 
na terenie b. Królestwa PolsLicgo. 
Zarząd Towarzystwa jednak nic zor­
ganizował uroczystego jubileuszu 
wobec ciężkiego okresu jrrytyczn®- 
go, jaki nauczycielstwo polskie 
wraz z całą Polską przeżywa. Po­
mimo (ego kryzysu nie należy jed­
nak upadać na duchu, lecz zająć 
postawę czynną nobec ważnych za­
gadnień, jakie stanęły przed Towa­
rzystwem i całcm nauczycielstwem 
w momencie realizacji nowego u- 
stroju szkolnego.

Skolei zabrał głos przedstawiciel 
p. Almistra W . R. i O. P „  naczel­
nik V  lodzimierz Gałecki, zaczynając 
swe przemówienie od stwierdzenia, 
żc obecny Zjazd odbywa się w chwi­
li osobliwej realizacji nowego ustro­
ju szkolnego, wprowadzania w życic 
nowych programów oraz statutu no­
wego IV-klasowego gimnazjum, co 
wszystko razem przesądza na dłu­
gie. lata przyszłość szkolnictwa pol­
skiego. Ministerstwo dokoi ło tu

Na marginesie
Jak podaje K . A. P „  numer mar­

cowy czasopisma „Logjon Młodych" 
zawiera w sobie dwa ogłoszenia: so- 
wioekrej państwowej instytucji 
„Mieżdunarodnnja kniha" i ogło­
szenie‘ zarządu dóbr „RośĘ, własno­
ści hrabiego Adama Braniekiego. Za 
pierwsze ogłoszenie rząd sowiecki 
zapłacił „Lcg.jonowi Młodych" zło­
tych 8(19, ,za drugie -— hr. Adam 
Branicki —  złotych 1000.

wielkiej pracy, ale większa jeszcze 
praca oczekiwana' jest od dołu —  od 
nauczycieli, stojących u warsatalu 
szkolnego.

Po części inauguracyjnej, prez. 
Grabski udzielił głosu profesorowi 
Unin ersylctu Warszawskiego, dr. 
Zygmuntowi Łempickicmu, który 
wygłosił odczyt, p. t. „Zagadnienie 
inteligencji". Na tom zakończyły się 
obrady poranne. Na porządku dz;cn- 
cym. posiedzenia popołudniowego były 
sprawozdania Zarządu Głównego w 
sprawach reorganizacji Towarzystwa 
oraz dyskusja nad sprawozdaniem.

Eksirisja „Naprzodu"
W czora j Sąd Okręgowy w  K ia- 

kowie rozpatrzył sprawę w yto ­
czoną przez Kasę Chorych prze­
ciwko towarzystwu „Dom  robot­
n iczy" o eksmisję spowodu zale­
gania z opłatą czynszu. Sąd na­
kazał eksm isję m ieszczących się 
w domu stowarzyszeń *s— : " ’ :" 1vcz 
nych, rozm aitych zw iązków za­
wodowych oraz redakcij soc ja li­
stycznego „N aprzodu ".

P ro d u kc ja  k ra jo w a  
zw iąksza  s ią !

—  przyjem nie nam zaznaczyć w y­
pada, mając przed sobą cały sze­
reg  barwnych plakatów  w ykw in t­
nie wykonanych dla w y tw órs i f i l  
mowych i K ino - Teatrów , jak np. 
plakaty „O biad  o ósm ej", „Nocny 
Lo t", „E sk im o", „T u n e l", „N ie w i­
dzialny człow iek", ^Testam ent 
D ra M abuze", „J e j królewska 
mość", „K atarzyna  W ie lka ", ąOr- 
dynans", „Za ledw ie w czora j". ,By 
łern ci w ie rn y " i w iele innych.

P lakaty takie dotąd sprowadza­
ne były z zagran ic j, jak rów nież 
dekalkomanja (odb ijank i) dla ce­
lów’ reklamowych, jak  naprzyklad 
do skrzynek pocztowych, te le fo ­
nów, naczyń kuchennych „P e li 
kan", gaśnic, rowerów, maszyn 
do szycia i t. p. przedm iotów. De- 
kalkomanje sprowadzano z Lipska 
i N o rym b erg i; obecnie tak plaka­
ty, jak i dekalkomanje powyższe 
wyrabiane są przez Spółdzielnię 
A rtystyczno - G raficzną S. A. 
G. Bukat) w’ W arszaw ie przy u li­
cy Hożej 51.

W  ten sposób pieniądze zosta­
ją  w  kraju i zm niejsza się bezro­
bocie.
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Siędliskiem przemysłu ‘  ̂ ‘ .
D a ls z e  s z c z e g ó ł y  k a t a s t r o f y  ł ó d z k i e j

ŁÓ D Ź  29.3 (tel. w ł.). Donosiliś- I tam specjalna komisja śledcza, wy- palnym. Śledztwo wykazało, żc u- 
my już o pożarze, który wybuchł w I delegowana w celu zbadania przy- więzieni w ogniu nie mieli drogi
fabryce Wiencra, przy ul. Południo­
wej 59. Z czteropiętrowego gmachu 
fabrycznego pozostał stos gruzu 
Gdzieś pod zwałami potrzaskanych 
maszyn, pod stosem żelastwa, mię­
dzy gruzami, zostały ciała trzech o- 
fia r katastrofy. W  szpitalach wal­
czą ze śmiercią poparzeni. Przeszło 
pół miijona złotych strat, przeszło 
100 rodzin robotniczych zostało po­
zbawionych chleba.

Ka pogorzelisku pracuje straż og­
niowa, która usiłuje wyciągnąć spa­
lone resztki ludzkie ze stosów gruzu 
i pojjiohi. Prócz strażaków pracuje

czyn katastrofalnego pożaru i usta- powrotu, gdyż drzwi zapasowe, pa­
lenia winnych całej tragedji. | kie posiadał budynek fabryczny, by-

Pożar, jak donosiliśmy, powstał ły zamknięte na kłódki, a okna o-

7 krain

na parterze, wskutek krótkiego 
spięcia. Iskra zapaliła kurz, znajdu­
jący się w dużych ilościach na ma­
szynach przędzalniczych, a stąd o- 
gień, natrafiając po drodze na ła­
twopalne materjały, naoliwione bel­
ki, smary i bele z bawełną, prze­
niósł się na piętro.

Sufity, oddzielające piętro od pię­
tra, zbudowane były 2 desek, a prze­
sycone oliwą, cieknącą z maszyn, 
były świetnym materjałem łatwo-

Szajka bandycka grasowała
w powiecie mołcdeczaiukim i wileisKim

W IL N O , 29. 3. —  Groźna sza j­
ka bandycka grasow ała  od dłuż­
szego czasu w  pow iatach w ile j-
skim i mołodeczańskim, gdzie
ostatnio dokonała napadu na
m ieszkanie K is ie lów  w  Kucha- 
rach, zaraz potem udało się po li­
c ji zatrzym ać bandytę W ładysła­
w a Kw ia tow a , który czterokrot­
nie zm ieniał przed po lic ją  zezna­
n ia  co do swej tożsamości. Za­
równo u niego, jak  u jednego z 
członków jego  bandy znaleziono 
p isto lety  i naboje.

Dalsze dochodzenie w  sprawie 
szajk i K w iatkow a u jawniło, że 
K w ia tów  w  ubiegłym  roku został 
zatrzym any przez polic ję, lecz 
Udało mu się wówczas zbiec.

W  czerwcu ubiegłego roku w

Połoczanach pow. mołodeczań- 
skiego, posterunkowy Andrze j Lc 
meszek zatrzym ał trzech jegomo­
ści i zażądał w yleg itym ow an ia  
się. Jeden z nich bez namysłu 
przedstaw ił b ilet w ojskow y i w 
czasie, k iedy posterunkowy prze ■ 
glądał takowy-, pozostali dwaj 
s trze lili do policjanta.

lim o otrzym anej rany Leme- 
szek ściga ł uciekających, a na 
wet postrze lił jednego z nich, 
m ianow icie Kw iatowa.

W  śledztw ie K w ia tów  tłuma­
cz! się, że ' zatrzym ano go razem 
z bandytami przypadkowo i że 
uciekał dlatego, że bal się strza­
łów. M anewr udał się i bandytę 
zwolniono.

Aresztowano 13 fałszerzy
w  P o z n a n iu

PO ZN AŃ ', 29. 3. P o lic ja  z likw i­
dowała tutaj szajkę fa łszerzy  i 
kolporterów  fa łszyw ych  monet 2 i 

15-złotowych. Na czele szajki stal 
A rtu r  Zicke i M arja  Zandecka. 
Aresztow ano ogółem 13 osób m. 
in. M aksym iljana Jakubowskiego 
z Łodzi, M arcina Kołczew skiego 
z Poznania i jego  przyjaciółkę 
M arję  Smolarską, która trudniła 
się kolportażem  fa lsy fik a tów  na

terenie Grudziądza. Tam  współ­
pracowniczką Sm olarskiej była 
Stanisława Cyniak, którą ujęto.

Szajka zorganizowana byla bar­
dzo szeroko, obejm ując swą dzia-

TORUŃ.
Z dzieckiem pod pociąg. Obchodząc 

swój odcinek, dróżnik Jaworski, na 
linji Toruń-Miasto —  Toruń-Mokre 
zauważył jakąś kobietę z dzieckiem 
na ręku, która chciała rzucić się pod 
nadchodzący pociąg. Dróżnik udareir 
nił je j to samobójstwo w ostatniej 
prawie chwili. Kobieta nazywa się 
Bronisława Sawicka, a przyczyną jej 
rozpaczliwego kroku było ciężkie po­
łożenie materjalne.

W IL N O .
Zuchwalstwo przemytników. Na od­

cinku granicznym, koło Marcinkań- 
ców, patrol Koipusu Ochrony Pogra­
nicza natknął się na trzecn przemyt­
ników. Wywiązała się strzelanina, w 
której wyniku strzelec Lecliter ugo­
dzony został kulą w udo. Przemytni­
cy zbiegli.

LóD ź
Pożary i zgliszcza. Wczoraj straż 

pożarną wzywano czterokrotnie do 
pożarów Pierwszy wybuchł u Maksa 
Herzberga, przy ul. Śródmiejskiej, 
drugi w domu przy ul. Pomorskiej 
u N uchima Goldberga, trzeci w do­
mu przy ul. Napiórkowskiego 70. W 
tych trzech wypadkach straty* były 
nieznaczne, dopiero w czwartym, na 
ul. Sienkiewicza, w fabryce Henryka 
Spiro, spłonął większy zapas baweł­
ny.

K r w a w a  t r a g e d ja
m a łże ń s k a

ŁÓDŹ, 29.3. N ocy  ubiegłej, w 
kolon ji Hermanów, pod S iera­
dzem, rozegrała się krw aw a tra ­
ged ja  małżeńska. Zam ieszkały 
tam Zygm ut Neuman, podejrze­
w ał o zdradę swoją żonę, 26-letnią 
Emmę. W  nocy zauważył, że żo ­
na z m ieszkania wychodź5 i idzie 
do stodoły. W ziąw szy siekierę, u- 
dał się za nią W  stodole zobaczył 
p rzy jacie la  żony, Mullera.

Neuman na jw p ierw  zadał cios 
siekierą żonie, a następnie ucie­
kającemu ju ż M ullerow i. Oboje 
rannych zabrano do szpitala. 
Neumanowa zmarła, M uller wal- 

oeniu, z całą pewnością przepalili . czy ze śm iercią. Żonobójcę osa- 
się na popiół. | dzono w  w ięzieniu.

K a p ita n  W . P .
Zabił żonę-pijaczką

kratowane.
Ogólne zdziwienie budzi fakt, że 

wśród dwudziestu kilku poszkodo­
wanych przy pożarze osób, zanoto­
wano najmniej poparzonych, a wię­
cej takich, którzy ulegli ciężkiemu 
potłuczeniu lub wstrząsom nerwo­
wym. Spośród rannych dwie osoby 
poddane zostaną operacji: robotni­
ca Sura Wajs, która ulegta poważ­
nej kontuzji wewnętrznej i  zacho­
dzi podejrzenie, że pękło je j płuco, 
oraz robotnik Leopold Tokarski, 
który ma prawdopodobnie połama­
ne kręgi.

W  ciągu dnia wczorajszego na po­
lecenie komisji śledczej, straż og­
niowa rozwaliła resztę murów, któ­
re oparły się pożarowi. Roboty po­
stępują szybko, gdyż w pokręconych 
i stopionych masach żelaza spoczy­
wają jeszcze ciała ludzkie. Komisja 
stwurdziła, jak to już donosiliśmy, 
ż j tabryka Wiencra nie pos.adaia 
żadnych absolutnio zabezpieczeń 
p r z c o i w o g  11 i o wy e h, drzwi wejściowe 
były zatarasowane skrzyniami i be­
lami towarów, w całej fabryce nie 
było gaśnie. Przy sjiosobności wy­
kryto, że fabryka była siedliskiem 
przemysłu nielegalnego. Na trzeciem 
piętrze Joskowicz prowadził tkamię, 
bez zezwoleni i  władz przemysło­
wych;'nic miała również takiego ze­
zwolenia fabryczka Bergera, miesz­
cząca się ua parterze, gdzie właśnie 
wybuchł pożar.

Wczoraj spod gruzów i popiołów 
wydobyto spalony tułów bez głowy 
i kończyn, który < prawdopodobnie 
jest tułowiem kobiecym. Co do resz­
ty ofiar, mało prawdopodobne jest, 
by można było jeszcze odnaleźć ich 
Nil la. Ci bowiem, którzy zostali w

KAPELUSZE w  dużym  wyborze KAROL 3TEGNEK
T R Ę B A C K A  U.

WI Ę  
W

łalnością Poznańskie, Pom orze i oraz odświeżanie po cenach b. przystępnych 
Śląsk. N a  Śląsku operowali K am e-; 
dulski i L e itgeber —  11 razy ka­
rani za kolportaż fa łszyw ych  mo­
net.

Czy starosta może karać grzywną
z a r z ą d  m ie js k i ?

•Na zapytanie jednego z zarzą­
dów m iejskich, czy starosta ma 
praw o nałożyć grzyw nę nań za 
przekroczenie przeoisów  sanitar­
nych, Zw iązek  M iast Polskich 
przypom niał, że na odpowiednią 
in terw encję , podjęta przezeń w  
1930 r. w  M S. W ewn., otrzym ał 
odpowiedź, że w łaściw y w o jew o­
da Doleci! staroście cofnąć nakaz 
kam y. W  podobnej spraw ie Zw ią­
zek M iast fn terw en jow ał w  M in i­
sterstw ie skarbu w  r. z., dotąd 
jednak nie otrzym ał odpowiedzi 
na swój memorjałr

Z. M. P  w dalszym ciągu uwa­
ża karanie zarządów m iejskich 
w trybie adm inistracyjno - kar­
nym nietylko za n iew łaściwe ze 
w zględów  prestiżowych, ale na­
wet za zupełnie pozbawione pod­
staw prawnych.

Zakres uprawnień w  dziedzin ie 
karania przełożonych gmin regu­
lu je art. (58 ustawy samorządo­
w e j, w  myśl którego karę p ien ięż­
ną na burm istrza do wysokości 
100 zł- może nakładać wojewoda, 
po wysłuchaniu opin ji wydziału 
wojewódzkiego.

S p o r t
W alk i w  Cyrku

Wczęrajsze zapasy były punkiem 
kulminacyjnym w dotychczasowym 
przebiegu turnieju ze względu na 
rewanżowe spotkanie Czarnej Maski 
z Sztekkerem, w którem spodziewa­
no się zwycięstwa Sztekkera, a za­
tem zdemaskowania nieznanego za­
paśnika, który we wszystkich spot­
kaniach dotychczasowych odnosii 
zwycięstwa. Tak też się stało, jak-

Kotlarczyk I, Riesner —  Artur (M al­
czyk ) — Smoczek —  Pazurek —  Nie- 
cheioi (K ró l).

Nazwiska graczy, podane w nawia 
sach, oznaczają, że gracze ci po 
przerwie zostali wstawieni do gry da­
nego zespołu.

Ogólna gra stała na wysokim po­
ziomie, prowadzana bj la w tempie ży 
wem, zwłaszcza w drugiej połowie. 

Do przerwy przeważał team A, po
*  W VCięSLW iL. A ćłtfc LC* Ołtl &LU1U. ja.1V '• . - . r , *
koiwiek dopiero po 46 minutach, gdy J?
Czarna Maska nie mógł się wyzwo­
lić z klucza, w którym Szt-ekker trzy­
mał go przez 4 minuty. Okazało się, 
że pod masKą ukrywał się zapaśnik 
węgierski Sandor von Nagy. Wiado-

mie A  wyróżnił, się: Albański i obaj 
obrońcy W  ataku najlepszym by! Na­
wrot.

W  teamie B na wyróżnienie zasłu­
ży!.: Koźmin, bracia Kctlarczykowie,

k r o n ik a  K aFiska
CHOROBY ZA K A ŹN E

W  okresi" od dnia 18 do 21 b. m. 
władze samuamc zanotowały na te­
renie Kalisza i  powiatu następują­
ce ilości zachorowań na choroby za­
kaźne: duru —  1, błonicy —  5 (trzy 
zgony), odry —  1, róży —  1, krztuś- 
ca —  2, gruźlicy —  1 (śmiertelny), 
jaglicy —  12.

PO ŻARY W  POW . K A L IS K IM  
W c wsi Sobie-sęki, gm. Iwanowice, 

wybuchł pożar w zagrodzie Andrze­
ja  Wróbla. Ogień strawił dom mie­
szkalny, oborę i stodołę, ogólnej 
wartości 4000 zł. Drugi pożar mial 
miejsce we wsi Czempisz, gm. O- 
strów Kaliski, gdzie spłonął dom 
mieszkalny, należący do Ignacego 
Kaźmierczaka. Straty 700 zł. Ogień 
powstał wskutek zapalenia się sa­
dzy w kominie.

PR ZE D STAW IE N IE  
N A  KOLONJE LETN  [E 

Sekcja Młodych Narodowej Or­
ganizacji Kobiet urządza w dniu 1 
kwietnia r. b., o godz. 7.30 wiecz., 
w lokalu własnym, aleja Józefiny 8, 
przedstawienie amatorskie na rzecz 
kolonij letnich dla najoiedniejszej 
dziatwy. Na program złożą się: 
część wokalno-muzyczna i farsa o- 
peretkowa w 2 aktach, p. t. „S iry j- 
cio FonsiA'1. Ceny biletów od 50 gr. 
do zł. 1.50.

KW ESTA N A  KOLONJE LETN IE

W  poniedziałek świąteczny, dn. 2 
kwietnia r. b., na ulicach naszego 
miasta będzie sprzedawany fiołek na 
kolonje letnie, od szeregu lat orga­
nizowane przez Narodową Organiza­
cję Kobiet w Kaliszu. Cel godny jak- 
największego poparcia.

W A LN E  ZEBRANIE CZŁONKÓW 
P. T. T.

W  dniu 10 kwietnia r. b., o godz. 
6 wiecz., w lokalu przy ul. Browar­
nej nr. 6, odbędzie się walne zebra­
nie członków Polskiego T-wa Ta­
trzańskiego.

ZNOW U TuDRZUCONE N IE ­
M OWLĘ

W korytarzu jednego z domów 
przy ul. Stawiszyńskiej znaleziono 

3-miesięczne dziecko, płci żeńskiej. 
Dziecko umieszczono w przytułku.

S k a rg i V o lk s b u n a u
Urząd dla spraw m niejszości 

na Górnym Śląsku zanotował w 
ciągu ostatniego roku znaczny 
w zrost skarg wnoszonych przez 
Volksbund przeciwko władzom  
adm inistracyjnym  i oświatowym. 
Yolksbund zg łosił w okresie roku 
1933 392 skargi, z których 93
sam w yco fa ł.

mość ta, sensacyjna dla szerokiej I Smoczek i Niechciol 
publiczności, nie była jednak sensa- ume brkmk> dla teamu A strzrtił 
cja dla bywalców cyrkowych, zazna- i Naw ot, dla teamu 3 —  Niechciol i 

.......................  - - ' Król.jomionych z kulisami, wśród któ­
rych —  jak o tem w swoim czasie : PO LSKA —  RUM UNJA W  PIŁCE
donosiliśmy —  już i ddawna nazw:-1 NOŻNEJ
sko Czarnej Maski o znane, Mecz piłkarski pomiędzy reprezen-

Decyiujące spotkanie E«uąjtore z ; tacjai)li PoUki ■ Rumu„ ji  odbyć sic 
A li Ben Abidu przyniosło porrzkę na definitywnie w dniu 14 paździer- 
Murzyna, -okonanego w 19 min. nika r b Spotkanie ro: grane zosts- 
własną bronią —  podwójnym ̂  nelso- ie prawdopodobnie we Lwowie, 
nem. Walka Leuschkego z Krause- p rzed k -koma dniami Rumuni li­
rem nie dala wymiku, pozostałe spot- Zyskali doskonały wynik z reprezen- 
kania przeszły bardzo szybkd: -a Czechosłowacji, remisując 2 :2.
Krumml juz w 3 min pokonał Wę­
gra Szabo (przerzutem), a Leskino- 
wicz w walce wolnoi merykańskiej w 
5 min. położył Estończyka Raago.

3oks
PO LS C Y  B O K S E R ZY  J A D Ą  DO 

A M E R Y K I
Do polskiego związku bokser­

skiego w  Poznaniu przyszła depe­
sza z Am eryki, w  której am ery­
kański zw iązek bokserski godzi 
się na w yjazd  bokserów polskich 
do Am eryk i w term in ie zapropo­
nowanymi przez P. Z. B., to jest 
—  po 1 m aja r. b.

Piłka nożna
REM ISO W Y W Y N IK  MECZU P O L ­

SKICH REPREZENTACYJ
W  środę, odbył się w Krakowie na 

boisku Cracovii zapowiadany uddaw- 
na treningowy mecz czołowych pol­
skich piłkarzy poo i lzwami: repre­
zentacyjny team \ i B.

Mecz zakończył się wynikiem re­
misowym 2:2. Do przerwy także re­
mis 1:1.

Drużyny wystąpiły w składach na­
stępujących:

Team A: Albański Martyna —  Bu 
ianow, Dziwisz — Cebulak —  Szal- 
ler, Urban (Matjas II) —  Matjas I — 
N. wret —  Malczyk (Artur) —  Król 
(N iechciol).'

Team B: Kożmm, Pychpw6ki —  La 
sota, Kotlarczyk II —  Wiitzkiewicz—

Koiarstwo

Wojskowy Sąd Najwyższy rozpa­
trywał sprawę, kpt. W . P., W ito l­
da Kapoiuka, oskarżonego o zabój­
stwo swej żony.

Żona kapitana, Salomea, uległa 
strasznemu nałogowi pijaństwa i od­
tąd życie dwojga kochających się 
ludzi stało się koszmarem. Prośby, 
ani groźby kapitana nic odnosiły 
skutku i gwałtowne sceny powtarzać 
się zaczęły coraz częściej. Nadszedł 
wrcszcio krytyczny moment, kiedy 
podczas sprzeczki kapitan w stanic 
najwyższego zdenerwowania sięgnął 
{>o rcwoiwcr i strzałem w głowę po­
zbawił życia żonę.

Biegli lekarze psychjatrzy orzek­
li, że kapitan w chwili strzału po­

siadał znacznie ograniczoną zdolność 
rozpoznawania czynów. Sąd w K a­
liszu skazał go na 10 miesięcy aresz­
tu, zawieszając wykonanie kary na 
2 lata.

Sprawa ta znalazła się wczoraj na 
wokandzie Najwyższego Sądu W o j­
skowego. Sąd przyjął najdalej idą­
ce okoliczności łagodzące, jak stan 
podniety duchowej, wywołany za­
chowaniem się żony, przebycie re­
wolucji rosyjskiej i wojny świato­
wej. Jako okoliczność obciążającą 
wzięto pod uwagę zaniedbanie o- 
skarżonego, polegające na tem, iż 
nic otoczył zmarłej należytą opieką 
lekarska. IV  konkluzji podwyższono 
kapitanowi karę do 1 foku wiezie­
nia. z zawieszoniem na o lat.

Z e  na w JeK
Sąd zawiesił karą podsadnej

P O Z N A Ń , 29. 3. —  Przed  Są­
dem Okręgowym  toczył się pro­
ces m łodocianej defraudantki, 
M aris te lłi B ryck iej, która w  gru ­
dniu ubiegłego roku sprzen iew ie­
rzyła na szkodę swego chlebo­
dawcy, -Janusza Nowackiego, kwo 
tę 725 zł. P ien iądze te m iała ona 
w ręczyć firm ie  Orłowski i Cie- 
ślicki, zużyła je  jednak na wtas- 
ne potrzeby, poczem uciekła do 
W arszawy.

Rozpraw a w yw ołała w ielk ie za­
interesowanie, zw łaszcza wśród 
kobiet, które jednak zaw iodły

się. gdyż ze w zględu  na to, żft 
oskarżona jes t osobą małoletnią, 
drzw i sali na polecenie sądu zo­
stały zamknięte.

Brycka je s t m łodziutką i ciem­
nowłosą dziewczyną, która płacze 
przed sądem, prosząc przew odna 
czącego, aby nie w ym ierzył je j 
surowej kary. Po  zakończeniu roz 
praw y sąd ogłosił wyrok, w  któ­
rym  uznał, że Brycka działała W 
rozeznaniu czynu przestępczego, 
zw oln ił ją  jednak od kary, pod 
tym warunkiem, że nie dopuści 
się nowego wykroczen ia w  prze­
ciągu trzech lat.

Niesumienny urzędnik
w y j ą k a ł  p o m y ł k ę  k l i e n t a

OTW ARCIE SEZONU WTC.
W niedzielę, dnia 8 kwietnia r. b., 

Warszawskie Towarzystwo Cyklistów 
otwiera sezon dwoma wyścigami na 
przełaj, a mianowicie: ’ a przestrzeni 
15 kim. dla zawodników bez różnicy 
przynależności klubowej, posiadają­
cych licencje P. Z. T. K., oraz na 
przestrzeni 7 kim. z serji „Pierw 
szych Kroków Kolarskich W TC“ dla 
młodzieży nieheencjonowanej w wie­
ku od 16 do 19 lat. Zbiórka dla u- 
czestników obu wyśc.gów w Wilano­
wie przed pałacem o godz. 10 ra o. 
Zapisy do wyścigów przyjmuje Se- 
kretarjat WTC na Dy nasach (ul. O- 
boźna Nr. 1(3, tel. 609 12) w godz. 
od 11 do 14 i od 16 do 20. codzien­
nie z wyjątkiem świąt. Wpisowe dla 
licencjonowanych zł. 1,50, a dla mło­
dzieży nielicencjonowanej zł. 1. Na­
grody w żetonach zostaną rozdane 
niezwłocznie na meci“ . Ponadto 
wszyscy kończący przełaj pn. „P ierw ­
szy Krok Kolarski W TC“  otrzymają 
specjalne dyplomy. Zawodnicy niell- 
cencjoiiowani pragnący wogóle star­
tować w wyścigach dla niestowarzy- 
szonyeb winni uprzednio "aopatrzyć 
o.ę w Polskim Związku Towarzystw 
Kolarskich w sezonowe karty wyści­
gowe, w myśl nowych przepisów w y­
ścigowych ^ZTK. Karty w  cenie 50 
groszy sa uo nabycia w P. Z. T  K. 
na Dvnasach.

Wyścigi poprzedzi uroczyste nabo­
żeństwo o godz. 9-ej' rano w kościele 
wilanowskim na intencje pomyślnego 
sezonu sportowego.

Swego czasu w ie lk ie  za in tere­
sowanie w yw ołała w  Łodzi spra­
wa d ługo 'etn iego urzędnika po­
cztowego, Ryszarda M aja, który 
dopuścił się nader zręcznego oszu 
stwa. N a  jesien i 1932 r. do urzę­
du pocztowego w Łodzi zgłosił się 
M ajer Gulman, który przedsta­
w iw szy przekaz pocztowy, prosił, 
o przesłanie 850 zl. N a  blankie­
cie zam iast sumy 850 zł. wpiSćara 
była kwota 8 zł. 50 gr. N a  pom ył­
kę nie zw rócił uwagi interesan­
ta urzędnik M aj, który przy ją ł 
od n iego 850 zł., gdy tymczasem 
w w ykazie um ieścił sumę 8 zł. 
50 gr., przyw łaszcza jąc sobie re­
sztę pieniędzy. Po dwóch tygod­
niach adresat, do którego w ysła­

ne były pieniądze, za in terpelow ał 
Gulmana, dlaczego otrzym ał tylko 
8 zł. 50 gr. i wówczas oszustwo 
się wykryło. W  Sądzie Grodzkim  
w Łodzi n ieuczciwego urzędnika 
skazano na 10 m iesięcy aresztu 
oraz pozbaw ienie praw  i wyrok 
ten był następnie zatw ierdzony 
przez Sąd Okręgowy.

D zisia j sprawę M a ja  rozw aża! 
Sąd N a jw yższy , który s tw ierdziw  
szy, iż sprawa tego rodzaju nie 
należy do kom petencji ■ Sądu 
Grodzkiego, jako p ierw szej in­
stancji, lecz rozważana być po­
winna przez Sąd O kręg-w y, w y­
rok ten uchylił i nakazał ponow­
ne rozpatrzen ie sprawy.

S kazan ie  po lic janta
W  VRSZAWA. —  Wczoraj późnym 

wieczorem Sad Okręgowy ogłosił wy­
rok na policjanta Wacława Kudł?, 
który w pościgu zastrzeli! Czesława 
Matcrkę. Sąd skazał Kudlę na dwa 
lata więzienia.

A .an tu ra  na W oli
W ARSZAW A. —  Jan. Kujawa, znany 

awanturnik na Woli, zatrzymany zo­
stał w czasie najścia na mieszkanie. 
W czasie przeprowadzania go do wlę. 
zienia, Kujawa wezwał tłum do od­
bicia go z rak policji. Kilkunastu wy­
rostków rzuciło się na eskortującego 
policjanta, usiłując uwolnić areszto­
wanego. Najenergiczniej wystąpili 
Drat Kujawy, Kazimierz, i niejaki 
Stanisław Augustyniak. Zaalarmowa­
ny komisarjat nadesłał posiłki, które 
zlikwidowały zajście.

Sąd skazał Jana Kujawę na 4 mie­
siące aresztu, Kazimierza Kujawę na 
6 miesięcy więzienia, Augustyniaka 
na półtora roku.

N aruszenie p raw a  
p aten to w eg o

W ARSZAW A. —  Wczoraj w Są­
dzie Okręgowym znalazła się spra­
wa Stanisława Pozowskiego, prze­
ciwko któremu wystąpił dr. Stani­
sław Kielbasiński, skarżąc go o na 
ruszenie prawa patentowego.

Dr, Kielbasiński wynalazł nowy 
sposób otrzymywania związków arse- 
nobenzenowych, które zastępują w 
zupełności środek leczniczy „Salwar- 
san“  zagranicznej produkcji. Nowy 
specyfik nazwany został „Neosalutan 
Rewiwal“  i oddany do eksploatacji 
spółce akcyjnej pod nazwą Towarzy­
stwo Chemiczne w Polsce.

W  jakiś czas później wynalazca 
zawarł dodatkową umowę ze Stani­
sławem Pozowskim, na produkcje 
sprzedaż środka leczniczego, zastrze­
gając sobie jednak tajemnicę wyna­
lazku. Pozowski przekroczył jednak 
umowę, gdyż metody i tajemnice fa ­
brykacji sprzedał firmom chemicz­
nym w Budapeszcie i w Cluj w Ru-

munji. Wówczas poszkodowany, dr, 
Kielbasiński, wystąpił na drogę są­
dową, domagając się ukarania nieso­
lidnego kontrahenta oraz odszkodo­
wania pieniężnego.

Ze względów formalnych sprawa 
zestala ouroczona.

Nie b v ło  oporu w ła d z y
W ARSZAW A, — W  Sądzie Apela­

cyjnym toczyła się sprawa niejakiego 
Gellera, właściciela zakludu fryzjer­
skiego, który został skazany na 8 mie­
sięcy więzienia za stawianie oporu po­
licjantom.

Geller miał sklep otwarty po godzi­
nach przepisowych. Policjant zażądał 
zamknięcia sklepu i udania się z nim do 
koniisarjatu dla sprawdzenia perso- 
naljów. W  drodze Geller szarpał się i 
protestował, wobec czego sporządzono 
drugi protokół tym razem za opór 
władzy. W  Sądzie Apelacyjnym obroń­
ca oskarżonego wysunął tezę, żc postę­
powanie poiicjama było nielegalne, 
gdyż nic miał potrzeby wprowadzać 
Gdiera do komisariatu dla sprawdze­
nia personaljów, mogąc to uczynić na 
miejscu. A  zatem nic może byC 
mowy o oporze wobec władzy z chwilą 
przekroczenia przez jej przedstawiciela 
kompetencyj.

Sąd Apelacyjny podzielił te wywody, 
uniewinniając oskarżonego fry-jera.

U ła s k a w ie n ie
W ARSZAW A. — Prezydent RP. 

ułaskawił plutonowego KOP-u na W i­
leńszczyźnie Kaczorka, który był skaza­
ny w związku z aferą braków mundu­
rowych na 2 lata więzienia. Kaczorek 
zostai przedterminowo zwolniony z wię 
zienia.

Czas odnowit 
prenumeratę na 

miesiąc kwiecień

16651233
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Ziemia polska musi żywif i a!i:era£ Polaka
G o s p o d a r c z e z n a c z e n i e  S n u

O d p a r u  l a t  p ro w a d z o n a  j e s t  w  
P o ls c e  b a rd z o  s i ln a  p ro p a g a n d a  
z w ię k sz e n ia  z a ró w n o  p ro d u k c j i ,  
j a k  i k o n s u m c ji  ln u . H a s ło  r z u ­
c o n e  p rz e z  g e n . Ż e lig o w sk ieg o , 
że  k r a j  n a s z  m u s i n ie ty lk o  żyw ić  
n a s , lecz  i o d z iać , z n a la z ło  od ­
d źw ięk  p rz e d e w sz y s tk ie m  w  s f e ­
r a c h  w o jsk o w y c h , a  n a s tę p n ie  
w ś ró d  ro ln ic tw a  p ó łn o c n o  - 
w sc h o d n ic h  p o ła c i k r a ju .

C zem  m o ty w o w a n a  j e s t  p o tr z e ­
b a  z w ię k sz e n ia  sp o ż y c ia  ln u ?

I s tn i e j ą  3 z a s a d n ic z e  m o ty w y : 
w zg lęd y  b i la n s u  h a n d lo w e g o , s a ­
m o w y s ta rc z a ln o ś c i  n a  w y p a d e k  
w o jn y  i z w ię k sz e n ia  o p ła c a ln o ś c i  
w a r s z ta tó w  ro ln y c h . P rz e w a ż n ie  
n ie  z d a je m y  so b ie  s p r a w y  z teg o , 
że  ro c z n a  w a r to ś ć  im p o r tu  b a w e ł­
n y  i j u t y  w y c ią g a  z k r a j u  ś r e d ­
n io  600 m iljo n ó w  z ło ty c h , k tó re  
z d o b y w ać  t r z e b a  w y w o żąc  in n e  
k ra jo w e  p r o d u k ty  c z ę s to k ro ć  z 
p o w a ż n e m i b a rd z o  s t r a ta m i .  W  
w a ru n k a c h  p o k o jo w y c h , g d y  s t a ­
ły  d o p ły w  z a g ra n ic z n y c h  su ro w ­
ców  j e s t  z a p e w n io n y , w o jsk o  n ie  
c ie rp i  n a  b r a k  z a o p a t r z e n ia ,  lecz  
co b ęd z ie , g d y  m o ż liw o ść  w o jn y  
o d e tn ie  c a łk o w ic ie  p rz y w ó z ?  M y­
ś lą c  o  p rz y s z ło ś c i ,  t r z e b a  ju ż  t e ­
r a z  d b a ć  o m o ż liw ie  n a jb a r d z ie j  
p o s u n ię tą  s a m o w y s ta rc z a ln o ś ć .

O d p a r u  l a t  m ó w i s ię  o n a d ­
p ro d u k c j i  zbóż. N ie  b ę d z ie m y  s ię  
t u t a j  z a s ta n a w ia l i  n a d  te m , czy 
u n a s  fa k ty c z n ie  i s tn i e je  n a d p ro ­
d u k c ja ,  czy te ż  n a d w y ż k i zboża 
p rz e z n a c z a n e g o  n a  e k s p o r t  p o ­
c h o d z ą  z  n ie d o k o n s u m c ji , f a k ­
te m  je s t ,  że  co ro k u  s p o rą  ilo ść  
zbóż ze z n a c z n e m i s t r a ta m i  w y ­
w ozim y .

Z w ię k sz e n ie  o b sz a ró w  p u d  p r o ­
d u k c ję  ln u , z m n ie js z y  o ty le ż  p o ­
w ie rz c h n ię  p o d  zb o ża , u s u n ie  w ięc  
te n  „ n a a m ia r "  zbóż. J e s t  je s z c z e  
je d n o  z a g a d n ie n ie  b a rd z o  s i ln ie  
z w ią z a n e  z  ln e m  —  b e z ro b o c ie  
w si.

T o  b e z ro b o c ie , o  k tó re m  s t a ty ­
s ty k i n ie  m ó w ią , liczb o w o  p rz e ­
w y ż sz a  u rz ę d o w ą  lic z b ę  400 ty s . 
z a r e je s t ro w a n y c h .

H is to rjja  p e w n e j  
5P -o  g ro s z ó w k f

C u k a w ie  p rz e d s ta w ia  s ię  k a l ­
k u la c ja  k o sz tu  o p a k o w a n ia , p rz e ­
p ro w a d z o n a  p rz e z  je d n ą  z c u ­
k ro w n i. W y liczo n o , że  su ro w ie c  
ju to w y  n a  je d e n  w o re k  k o s z tu je  
50 g ro sz y , n a to m ia s t  su ro w ie c  
ln ia n y  w y p a d a  d w u k ro tn ie  d ro ­
ż e j, g d y ż  około  1 z ło teg o . P o z o r ­
n ie  ta n io ś ć  p rz e m a w ia  za  j u t ą ,  
a le  sk o le i n a le ż y  s ię  z a s ta n o w ić  
sk ą d  s ię  b ie rz e  te  50 g ro szy , k tó ­
re  t r z e b a  z a p ła c ić  S ta n o m  Z je d ­
n o czo n y m  lu b  In d jo m  n a  e k s p o r ­
to w a n ą  p rz e z  n ic h  ju t ę .  O czy w i­
śc ie  w a lu ty  o trz y m a m y  z e k s p o r ­
tu . E k s p o r tu je m y  w ięc  c u k ie r , 
k tó re g o  k o s z t  w ła sn y  w y n o s i o- 
ko ło  50 g r .  z a  k g . po  e k sp o r to w e j 
c e n ie  12 g r .  A żeb y  w ięc  z e b ra ć  
ż ą d a n e  50 g ro sz y , tr z e b a  w y ­
w ie ź ć  4 kg , c u k ru , k tó r y  n a s  s a ­
m y c h  k o s z tu ie  2 z ło te . Co w ięc  
w y p a d a  ta n ie j ,  le n  czy  j u t a ?

N ie b e z p ie c z n e  d ą ż e n ie  
do  tan iu S c i

N a  k o n fe r e n c j i  p ra s o w e j z o r ­
g a n iz o w a n e j p rz e z  K o m ite t  O r­
g a n iz a c y jn y  p rz y s z łe j  W y s ta w y  
L n ia r s k ie j  w  W a rs z a w ie , d o w ie ­
d z ie liśm y  s ię , że j e s t  n a d z ie ja  z a ­
in te r e s o w a n ia  ln e m  w ie lk ieg o  
p rz e m y s łu  tk a c k ie g o  N ie c h  ty lk o  
b ę d z ie  s u ro w c a  p o d  d o s ta tk ie m , 
n ie c h  ty lk o  te  o lb rz y m y  z a c z n ą  
p ro d u k o w a ć , zo b aczy c ie , ja k  tk a ­
n in y  ln ia n e  p o ta n ie ją !  O w szem  
w  ty m  w y p a d k u  m o g ą  p o ta n ie ć , 
a le  je d e n  w a ru n e k  z a sa d n ic z y , że

Angielskie samochody
d la  P o ls k i

Z a in te re s o w a n ie  p o ls k im  r y n ­
k ie m  sa m o c h o d o w y m  ze s t ro n y  
f a b r y k  w z m a g a  s ię , a lb o w ie m  w 
ro zm o w ach  g o sp o d a rc z y c h  p o m ię ­
dzy P o ls k ą  a  p a ń s tw a m i, p ro d u - 
k u ją c e m i s a m o c h o d y  p o ru s z o n o  
d o p u sz c z e n ie  do ry n k u  p o lsk ie g o
p ro d u k c j i  z a g ra n ic z n e j. M . in . od- 

in o s i  s ię  to  do A n g lj i .  j a k  to  w y­
l i  p r a w a  ln u  w y m a g a  3 ra z g  [ n jk a  z w y w ia d u , u d z ie lo n e g o  p rz e z  

w ię k sz e j iT( ici r ą k  ro b o c z y c h , Ę Ug en  R a m sd e n . A n g ie ls k i
p rz e m y s ł sa m o c h o d o w y  p r a g n ie  
z a p o z n a ć  ry n e k  p o lsk i z w y ro b a m i

p rz e ró b k a  z a ś  je g o  d a  z a t r u d n ię  
n ie  b ie d o c ie  m a ło ro ln e j w  o k re  
s ie  d o ty c h c z a so w e j b e z c z y n n o śc i 
—  z im a .

P rz e r ó b k a  f a k ty c z n a  ln u  —
w y m a g a  z w ię k sz e n ia  o b s łu g i m a ­
sz y n  5 -o k ro tn ie  w  s to s u n k u  do 
z a t r u d n ie n ia  p r z y  p rz e ro b ie  b a ­
w e łn y . D o ty c h c z a s  b y ła  m o w a  o 
s a m y c h  z a le ta c h  ln u , a  te r a z  
p rz e jd ź m y  do w a d . O tó ż  le n  m a  
je d n ą ,  z a s a d n ic z ą  w a d ę :  je s t
d w u k ro tn ie  p rz e s z ło  d ro ż sz y  od 
b a w e łn y . W a r to ś ć  u ż y tk o w a  lim  
n a jz u p e łn ie j  k o m p e n s u je  ró ż n ic ę  
W' c en ie , le cz  o g ó ln a  p a u p e r y z a ­
c ja  sp o łe c z e ń s tw a  p rz y c z y n i ła  s ię  
do te g o , ż e  lw ia  w ię k sz o ś ć  sp o ­
żyw ców  k u p u je  to w a r  ta n i ,  gdyż  
n a  in n y  n ie  m oże  so b ie  p o zw o lić . 
S to p n io w o  w  c o ra z  sz e rsz y m  z a ­
k re s ie  w p ro w a d z a n y  j e s t  le n  do 
o p a k o w a ń  z a ró w n o  so li, j a k  c u ­
k ru ,  a  n a w e t  naw o zó w .

sw o ich  72 f a b r y k  s z c z e g ó ln ie  w  
d z ie d z in ie  m a ły c h  sa m o ch o d ó w , 
k tó r e  p rz y  o b ecn y m  s ta n ie  w a lu ­
ty  a n g ie ls k ie j  s ą  n a j t a ń s z e  n a  
św ie c ie . T a rg i  P o z n a ń sk ie  w  ro k u  
b ież . r o z s z e rz a ją  r a m y  sw ego  
d z ia łu  sam o ch o d o w eg o . D o ty c h ­
cza s  z a in te r e s o w a n ie  d z ia łem  s a ­
m ochodow ym  T a rg ó w  P o z n a ń ­
s k ic h  w y k a z a ły  P a ń s tw o w e  Z a k ła ­
dy  I n ż y n ic r j i  F ia t ,  C itro e n , A d le r , 
D . K . W ., H o rc h , B en z  i S k o d a . 
B y ło b y  w sk a z a n e , b y  w  ob liczu  
te j  k o n k u re n c j i  a n g ie ls k ie j  f irm y  
w y s ta w iły  sw o je  e k sp o n a ty , a  to  
te m b a rd z ie j ,  że B u re a u  P e rm a -  
n e n t  I n te r n a t io n a l  d e s  C o n s tru c -  
t e u r s  d ‘A u to m o b ile s  w  P a ry ż u  u- 
d z ie liło  z e z w o le n ia  T a rg o m  P o z ­
n a ń s k im  n a  u rz ą d z e n ie  s a lo n u  s a ­
m o chodow ego , ja k o  d z ia łu  w y o d ­
rę b n io n e g o .

te  f a b r y k i  w y le c z ą  się  z m a n j i  
e k sp o r tu , że  z a  z a s a d ę  p o s ta w ią  
so b ie , z a  c e l— p ra c ę  d la  w e w n ę trz  
nego  ry n k u  z b y tu , k tó r y  p rz y  n i­
sk ic h  c e n a c h  m oże b y ć  w c a le  p o ­
je m n y . A le  n ik o m u  n ie  s p ra w i 
s a ty s f a k c j i ,  je ś l i  p ro d u k c ja  tk a ­
n in  ln ia n y c h , m a ją c a  z re s z tą  u 
n a s  ju ż  p e w n ą  t r a d y c ję  s ta n ie  
n a  p e w n y c h  w y ż y n a c h , lecz  w  
ta n i ą  tk a n in ę  p o ls k ą  u b ie r a ć  s ię  
b ęd z ie  z a g ra n ic a ,  k o n s u m e n t zaś  
w e w n ę trz n y  p o k ry w a ć  w ie c z n ie  
będ z ie  s t r a ty  n a  e k sp o rc ie .

W v s ta w a -T a rg  
„L e n  P o lsku *

Z o rg a n iz o w a n a  p rz e z  M u zeu m  
P rz e m y s łu  i R o ln ic tw a  w e sp ó ł z 
T o w a rz y s tw e m  L n ia r s k ie m  w 
W iln ie  o d b ed z ie  s ię  w  D o lin ie

S z w a jc a r s k ie j  w  d ru g ie j  p o ło w ie  
m a ja . Z a  z a d a n ie  m a  z a p o z n a n ie  
s z e ro k ic h  rz e s z  sp o łe c z e ń s tw a  z 
tem . co  d o ty c h c z a s  n a  te r e n ie  
l r :a r s tw a  z ro b io n o  i z z a m ia ra m i 
n a  p rz y s z ło ść . O d d z ie ln y  d z ia ł 
n a  w y s ta w ie  s ta n o w ić  b ęd z ie  p a ­
w ilo n , g d z ie  z o b ra z o w a n a  b ęd z ie  
w a r to ś ć  u ż y tk o w a  ln u  i k o n o p i 
w z a s to s o w a n iu  do p o trz e b  a rm ji .

B e z w ą tp ie n ia  n a jw ię k s z ą  f r e k ­
w e n c ją  c ie sz y ć  s ię  b ę d z ie  p a w i­
lo n  M ody, k tó r e g o  z a d a n ie m  b ę ­
dzie  la n s o w a n ie  tk a n in  ln ia n y c h  
po d  w sze lk iem i p o s ta c ia m i. D zia ł 
te n  j e s t  w ie lk ie j w a g i, bo  p r z e ­
c ież  często  z d ro w y  ro z u m  m ó g ł­
b y  p rz e m a w ia ć  za  ln em , lecz  n ic - 
b y  n ie  z d z ia ła ł ,  g d y b y  n ie  b y ł 
p o p a r ty  p rz e z  w y ro c z n ię  p an  —  
M odę.

RIELI2MJS *?tow* in* i. sipka
U l b l i l l r l l n  pyjamy, trykotaże, krawaty i t, p. c h m ie ln a  %

Z m i a n y

w  Iz b ie  S k a r b o w e j
P o g ło s k i o a r ' '  ~ B ach  o s r^ - -  

n a  w y ższy ch  s ta n o w is k a c h  w  
w a rs z a w s k ie j  Izb ie  S k a rb o w e j p o ­
tw ie r d z a ją  s ię . W  n a jb liż s z y m  
c z a s ie  u s tą p ić  m a  sz e f  w y d z ia łu  
p o d a tk ó w  b e z p o ś re d n ic h  s te łe rr .-  
n e j Izb y  S k a rb o w e j, n a c z o ln ik  
G a ls te r ,  k tó ry  p rz e c h o d z i n a  w y ż ­
sze  s ta n o w 's k o  do Ł odzi. J e g o  n a ­
s tę p c ą  b ę d z ie  ............’ — ’--b’ ie
in s p e k to r  p o d a tk o w y  w  M in . "A-ar 
bu , p . K o la n o w rk i.

Zwiększenie zatrudnienia
w  p r? e m y ś le  w łó k ie n .  '
Na podstaw ie danych Krajowego 

Związku Przem yślu W łókienniczego 
w Łodzi w  okresie od dn. 5 —  10 
m arca b. r. w 92 fabrykach, należą­
cych do tego związku zatrudnionych 
było 10.297 robotników, a  więc o . 
729 robotników  więcej, niż w okresie r 
poprzednim. y

Na ogólną liczbę 99 fabryk, nale­
żących do związku, 7 zakładów prze­
mysłowych było całkowicie unieru­
chomionych.

k t o
Żydzi o

da w <
umowie celnej z Niemcami

D r. R o te n s t re ic h  p o ru s z a  w 
„ H a jn c ie “ s p ra w ę ' w o jn y  c e ln e j 
p o lsk o  - n iem ieck ie , i  z n a c z e n ie  
z a w a r te g o  u k ła d u .

—  „W  okresie 1925— 1933 r. han-

żeli ty lko  będą broniły  sio n a  zasa­
dach gospodarczych11.

I  zn o w u  o fe r tą ,  ty m  ra z e m  p o d  
a d re s e m  k ra jó w , k o n k u ru ją c y c h  
z p rz e m y s łe m  n ie m ie c k im : d a jc ie  

del z P o lską  spadł o 83 proc. Ten [ w ięk sze  k re d y ty , to  w a s  p o p rze - 
raw

polski dla
stan  N iem cy chcą popraw ić i z n ó w jm y  n a  ry n k u  p o lsk im . W szy s tk o  
zdobyć rynek  polski dla tow arów  | sp ro w a d z a  s ię  d o  te g o , k to  d a  w ią  
niem ieckich11. I cej za  u s łu g i ż y d o w sk ie  n a  ry n -

P o ls k a  w y g ra ła  n a  te j  w o jn ie  z ^u  p o lsk im
N ie m c a m i:

—  „P o lska  wzmogła się, znalazła 
nowe rynk i zbytu N iem cy tylko 
straciły . P o lska  w tym  okresie u- 
przem yslow iła się. N iem cy —  zrol- 
niczały. A  jednak  Niem cy szukają  
porozum ienia z Polską, bowiem spo­
dziew ają się, że będą sprzedaw ały  w 
Polsce, pomimo, że wiedzą, iż sp rze­
daż oznacza obecnie kupno. In te resy  
m iędzy k ra jam i obecnie za ła tw ia ją  
się n a  podstawde kom pensacyj‘9

O cóż  w ła ś c iw ie  c h o d z i iń tiw o - 
w i?  C zy o p rz e m y s ł p o lsk i, c zy  'o 
b o jk o t to w a ró w  n ie m ie c k ic h ?  N ic  
p o d o b n e g o ! C h o d z i m u  p o p ro s tu
0 to , a ż e b y  p o ś re d n ic y  żydow scy  
u z y sk a li p rz y  ty m  h a n d lu  zn a c z n e  
k re d y ty  to w a ro w e :

■—  „N iejedna rzecz udałaby  się w 
osta tn im  roku, gdyby k ra je , w ywożą­
ce do Polski, zrozum iały nasze te n ­
dencje, gdyby w ykorzystały  stosunek 
żydow skiego handlu do tow arów  nie­
mieckich. N ieste ty , m e spotkal.śm y 
się ze zrozum ieniem  ze s trony  tych 
k rajów 11.

Ż ydzi w  P o ls c e  p o m o g ą  Ż ydom  
z in n y c h  k ra jó w  z a c h o w a ć  ry n e k  
w P o ls c e , a le  po d  w a ru n k ie m , że 
u z y s k a ją  k re d y ty  o d p o w ie d n ie :

—  „Jesteśm y przekonani, że k ra ­
je, k tó rym  grozi u tra ta  rynku  w P o l­
sce zrozum ieją, ja k  należy bronić s!ę
1 nie dopuszczą, aby N iem cy je  wy 
pchnęły... Je s te śm y  przekonani, że 
k ra je  przem ysłow a do tego  nie do­
puszczą: m ogą one liczyć n a  duże 
sym patje  ze strony  żydow skiej, je

p  U ,D  W V  
R o s u n n c e  &-■ e r v s C U l f l R P n T U J f t  

łY l t O D & i  ŚUJICŹA. CuRC.

K u p cy  ży d o w scy  z n a le ź li  s ię  w

tr u d n e j  s y tu a c j i  w sk u te k  z a w a r ­
c ia  t r a k ta t u  h a n d lo w e g o  z N ie m ­
cam i. D o ty c h c z a s  o n i b y l1 p o ­
ś re d n ik a m i, sp rz e d a ją c y m i p ro ­
d u k ty  n ie m ie c k ie  w  P o ls c e . D ziś 
w obec a k c ji  b o jk o to w e j m u s z ą  z 
te j  ro l i  z re z y g n o w a ć . D la te g o  te ż  
te r a z  z a b ie g a ją  o z a s tą p ie n ie  im ­
p o r tu  z N ie m ie c  im p o r te m  z in ­
n y ch  p a ń s tw , p rz y  k tó ry m  b ę d ą  
m o g li p o ś re d n ic z y ć .

L i k w i d  a c j a

„S ow polto rgu“ i „P o iro su t i

P r a c e  k o m is ji  l ik w id a c y jn e j 
„ S o w p o lto rg u 11 d o b ie g a ją  k o ń c a  i 
a g e n d y  te g o  to w a rz y s tw a  W 
n ie d łu g im  c z a s ie  z o s ta n ą  z w in ię ­
te . W  z w iązk u  z  l ik w id a c ją  ,.S ow ­
p o l to rg u 1' b ę d z ie  m u s ia ło  być 
ró w n ie ż  z lik w id o w a n e  T o w a rz y ­
s tw o  „ P o lr o s 11, k tó re  j e s t  r e p r e ­
z e n ta c ją  p o ls k ic h  u d z ia ło w c ó w  
„ S o w p o lto rg u 11, a  ró w n o c z e śn ie  
ja k b y  h o ld in g ie m , k tó r y  f in a n s o ­
w a ł h a n d lo w e  o p e ra c je  S o w p b lto r  
g u .

Z a z n a c z y ć  n a le ż y , że f i n a n s o ­
w a n ie  by ło  d o k o n y w an e  p rz y  p o ­
m ocy  fu n d u s z ó w  p a ń s tw o w y c h . 
Ż yro  ,, P o iro s u 1'  n a  w e k s la c h  
„ S o w p o lto rg u 11 b y ło  w  is to c ie  
sw e j fo rm a ln o ś c ią ,  g d y ż  c z y n n i­
k iem , d e c y d u ją c y m  p rz y  d y sk o n ­

c ie  ty c h  w ek s li, b y ła  gwTa r a n c ja  
S k a rb u  P a ń s tw o .

W ia d o m o śc i, ja k ie  s ię  u k a z u ją  
w  p ra s ie ,  o m o ż liw o śc i d a lszeg o  
is tn ie n ia  ,.P o ir o s u 11, w y d a ją  s ię  
m a ło  p ra w d o p o d o b n a . W  k ażd y m  
b ądź  ra z ie  o b e c n y  „ P o lr o s 11 je s t  
ś c iś le  z w ią z a n y  z is tn ie n ie m  „Sow  
p o lto rg u '11 i b ez  n ie g o  n ie m a  r a c j i  
b y tu .

M ożna o czy w iśc ie  m ó w ić  o z u ­
ż y tk o w a n iu  fu n d u s z ó w , w y c o fa ­

n y c h  z „ S o w p o lto rg u 11 i „ P o ir o s u 11 
n a  d a ls z e  p o p ie r a n ie  h a n d lu  z 
Z .S .R .R ., je d n a k  to  p o p ie r a n ie  z 
n a tu r y  rz e c z y  m u s ia ło b y  p rz y ­
b ra ć  z u p e łn ie  o d m ie n n e  fo rm y  
n iż  d o ty c h c z a so w e , w y n ik a ją c e  z 
f a k tu  is tn ie n ia  m ie sz a n e g o  to w a ­
rz y s tw a  p o lsk o  - so w ieck ieg o .

"oilnf anft?9dF9isK)
zorganizowali eolscy „narodowi socjaliści"

W  K ró le w sk ie j H u c ie  p o lscy  
„ n a ro d o w i s o c ja l i ś c i11 z o rg a n iz o ­
w a li b lo k a d ę  sk lep ó w  ży d o w sk ich , 
zw daszcza z a ś  w ię k sz y c h  m a g a ­
zynów , ja k  W o h lw o rth , L u s t ig  i 
G u ttm a n n . P o l ic ja  a re s z to w a ła  
k ilk a  osób .

W  T a rn o w s k ic h  G ó rach  k ilk u  
n ie w y k ry tc h  sp ra w c ó w  z am a lo w a
ło  f a r b ą  szy b y  w y s ta w o w e  i szy i- li u lo tk i n a w o łu ją c e  do b o jk - 1 i.

d y  w  k i lk u n a s tu  s k le p a c h  ż y d o w ­
sk ic h . P o d o b n o  j e s t  to  ró w n ie ż  
d z ie ło  „ n a ro d o w y c h  s o c ja l is tó w 11.

Zajścia we Lwowie
W e L w ow ie  do k ilk u  s k j ’ p ó v  

ż y d o w sk ich  n ie w y k ry e i sp raw .-y  
rz u c i l i  p e ta r d y .  P o z a te m  n a  u l i ­
c a c h  m ia s ta  s tu d e n c i  k o lp o r to w a -

Irena Pannenkowa 5 5 )

W i ę z y
P o w i e ś ć

Z g łę b i d u sz y  w y ła n ia ł  s ię  je s z c z e  jed en  c ic h y  m o ­
ty w :  o n  tu  m ie sz k a ł. P a t r z y ł  n a  te  d rz e w a , n a  te n  m u ­
re k , o b ro ś n ię ty  d z ik iem  w in e m . O tw ie ra ł  i z am y k a ł te  
o k n a . P o ło ż y ła  rę k ę  n a  p a ra p e c ie .. .

—- T a  to  p a n i?  —  ro z le g ł s ię  g ło s za  je j  p leca m i —- 
P iw k o w a  je s tem .!, T a k a  m ło d z iu tk a ?  T a  jo j , t a  p a n i 
n ic  b ę d z ie  s ię  b a ła  s a m a  sp a ć  w  ta k im  d u ży m  p o k p ju . 
J a b y  s ię  b a ła .. .  I  ch ce  p a n i  je s z c z e  i d rz w i z a s ta w ie ?  T a  
i a  ro z u m ie m : p a n i  s ię  c h c e  u czy ć . O lek  ta k ż e  s ię  uczy  
P r zy d rz w ia c h  z a m k n ię ty c h  i je s z c z e  u sz y  p a lc a m i - a '  
ty k a ... T a  d o b rze , t a  j a  m ogę z a s ta w ić , d lacz eg o ... T y lko  
d rz w i od  s ie n i to  ju ż  p a n i  co d z ie ń  m u s i n a  k lu c z  zam y ­
k a ć . Bo tu  s t r a s z n ie  k r a d n ą  w  ty m  L w ow ie . W  ta k ie m  
d u żem  m ie śc ie  to  z ło d z ie j n a  z ło d z ie ju ... M y ju ż  b ę d z ie ­
m y  c h o d z il i d ru g ie m  w e jśc ie m . I  k l ie n tk i  ta k ż e .. A le  że 
to  p a n ią  m a m u s ia  p u ś c i ła  s a m ą  do L w o w a, ta k ą  m ło ­
d z iu tk ą  i ś l ic z n ą ... T a , co p ra w d a , to  P a n  B óg  je s t  w sz ę ­
d z ie , i lu d z ie  to sam o ... A le  d rz w i t r z e b a  zam y k ać , k o ­
n ie c z n ie . S trz e ż o n e g o  P a n  B óg  s t rz e ż e , a  lu d z ie  s ą  ro z ­
m a ite ...

*

N a p is a n ie  i w y s ła n ie  l i s tu  K ry s i do J a n a  b y ło  d z ie ­
łe m  w ie lk ie g o  w y s iłk u  n e rw o w e g o . Z a p is a ła  p rz e d te m  
i  p o a a r ła ,  je d e n  po  d ru g im , k i lk a  a rk u s ik ó w  lis to w e g o

p a p ie r u .  W k o ń cu , n a k re ś liw s z y  te  d z ie s ię ć  w ie r s z y  p is ­
m em  n ie m a l d z ie c in n ie  s t a r a n n e m  i ró w n e m . w ło ży ła , 
n ie  o d c z y tu ją c  ju ż , do k o p e r ty  i z a k le iła

P rz e d  s k rz y n k ą  p o c z to w ą  s ta ła  c h w ilę  n ie z d e c y d o w a ­
n a , d r ż ą c a  ze w z ru s z e n ia ,  s i ln ie js z e g o  m oże jeszcze , n iż  
p rz y  p is a n iu .  W re s z c ie  w rz u c i ła  l i s t  i n a c h y l i ła  s ię :  s łu ­
c h a ła , j a k  z e s u n ą ł s ię  po p o w ie rz c h n i p o c h y łe j do ś ro d ­
k a , i j a k  lek k o  z a  n im  s tu k n ę ła  p u sz c z o n a  te r a z  p o k ry w ­
k a . J a k g d y b y  k la m k a  z a p a d ła .  C oś s ie  d o k o n a ło . N ic  
p rz e k ro c z y ła  R u b ik o n u , a le  s t a n ę ła  n a d  je g o  p ro g iem .

—  D z iw n e  —  m y ś la ła  —  to  z n a c z e n ie , t a  n eo d w o ła l-  
n o ść  f a k tu .  J u ż  n ic  n ie  c o fn ie  te g o  l i s tu .  P ó jd z ie  s w o ją  
d ro g ą . N a w ią ż e  s ię  do n ieg o  c a ły  ła ń c u c h  n o w y ch  f a k ­
tó w . A lb o  —  ła ń c u c h  s ię  u rw ie . W o le  lu d z k ie  s ię  k rz y ­
ż u ją  i s p l a ta j ą  s ię  a lb o  s ię  p a r a l iż u ją . . .  W ła ś c iw ie  to , co 
n a p is a ła ,  to  b y ło  n ic . A le  to  b y ło  z a ra z e m  w sz y s ł ko. J e ­
ś l i on nn z ro z u m ie , to  tem  g o rz e j d ia  n ie g o , te m  g o rz e j 
d la  m e j .  „ W sz y s tk o 11 o k a z a ło b y  »ię w te d y  n icze m ... Cóż 
o n  te r a z  z ro b i?  C zy  d ź w ig n ie  p r z e rz u c o n ą  n a  s ie b ie  od ­
p o w ie d z ia ln o ś ć ?  w  ja k i sp o s ó b ?  O d p isz e ?  P rz y ja d z ie ?

O d p isa ł. N ie  z a ra z . O d p o w ied ź  p rz y s z ła  po  p a r u  ty ­
g o d n ia c h . B y ła  la k o n ic z n a  i b rz m ia ła ,  j a k  n a s tę p u je :  

„ L is t  o trz y m a łe m . D z ię k u ję . T a k , p a m ię ta m  ta k ż e  
coś n ie  coś. Z w yk le  wszyrs tk o  d e b rz e  p a m ię ta m . C hoć 
n ie  p o tra f i łb y m  te g o  u ją ć  ta k , ja k  P a n i .  T a k  je s t ,  ś w ia t  
b y ł w te d y  p a c h n ą c y  i b ia ły .

S ied z im y  tu t a j  te r a z  w  b io ta c h . M am y  b a rd z o  w ie lu  
c h o ry c h  i po  s z p i ta la c h  i n a  u r lo p ie .  T e m  t r u d n ie j  zw o l­
n ić  s ię  zd ro w y m . A  j a  je s te m  z u p e łn ie  zd ró w , n ie s te ty .  
N ie  sąd zę , bym  m óg ł s tą d  w y je c h a ć  w  n a jb l iż s z y m  c z a ­
s ie . K w e s t ja  c o n a jm n ie j , z d a je  s ię , k ilk u  m ie s ię c y . O ile... 
co ś s ię  n ie  s ta n ie .  N a  w o jn ie  z a w sz e  co ś s t a ć  s ię  m oże.

N a  u n iw e rs y te c ie  p o z n a je  .P a n i  p e w n ie  d u żo  in t e r e ­
s u ją c e j  b o h a te r s k ie j  m ło d z ieży . P o d o b n o  n ie  je s ;  ta k  
t r u d n o  u w o ln ić  s ię  d la  eg z a m in ó w  k o ń co w y ch . W śrb /i 
s tu d jó w  i n o w y ch  c ie k a w y c h  lu d z i c z a s  p o w in ie n  p ły n ą c  
P a n i  n ie n a jg o rz e j  i n ie  n a jn u d n ie j .

T e m b a rd z ie j  r a z  je s z c z e  d z ię k u ję  —  za  p am ięć , 
i, m am  n a d z ie ję ,  d o w id z e n ia .

J .  S .11.
K ry s ia  o d c z y ta ła  l i s t  k ilk a  ra z y , z a tr z y m u ją c  s ię  p rz y  

n ie k tó ry c h  z d a n ia c h . W k o ń cu  u m ia ła  go p ra w ic  n a  p a ­
m ięć . I  z a m y ś li ła  s ię  n a d  n im . N a p is a n y  by l ta k , że k a ż ­
d y  m ó g łb y  go o d c z y ta ć . C zy to  p rz e z  d e lik a tn o ś ć , czy  
p rz e z  o b o ję tn o ś ć ?  Co w  ty m  cz ło w ie k u  było  ir o n ią ,  a  co 
s z c z e ro ś c ią ?  P is a ł ,  j a k  m ów ił, n ie  c a ły m  so b ą . B ył, j a k  
te  g ó ry  lodow e, co to  w id o c z n e  s ą  ty lk o  w  d ro b n y m  
u ła m k u , g d y ż  p rz e w a ż n ie  s ą  u k ry te  pod  p o w ie rz c h n ią , 
w  g łęb i. M oże t a k  t r o c h ę  k a ż d y  c z lo w e k ?  T y lk o  n ie  k a ż ­
dy  m a dużo  do u k ry c ia .  S ą w ię k sz e  i n in ie js z e  g ó ry  lo ­
dow e.

R O Z D Z IA Ł  X V I.

C i o t k a  —  i o j c o w s k i  p o c a ł u n e k .

W y m ia n a  ty c h  lis tó w  p rz y n io s ła  K ry s i  p ew n e  u s p o ­
k o je n ie . B y ło  to  b ą d ź  co bądź  częśc io w e  p rz e rz u c e n ie  
c ię ż a ru  p o s ta n o w ie ń  i o d p o w ie d z ia ln o śc i . N ie  od  m e j 
te r a z  w sz y s tk o  z a le ż a ło . Z re s z tą  ja k k o lw ie k  s ię  p rz y ­
sz ło ść  u ło ży , m ło d o ść  m ia ła  ju ż  d z iś  sw o je  p ra w a . 
I  s w o ją  e n e rg ję  do sk o n s u m o w a n ia . Ż ycie  p rz y n o s iło  
c o ra z  to  św ieże  w ra ż e n ia ,  co ra z  to  now e z a in te re s o w a ­
n ia  i o b o w iązk i. (C. d. n.).

W  K1LK J  W IE R S Z A C H

JARMARK WEŁNY W  POZNANIU
W  dn. 27 b. m. odbył się na terenie 

Targów  Poznańskich jarm ark wełny. 
Na jarm ark zgłoszono 68 partyj weł­
ny ogólnej w agi 29.227 kg. W ełna 
pochodziła z w ojew ództw : w arszaw ­
skiego — około 6 tys. kg., pomor­
skiego —  ponad 5 tys. kg., poznań­
skiego —  ponad 12 tys. kg., łódzkie­
go —  około 4 tys. kg. oraz mniejsze 
partje z kieleckiego i lubelskiego. O- 
gółem sprzedano w dniu jarm arku 
63 partje  w agi 26.896 kg. za łączną 
sumę 92.894 zł. Naogół wełny były 
ciężkie. Ceny osiągnięto za wełny 
brudne sortym entów  AA-A — 3,33 
zł., A 10 —  12 miesięcy —  ),70 zł., 
A 6 —  8 miesięcy —  3 50 zł., A jag ­
nięce 3,60 zł., B —  3,50 zł., C —  3,70 
— 3,80 zł. D — 3,45 z!., E —  kara­
kuły —  2 50 zł., w szystkie ceny za 1 
kg. Tendencja stała przy  znacznym 
popycie na w ełny szlachetne krzy­
żówki. Niższe ceny uzyskały w ełny 
mniejszej w ydajności, zby t wilgotne 
i zniszczone.

SPADEK KURSU POŻYCZEK 
N1EA1IECKICH

W edług ostatnich zestaw ień kur­
sów pożyczek niemieckich na giełdzie 
nowojorskiej uległy one w  ciągu u- 
biegłych 2-ch tygodni bardzo znacz­
nej zniżce. Odbiło się to przedew ­
szystkiem na pożyczkach państw o­
wych i komunalnych, które straciły 
blisko 25 proc. w  porów naniu z kur­
sem z dn. 9 marca.

Pożyczka reparacyjna D avesa spa­
dła z 85 na 71 (kurs emisyjny 92) 
Pożyczka Y ounga z 58 na 47 7/S 
(kurs emisyjny 90). Państw ow a po­
życzka pruska z 54 spadła do 41 i pól 
(kurs emisyjny 95). W iększość nie­
mieckich obligacyj przem ysłowych 
straciła również na kursie, lecz zniżka 
ta utrzym uje się w  ram ach, nieprze- 
kraczających 11 proc.

D z i ś  n a  g i e ł d z i e

W aluty: Dolar 5.285; fra -k  francu­
ski 34.9S; frank szw ajcarski 171.25; 
funv szterling 27.15; marka niemiecka 
209.30; szyling austrjacki 97.15; ko­
rona czeska 21.60.

M onety: Dolar złoty 6.005; rubel
złoty 4.645. i ~~

D ewizy; Berlin 210.65; Belgja 
123.80; Gdańsk 172.80; Holandja 
357.50; Londyn 27.17; N owy Jork 
5.30; Nowy jo rk  (kabel) 5.31; Paryż 
34.94; P raga 22.02; Szw ajcarja 171.47 
W łocny 45.67.

Papiery procentow e: 3 proc. Poż. 
Budowlana 42.85; 4~proc. Toż. Dola­
row a 52.75- 4 proc. Poż. Inw estycyj­
na 111.75; 5 proc. Poż. K onwersyjna 
63; 5 proc. Poż. Kolejowa 57.70; 6 
proc. Poż. Dolarowa 73; 8 proc. Poż. 
Dilłonowska 83.25; 7 proc. Poż. S ta­
bilizacyjna 58.12; 7 proc. Poż. Dola­
row a W arszaw y 63.75; 7 proc. 3oż. 
Śląska 63.50; 4,5 proc L.sty Zasi 
Ziemskie 48.50; 5 proc. L. Z. T . K. 
m. W arszaw y 61; 8 proc. L. Z. T. 
K. m. W arszaw y 52.50; 6 proc. Obli 
gacje m. W arszaw y VI em. 50.50; 
VIII i IX em. 47.50.

Akcje: Bank Polski 78.75; Lilpop 
11.50; Starachow ice 10.90; W arsz. 
Tow. Akc. Fabr. Cukru 17; O stro­
wiec 22.50; M odrzejów 3.75; H aber- 
busch 38.

G IEŁDA ZBOŻOWA
W arszaw a, 28. 3. Ceny za 100 kg ., 

p a ry te t w agon W arszaw a, w  handlu  
hurtow ym , ładunkach w agonowych.

K ursy  u sta lone  n a  podstaw ie cen. 
giełdowych. Żyto jednolite  700 gl. od 
14.25— 14.75; pszenica ja r a  czerw , 
szk lista  775 gl. 21.00— 22.00; pszei” 
ca jednolita  748 gl. 20.50— 21.00; 
pszenica zb ierana  737 gl. 2i ,00 — 
20 50; owies jednolity  468 gl. 12,50— 
13,00; owies zbierany 438 gl. 11,50— 
12,00; jęczm ień kaszany  632 gl. 13.75 
— 14.25; jęczm ień brow arny 684 gl. 
bez obrot. 15.50— 16.00; groch polny 
z w orkiem  20,00— 22,00; groch Wik 
to r ia  z w orkiem  30,00— 33,00; w yka 
12.75— 13.25; peiuszka 12.75— 13.25; 
seradela  podw. czyszczona 9.50— 
i0,50; łubin n iebieski 7.25— 7.75; łu ­
bin żółty  9.25—9.75; rzepak  zimowy
46.00—49.00; rzep ik  zimowy 49.00— 
51.00; rzepik  łetn i 49.00— 51.00; sie­
mię lniane basis 90 proc. 47.00— 
50.00; koniczyna czerw . sur. bez gr. 
kan ianki 150,00— 190,00; koniczyna 
czerw , bez han. o cz. 97 proc. 210,06 
—235.00; koniczyna b ia ła  surow a
60.00— 70,00; koniczyna b ia ła  bez 
kan. o czyst. 97 proc. 80,00— 100,00; 
ziem niaki fab ryczne 4,00— 4,25; m ak 
niebieski z 'w ork iem  45,00— 50,00; 
m ąka pszenna ga t. pierw-szy 45 proc. 
luks. 34,00— 3S,00 ; m ąka pszenna 
ga t. I 65 proc. 30,00— 34,00; m ąka 
pszenna ga t. I I  20 proc. po luks.
25.00— 30,00; m ąka  pszenna g a t. II I  
„Poślednia11 17,00— 23,00; m ąka ży t­
nia I g a t. O do 25 proc. 24,00—25,00; 
m ąka ży tn ia  I  g a t. 0 do 65 proc.
23.00—24,00; m ąka  ży tn ia  II  ga t.
17.00— 18,00: m ąka  ży tn ia  razow a
18.00— 19,00; m ąka ży tn ia  poślednia
12.00— 13,00; otręby pszenne szale z 
przem . stand . 12,00— 12,50; otręby 
pszenne średn. z przem . stand. 11,OT) 
— 11.50; otri by żytnie z przem . 
stano. 8,50—9,00; kuchy ln iane 18,00 
— 18,50; kuchy rzepakow e 13,00— 
13,50; kuchy słonecznikowe 42-44 
proc. 14,00— 14,5p: ś ru ta  sojowa 45 
proc. z wrorkiem  19,00— 19,50.



4 r# rotami dzień w iwawy
w  r e d a K c j i  A B C
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W y s ta w a  p o r t re tó w , w y k o n a ­
n y c h  p rz e z  a r ty s tó w -m a la r z y  b io ­
rą c y c h  u d z ia ł  w  n a s z e j a k c ji  u d o ­
s tę p n ie n ia  p o r t r e tu  n a js z e rsz y m  
kołom , c o d z ie n n ie  tłu m n ie  j e s t  
o d w ied zan a  p rzez  cz y te ln ik ó w . 
Spow odu  n a d c h o d z ą c y c h  św ią t , 
ju t r o  od  g. 3— 5 p o p o ł. w y s ta w a  
b ęd z ie  o tw a r ta  po ra z  o s ta tn i .

K u p o n y  z z a m ó w ie n ia m i p o r ­
tr e tó w  p rz y jm o w a ć  b ęd z ie m y  ty l ­
ko do d n ia  1-go k w ie tn ia ,  to te ż  
k to  d o tą d  z a m ó w ie n ia  n ie  w yko-

A n n a  i J e r z y  Kowalscy* s ą  a u ­
to r a m i tom u  n o w e l „ Z ło ta  k u la " , 
b . p o c h le b n ie  p rz y ję te g o  p rz e z  
k ry ty k ę . S ą  m a łż e ń s tw e m  i są  
sp ó łk ą  a u to r s k ą .  W sw o im  cza s ie  
d ru k o w a liś m y  w y w iad  z ow ym  
d w u o so b o w y m  a u to re m  „ Z ło te j 
K u l i ‘“ , w  k tó r e j  K o w a lsc y  z w ie ­
r z a l i  s ię  n a m  ze sp o so b ó w  sw o je j 
p ra c y . O b e c n ie  A n n a  K o w a lsk a  
o g ło s iła  k ró tk ie  a u to b io g ra f ic z n e  
w sp o m n ie n ia  w „ L w o w sk ic h  ia  
d o m o śc ia c h  M u z y c z n y c h  i L i te ­
r a c k ic h "  :

r— K ie d y  m ój m ąż  —  c z y ta m y  
—  c h o d z ił w  czap ce  g im n a z ja l­
n e j ,  j a  n o s i ła m  czep ek . D z ie c iń ­
s tw o  p rz e ż y ła m  n a  p rz e d m ie ś ­
c ia c h  L w o w a . M a tk a  n ie  lu b i ła  
m ie s z k a ć  d łu g o  w  te m  sam em  
m ie js c u , co ro k  w ięc  p rz e p ro w a ­
d z a liś m y  s ię , a  co  m ie s ią c  p rze - 
m eb lo w y w a ło  s ię  m ie sz k a n ie . 
P rz e d  dom em  b y ł zw y k le  o g ró d , 
g rz ą d k i , d rz e w a  ow ocow e, bzy . 
M a tk a  lu b i ła  o g ró d , w ięc  b y ł 
p ię k n y , b u jn y , w sz y sc y  p o d le w a ­
li, w szy scy  p le w il i  i c z e k a li r a n ­
k a , żeb y  z o b a c z y ć , czy  p ą k i roz- 
K w itły . L u b iła  ta k ż e  t e a t r  i b r a ­
ł a  n a s  c z ę s to  n a  o p e re tk i. J e s ie n ­
n e  i z im o w e  w ie c z o ry  d z ie c iń ­
s tw a  sp ę d z a l iś m y  n a  g ło ś n e m  czy 
ł a n iu  M ic k ie w ic z a , S ło w ack ieg o  
i P o la , b o  sk o ro  ty lk o  m a tk a  sk o ń  
czy łe  p r a c ę ,  z a c z y n a ła  c z y ta ć . 
N ie  s p o tk a ła m  cz ło w ie k a  'p r a c u ­
ją c e g o , d la  k tó re g o  p o e z ja  b y ła ­
b y  t a k  w a ż n ą  s p r a w ą  w  ż y c iu .

—  J a  z a ś  n ie  lu b i ła m  p o e z ji ,  
n ie  z n o s i ła m  d e k la m a c y j, n a  o p e ­
r e tk a c h  s ie d z ia ła m , j a k  n a  k a z a ­
n iu , w y g ła s z a n e m  w  n ie z ro z u m ia  
łem  d la  m n ie  n a rz e c z u . Z a to  lu b i­
ła m  b o ta n ik ę , g e o g r a f  ję  i a s t ro -  
n o m ję . C z y ta ła m  dużo , p a m ię ta ła m  
d o k ła d n ie  to , co p rz e c z y ta ła m . O d 
d z ie s ią te g o  ro k u  ż y c ia  z a jm o w a ­
ła m  s ię  s p ra w a m i r e l ig j i .  W  szk o ­
le  u c z y ła m  s ię  n ie ró w n o , p rz e z  
k i lk a  l a t  p rz y n o s i ła m  ś w ia d e c t­
w a  z  n a jle p s z e m i n o ta m i, p o tem  
z n ó w  ty lk o  do-3t a te c z n e m i. P r a ­
w ie  c a ły  c z a s  s p ę a z o n y  w  szk o le  
u w a ż a m  z a  s t r a c o n y .

—  W te d y  j u t  m ie sz k a ła m  u 
b a b k i  i c io te k . B a b k a  b y ła  p a r y ­
ż a n k ą  i m ó w iła  ty lk o  po f r a n c u ­
sk u . K ie d y  z o s ta w a ły ś m y  sam e , 
o p o w ia d a ła  m i o sw o ic h  p o d ró ­
ż a c h ;  t e  o p o w ia d a n ia  z a p ro w a ­
d z iły  m ię  do  p ó ź n ie j do n ie je d n e ­
go  z  ty c h  k ra jó w . J a k  ry c e r z  w ę ­
d ro w n y  z n a jd o w a ł o s tro g i r y c e r ­
sk ie  n a  t u r n ie j a c h  z a g ra n ic z ­
n y ch , t a k  j a  m o je  p ió ro  p is a r s k ie

L eo n  D ołżyck i, je d e n ’ z c z ło n ­
ków  - z a ło ż y c ie li g ru p y  a r ty s tó w  
w ie lk o p o lsk ic h  p. t .  „ P la s ty k a " ,  
d a ł s ię  j u t  p o z n a ć  p u b lic z n o śc i 
w a rs z a w s k ie j ,  b io r ą c  u d z ia ł w  
w ie lu  w y s ta w a c h  i s a lo n a c h  tu  

•u rz ą d z a n y c h . O b e c n a  je g o  w y s ta ­
w a IP S - ie  g ro m a d z i 27 p ra c  o le j­
n y c h . S k ła d a ją  s ię  n a  n ią  ro z l ic z ­
n e  s tu d ja  (k w ia ty , m a r tw e  n a tu ­
r y ) ,  k ra jo b ra z y ,  p o r t r e ty  i k ilk a  
k o m p o zy cy j f ig u ra ln y c h .

I s tn ie j ą  a r ty ś c i ,  k tó ry c h  c a la  
in te l ig e n c ja  z e ś ro d k o w u je  s ię  w 
ic h  m a la r s tw ie ,  sp ły w a  n ie ja k o  
w  d o ty k u  p e n d z la  o p łó tn o . T acy  
m a lu ją  n ie ra z  . zn ak o m ic  e, gd y  
p rz y jd z ie  je d n a k  do  u z a s a d n ie n ia  
sw y c h  z a ło ż e ń  a r ty s ty c z n y c h , p lo  
t ą  z a z w y c z a j b z d u ry . C zu ją , a  n ie  
u m ie ją  te g o  w y ra z ić  in a c z e j, ja k  
m a la rs tw e m . I n n i  znow uż , p o t r a ­
fią  u z a s a d n ić  k a ż d y  sw ó j k ro k , 
n ie ty lk o  c z u ją , a le i w ie d z ą  o co 
im  ch o d z i, ic h  r a c je  a r ty s ty c z n e  

i

n a ł, zechce  s ię  p o sp ie sz y ć . U - 
w z g lę d n io n e  w  n a s z e j a k c ji  b ę d ą  
ty lk o  te  k u p o n y , k tó re  z o s ta n ą  
p rz e s ia n e  r e d a k c j i  do d n . I-g o  
k w ie tn ia  (w  w y p a d k u  p rz e s ta n ia  
p o c z tą  m ia ro d a jn y  b ęd z ie  s te m ­
pel p o cz to w y  z d a tą  1-go k w ie t­
n ia )  .

A k c ja  n a s z a  s p o tk a ła  s ię  z 
p rz y ję c ie m  n a d e r  p rz y c h y ln e m , 
k tó re  p rz e s z to  n a jś m ie ls z e  n a sz e  
o c z e k iw a n ia . T o te ż  z ja w iła  s ię  
k w e s t ja  g ó rn e j g r a n ic y  ilo śc i p o r-

z n a la z la m  w  H is z p a n j i ,  k r a ju  
n a jp ię k n ie js z y c h  la t  m o je j b ab k i.

—  W  d w u d z ie s ty m  ro k u  życ ia  
z aczę ło  s ię  w ła śc iw e  ży c ie  d la  
m n ie , a  p o p rz e d n ie  la t a  u z y sk a ły  
s e n s . W łóżm y  tu  to m  e le g i j  m iło ­
sn y c h , d o k u m e n t ś lu b u  i w ie le  to ­
m ów  p o d ró ży .

—  Z esz łego  ro k u  n a p is a ła m  a u ­
to b io g ra f ię  p . t .  „ In w e n ta r z  m o­
je g o  ży c ia " , g d z ie  z e b ra ła m  k il- 
k a d z ie s ią  w a ż n ie js z y c h  ch w il, 
k i lk a d z ie s ią t  s lo w , k tó re  n a b ra ły  
d la  m n ie  sz c z e g ó ln e g o  z n a c z e n ia . 
G ro m ad zę  je , j a k  m a ją te k , s k ła ­
d a ją c y  s ię  z że to n ó w , za k tó r e  n ic  
s ię  n ie  dostan ie :. I n w e n ta r z  m ój 
n ie  j e s t  je s z c z e  z u p e łn y , n ie k ió  
r e  c h w ile  i s ło w a  n ie  w p a d ły  m i 
je s z c z e  w  rę k ę . P o s z u k u ję  c ią g le  
m o jeg o  ż y c ia . I

L ite ra tu ra
—  N a w arsztacie  p isarzy . A u to r 

„K o rd jan a  i C ham a", L e o n  
K r u c z k o w s k i ,  przygotow uje po­
wieść w spółczesną, k tó ra  kończy sio 
w ojną 1920 roku , podobnie ja k  tam ­
ta  kończyła się w ybuchem  pow sta­
nia listopadow ego. J .  N. K ł o s  c w- 
s k i ,  au to r „T ańczącej karczm y", 
w ykańcza toni nowel i  opow iadań, 
zatytulow *any: ' '  „G łodna ziem ia '1. 
.W ł o d  z. S ł o b o d  n  i k  d ru k u je  
p ią ty  skolei tom  w ierszy, za ty tu ło ­
w any : „P am ięci m a tk i" . M. 
S z c z e p k o w s k a ,  au to rk a  „D o­
mu n a  prow incji" , pisze d rugą  część 
cyklu pow ieściowego z la t p o  03 r., 
k tórego pierw szym  łom em  by ł w łaś- 
„D om ". (b)

—  Pow ieść o Janosiku . J a n  I l ru -  
szowski, a u to r słowacki, nap isał 
czterotom ow ą pow ieść o Janosiku . 
W ychodzi ona w P rad ze  u  L. M aza- 
czo. (b)

M u z y k a
—  30-lecic zgonu D w orzaka. W

roku bież. up ływ a trzydzieści la t  od 
zgonu D w orzaka. „N arodno D, r a ­
dio" w  P rad ze  p rzygotow uje cykl o- 
p e r  dw orzakow skich w  liczbie oś­
miu, oraz inscen izację  o ra to rjum  
„Św. L udm iła", (b)

—  P oem at sym ioniczny  —  „4-ej 
jeźdźcy A pokalipsy". S łynną  w  cza­
sie w ojny  powic%6 B lasco Ibancza  
posłużyła kom pozytorow i włoskiem u, 
N ino Sonzagno, za  tem at do ]>oc- 
m atn  sym fonicznego. U tw ór ten  zo-

są  n a w e t, w  p e w n y c h  w y p a d k a c h , 
s i ln ie js z e , n iż  e fe k t  p r a k ty c z n e ­
go z a s to s o w a n ia  ty c h  p ra w d  —  
o b ra z .

D o łży ck i n a le ż y  b e z w ą tp ie n ia  
J o  te j  d ru g ie j  g ru p y  p la s ty k ó w . 
N ie o d m a w ia ją c  je g o  p ra c o m , w 
p ro c e s ie  ic h  d o jrz e w a n ia , U d z ia ­
łu  p o b u d e k  n a tu r y  E m o c jo n a ln e j, 
s tw ie rd z a m y  z a ra z e m  w y ra ź n ą  
( i  d e c y d u ją c ą )  g o sp o d a rk ę  in te ­
le k tu . O bok t e j  św iad o m o śc i n a ­
leży  u m ie śc ić  r z e te ln o ś ć  a r ty s ty .  
W  g ru n c ie  rz e c z y  D o łży ck i n ie  
j e s t  zb y t o ry g in a ln y :  je g o  z a ło ­
ż e n ia  m a la r s k ie  i n a w e t  sposoby  
f a k tu ro w e  są  dość  p o sp o lite  w 
m a la r s tw ie  w sp ó lc z e sn e m . L ecz, 
tr z e b a  p rz y z n a ć , a r t y s t a  n icze g o  
n ie  p rz y jm u je  „ n a  w ia rę " .  K a ż d ą  
w a r to ś ć , p o ż y c z o n ą  ze  s z tu k i e u ­
ro p e js k ie j ,  b ie rz e  n a  w a r s z t a t  i 
b a d a  s k r u p u la tn ie .  N ie  u w o d zą  
go e fe k ty  z e w n ę trz n e , j e s t  p o ­
w ażn y , s t a r a  s ię  d o trz e ć  do is to -

t r e tć w , k tó r e  b ę d ą  w  s ta n ie  w y­
k o n a ć  p o sz c z e g ó ln i a r ty ś c i .  W  po­
ro z u m ie n iu  z  a r ty s ta m i  u s t a l i ­
liśm y  z g o d n ie , że m a k s y m a ln a  
ilo ść  zam ó w ień , ja k ą  d a n y  a r t y ­
s ta  p rz y ją ć  m oże, w y n o si 15 p o r ­
tr e tó w , co : t a k  w y m a g a ć  b ę d z ie  
trz e c h  m ie s ię c y  p ra c y .

W  dni u d z is ie jsz y m  c y f r ę  1 5 -tu  
z g ło szeń  n a  p o r t r e ty  o s ią g n ą ł  ju ż  
J a n u s z  P a w e ł J a n o w s k i ,  to te ż  
d a ls z e  z g ło szen ia  n a  p o r t r e ty  te g o  
a r ty s ty  p rz y jm o w a n e  b y ć  ju ż  n ie  
m ogą . D ru g i sk o le i a r ty s ta ,  J a n  
W ertyńsk i, zb liż a  s ię  ju ż  ró w n ie ż  
do te j  c y f r y  zam ó w ie ń , w obec 
czego  k om u  z a le ż y  n a  p o r t r e c ie  
W o d y ń sk ieg o , p o w in ie n  zc zg ło ­
sz e n ie m  n ie  z w lek ać . D a le j w  ko­
le jn o ś c i  id ą :  M a r ja  R u ży ck a , M i­
c h a ł  S ie m ira d z k i, J a n  Sokołow ski,

cyklu koncertów  sym fonicznych, ja ­
kie tam  w łaśnie odbyw ają, (b)

—  N ow a kom pozycja polska. W  
W ilnie, n a  6-yni p o ran k u  sym fo­
nicznym , w ykonano uw ertu rę  do ko- 
nfod.ji: „Chłop królem 1 , n ap isaną
przez d r. Tad. Szeligowskiego. K om ­
pozycja u trzy m an a  je s t w duchu 
m uzyki nowoczesnej, (b)

— ' Trzynaście stulec m uzyki 
francusk ie j. Pod  tem  haslera o tw ar­
to w ystaw ę w „Bibliotheecjue N atio- 
na le"  w P ary żu . O brazu ie ona hi- 
s to rję  m uzyki fran cu sk ie j od n a j­
daw niejszych czasów, aż do L ullyW  
go i Gluckn. P okaz je s t w span ia ły ; 
n a js ta rszy m  okazem je s t rękop is z 
szóstego wieku, noszący nazw ę: 
„P sau tie r  de St. G enna in", n ap isa ­
ny  n a  purpurow ych  k artach , (b)

—  U państw ow iona opera w N iem ­
czech. M in iste r Goebbels ośw iad­
czył, iż g ab ine t R zeszy postanow ił 
upaństw ow ić operę. miejską. w 
C hario ltenburgu . U państw ow iona o- 
p era  ma' być nazw ana „O perą n ie ­
m iecką". P o d łegać ona będzie bez­
pośrednio  M in iste rs tw u  P ro p a ­
gandy.

P la s ty k a
—  O tw arcie wystawy p rac  ś. p. 

D rab ik a  w K rakow ie. W  salach Tow. 
P rzy jac ió ł S ztuk  P ięknych  o tw arto  
dzis ia j p rzedpołudniem  w ystaw ę 
p rac  ś. p. 'W incentego D rab ika . N a 
o tw arcie p rzeby li p rzedstaw iciele 
władz, 7. wojewodą, krakow skim , d r. 
K w aśniew skim , i prezydentem  m ia­
sta , d r. K ap lick iin  n a  czele, oraz

ty  k a ż d e g o  p o m y s łu . B u d u je  
sw o ją  s z tu k ę  św ia d o m ie  ro z ­
w a ż n ie , n ie  m a  o n a  c e c h  r a d o s n e j  
ig ra s z k i, n ie 1 j e s t  p o tr z e b ą  te m p e ­
r a m e n tu ,  k tó r y  m u s i s ię  w y ła d o ­
w ać , lecz  ow ocem  c ie rp liw e g o  ob- 
m y s łu . U w z g lę d n ia  k s z ta ł t  j e d ­
n o c z e śn ie  z k o lo re m , z b y t za  
n ie d b u je  szczeg ó ły , lecz  m y ś li o 
z a c h o w a n iu  b ry ły . U w y d a tn ia  ją ,  
do p ew nego  s to p n ia , p rz y  pom ocy  
te c h n ik i :  m ięk k ie  p a s m a  p o c ią g ­
n ię ć  p en d z lc m  o b e jm u ją  k s z ta łt ,  
co  n a jk o n s e k w e n tn ie j  p rz e p r o w a ­
dzo n e  j e s t  w  p o r t r e c ie  d z iec k a  
(m e  n o to w a n y m  w k a ta lo g u )

C zasem  te c h n ik a  j e s t  n ie ­
w d z ię c z n a , p o p ro s tu  b rz y d k a , a 
k o lo ry t b ru d n y . P o r t r e t  m ło d eg o  
m ężcy zn y  (n r .  9 ) m a  b a r w y  p rz y ­
g n ę b ia ją c e . N a js i ln ie js z e  w  k o ­
lo rze  s ą  n ie k tó re  k r a jo b ia z y .  W  
k o lo rze  ta k ż e  czu ć  n ie r a z  c ię ż a r  
fa rb y .

*
* *

S a lk ę  obok  z a ją ł  M a k s y m ilja n  
F e u e r r in g .  W y s ta w a  je g o  o b e j­
m u je  w  sk ró c ie  o śm io le tn i o k re s  
p ra c y . P a n  F e u e r r in g  n ie  m a  n ic  
do p o w ie d z e n ia . W ęszy  la o k c ło  i

wtrętów
T y tu s  C zyżew sk i i Z d z is ła w  R u sz . 
k ow sk i.

A r ty ś c i ,  k tó r z y  o trz y m a li  z a ­
m ó w ien ia , sk o m u n ik u ją  s ię  n a '  
p o d o+aw ie  K uponów  b e z p o ś re d n io  
z z a m a w ia ją c y m i. P o ro z u m ie n ie  
to  n a s tą p i  w  k ażd y m  r a z ie  je s z ­
cze w ty m  ty g o d n iu , a  z a r a z  po 
ś w ię ta c h , w  z a le ż n o śc i od  k o le j­
n o śc i zg ło szeń , p rz y s tą p ią  a r ty ś c i  
do w y k o n y w a n ia  p o r t r e tó w . J a ­
n u sz  P a w e ł J a n o w s k i  i M a r ja  R u ­
życka , k tó rz y  w y je c h a l i  z W a r ­
szaw y  n a  ś w ię ta  i p o w ró c ą  do­
p ie ro  9-go k w ie tn ia ,  p ro s i l i  n a s  o 
z a z n a c z e n ie , że  b ę d ą  s ię  m o g li 
p o ro z u m ie ć  z ty m i c z y te ln ik a m i, 
k tó rz y  u  n ic h  zam ó w ili p o r t r e ty , 
d o p ie ro  po  ty m  te rm in ie .

D ziś, j u t r o  i p o ju t r z e  z a m ie ­
śc im y  o s ta tn ie  t r z y  k u p o n y :

liczna publiczność. D elegat Min. 
W. R . i O. P ., dr. M. T re tc r, w 
przem ów ieniu swem podniósł zna­
czenie w ystaw y, k tó ra  je s t p rzeg lą­
dom całej w spaniałej tw órczości sce- 
riografiezneej i  sz tuk i p lastycznej 
zm arłego a r ty s ty . N astępn ie  wice­
prezes T ow arzystw a P rzy jac ió ł 
Sztuk P ięknych , M uezkow ski, otw o­
rzy ł w ystaw ę, poczeni liczni goście, 
oprow adzani przez dr. Schroedera, 
zw iedzili'sa lo  w ystaw ow e, zaw ie ra ją ­
ce p rzeszło  509 p ra c  zm arłego a r ­
ty s ty .

—  W y staw a ś. p. Zdzisław a J a ­
sińskiego. D la uczczenia pam ięci 
zm arłego w roku 1932 a rty sty -m ała- 
rzaL ś. p. Zdzisław a Jasińsk iego , bę­
dzie u rządzona w Tow. Zachęty 
S ztnk  P ięknych  w kw ietn iu  b. r. 
w ystaw a jogo dzieł. W  zw iązku z 
tem Tow. Z achęty  zw raca się z u- 
p rzejm ą prośbą do posiadaczy ob­
razów  zm arłego o użyczeniu posia­
danych dzieł n a  wystawę, p ośm iert­
ną i o zgłoszenie w ty m  eolu ty tu ­
łów dzieł do k an ce la rji Zachęty 
(teł. 609-51).

f t o in e
—  U czony rum uńsk i w Polsce.

W y b itn y  uczony rum uński, E ljasz  
R aczyński, p ro feso r rom an is .yk i na 
U niw ersytecie w C zem iow caeh i 
członek tam tejszego Tow. P rz y ja ­
ciół P o lsk i w yjechał n a  m iesiąc do 
W arszaw y, celem zapoznania się b li­
żej z n au k ą  i k u ltu rą  polską, oraz 
naw iązania  k o n tak tu  osobistego z li­
czonymi polskim i i  In s ty tu te m
Wsc-hodnim.

o d c z u w a  w sz y s tk o  n a , b a rd z ie j  
p o w ie rz c h o w n ie . B z d u rn e  h o p sa -  
sy  je g o  p e n d z ta  n a  p łó tn ie  n ie  
w y ra ż a ją  n ic ;  ro z m a z u je  p ły n n ie  
f a rb ę , k r e ś l i  ja k ie ś  l in je ,  tu p e ­
te m  c h c e  p o k ry ć  b e z se n so w n o ść  
p ra c y . M a lo w a n ie  ( i  to  b. t a n d e t ­
n e )  b ie rz e  za  m a la r s tw o . M a lu je  
a tr a m e n te m , lu b  zap o ż y c z a  k o lo ­
r y t  z j a t k i  od  rz e ź n ik a . N ie k tó re  
n ieco  „ p o m y s lo w sz e "  ch w y ty  
tr z e b a  p o ło ży ć  n a  k a rb  je g o  c a ł­
k o w ite j n ieodpow  ie d z ia ln o ś c i  k o ­
lo ry s ty c z n e j.  S ły s z a ł o  f o to g r a i j i
i n a tu r a l iź m ie ,  w ięc  d a w a j tła m - 
s ić  p ie rw s z y  le n sz y  k s z t a ł t  i m y ­
ś li, że to  j e s t  s z tu k a . W sz y s tk o  to 
b y ło b y  m oże i śm ie sz n e , g d y b y  
nie. f a k t ,  że p a n  F e u e r r in g  z a ją ł  
n a  sw e  p ra c e  s a lę , n a  k tó r ą  cze ­
k a  z u tę s k n ie n ie m  w ie lu  p o w aż ­
n y ch  m a la rz y . C h o d zą  s łu c h y , że 
m ęczy ł o n ią  IP S  p ię ć  ła t .  T e ­
ra z  p o w in n o  s ię  m ęczy ć  IP S  d r u ­
g ie  p ię ć  la t ,  za  to , że m u j ą  d a ł. 

** *
P a n i  M a g d a le n a  G ro ss  w y s ta ­

w iła  m a łe  rz e ź b y  —  s tu d ja  p ta ­
ków . Z n a c z n a  czę ść  rzeźb , k tó re  
o g ląd am y  n a  w y s ta w a c h , w id z ia ­
n a  j e s t  w  o to c z e n iu  n ieo d p o w ied

M ó w i ą . . .  p i s z ą . , .

P o e z ja
W  o s ta tn im  n u m e rz e  „ P io n u  

u k a z a ł s ię  cyk l w ie rs z y  p . M a r ji  
S ta t t l e r  - J ę d rz e je w ic z o w e j,  m a ł­
żo n k i p . p re z e s a  R a d y  M in is tró w , 
J a n u s z a  J ę d rz e je w ic z a .

N a  cze le  w ie rs z  l i r y c z n y :
Ś W IA T  PR ZE PAD Ł...

Św iat przepadł. A  ten  k sz ta łt  co-
[dzienny, 

T en k sz ta łt  ta k  bardzo Ci dc-iow y 
W  pustce zag inął bezim iennej.

W  nierozpoznanem  błądzisz kole, 
Mowa obcymi dźwięczy słowy, 
Zgubiłeś dolę i n iedo li.

W pustce wychlodłej i w ybladłcj 
Św iat się rozproszył i zaginął, 
Zginęła jaw a, sny przepadły;

Jeno  skroś dusze św iatłe  sm ugi 
Z p rzes trzen i w  p rzestrzeń  zwolna

[p łyną

P ie rw s z a  p a ń s tw o w a  n a g ro d a  
p la s ty c z n a  z o s ta ła  w  dn iu  w czo ­
r a js z y m  p rz y z n a n a  L eo n o w i W y ­
c zó łk o w sk iem u . D e c y z ja  j u r y  p o ­
w i ta n a  z o s ta n ie  z ra d o ś c ią  p rz e z  
n a js z e r s z e  k o ła  —  n a g ro d a  p rz y ­
p a d ła  w  u d z ia le  is to tn ie  n a jg o d ­
n ie jsz e m u  k a n d y d a to w i, w ie łk ie - 

| m u a r ty ś c ie ,  k tó ry  m im o sę d z iw e ­
go w iek u  do d z iś  o lś n ie w a  n a s  
w sp a n ia łe m i p ra c a m i sw ej n ie ­
s ła b n ą c e j tw ó rc z o ś c i.

S ta tu t  p a ń s tw o w e j n a g ro d y  p la  
s ty c z n e j (w y n o sz ą c e j 7 000 zł., a  
w ty m  ro k u  p rz y z n a w a n e j po ra z  
p ie rw s z y )  p rz e w id u je ,  że n a g ro ­
d a  p rz y z n a w a n a  j e s t  w y b itn e m u , 
ż y ją c e m u  a r ty ś c ie  p la s ty k o w i p o l­
sk ie m u , w  ja k ie jk o lw ie k  d z ie d z i­
n ie  s z tu k  p la s ty c z n y c h  za  c a ło ­
k s z ta ł t  d z ia ła ln o ś c i  a r ty s ty c z n e j  
ze sz c z e g ó ln e n i u w z g lę d n ie n ie m  
te j  d z ia ła ln o ś c i  w  c ią g u  o s ta tn .  
p ię c io le c ia . N a g ro d a  t a  n ie  m oże 
być d z ie lo n a , a n i  n ie  m oże być 
p rz y z n a n a  te m u  sam em u  a r ty ś c ie  
po  ra z  d ru g i .  W  ce lu  p rz y z n a n ia  
n a g ro d y  z b ie r a  s ;ę co ro k u  w 
m a rc u  są d  k o n k u rso w y , s k ła d a ją ­
cy  s ię  z p ię c iu  cz ło n k ó w , z k tó ­
ry c h  dw óch  p o w o łu je  m in is te r ,  a  
p o  je d n y ir  d e le g u je  A k a d d iu ja  
S z tu k  P ię k n y c h  w  K ra k o w ie , A ka 
d e m ja  S z tu k  P ię k n y c h  w  W a r ­
sza w ie  i w y d z ia ł s z tu k  p ię k n y c h  
U n iw e rs y te tu  S te f a n a  B a to re g o  
w W iln ie . K ażd y  z cz ło n k ó w  są d u  
m a p ra w o  zg ło s ić  n a jw y ż e j t r z y  
k a n d y d a tu ry .

W  sk ła d  p ie rw s z e g o  są d u  kon 
k u rso w e g o  w e sz li T a d e u s z  P r u s z ­
k o w sk i, r e k to r  A k a d e m ji S z tu k  
P ię k n y c h  w W a rs z a w ie , ja k o  p rz e  
w o d n ic z ą c y , p ro f .  F ry d e ry k  
P a u ts c h  z A k a d e m ji S z tu k  P ię k ­
n y c h  w  K rak o w ie , d z ie k a n  L u d o ­
m ir  S le n d z iń sk i z  U n iw e rs y te tu  
w ile ń sk ie g o , o r a z  d w a j d e le g a c i 
m in is t r a  p ro f .  d r . Z y g m u n t B a-

, \ ( i  e k r a n a c h

N iew iele film ów  w ęgierskich docie­
r a  di Polski, pomimo, że nie b rak  
w śród nich obrazów w artościow ych, 
jak_ o tem  przekon: -i się. m ożna z 
w yśw ietlanej obecnie opowieści °  
przeiściach m iłosnych porucznika h u ­
zarów  (P . .Tavor) i córki z ru jnow a­
nego k ryzysem  a ry s to k ra ty  (M arg it

n iem , g d y ż  p rz e z n a c z e n ie m  sp o ­
ry c h  p ra c  rz e ź b ia r s k ic h  j e s t  ozda 
b ia ć  ra c z e j o tw a r tą  p rz e s trz e ń  
o g ro d u , p la c u  lu b  u lic y , a- n ie  
w n ę trz e . P r a c e  p a n i G ro ss , n ieco  
w ięk sze  od  t.  zw . rz e ź b y  g a la n t e ­
ry jn e j ,  p rz e z n a c z o n e  są  cło w n ę ­
t r z a  m ie sz k a ln e g o .

G am a  k sz ta łtó w  p ta s ic h  j e s t  
b o g a ta : od  k s z ta ł tu  o  n ie u c h w y t­
n ie  p ły n n y c h  l in ja c h  i p ew n y m  
liry z m ie , a ż  do  fo rm  w y ra ź n ie  
g ro te sk o w y c h . W sz y s tk ie  te  o d ­
m ia n y  m o żn a  z n a le ź ć  w ś ró d  p t a ­
c tw a  k ra jo w e g o . P a n i  G ro ss  w o­
la ła  e g z o ty k ę : F la m : *igo , k o rm o ­
r a n a  i gęś , a le  ja p o ń s k ą . T ru d n e  
do u ję c ia  k s z ta ł ty  p r z e d s ta w i­
c ie li  p tas*ego  ro d u  ro z w ią z a ła  
r z e ź b ia rk a  s y n te ty c z n ie .

N a jle p s z e  s ą  te , k tó re ,  p ró cz  
fo rm y  t r a f n ie  p o ję te j ,  m a ją  i w y ­
ra z , w y d o b y ty  z p o d p a trz o n e g o  
ru c h u .

W  sa lc e  F e u e r r in g a  z n a jd u je  
s ię  p ię k n a  g ło w a  ( lu d z k a ) ,  m oże 
tro c h ę  nazby*t im p re s y jn a ;  n ie  
w iem , czy* p a n i G ro ss , bo n u m eru
p rz y  rz e ź b ie  n ie  by ło .

• i
W ik to r  P o d o sk i.

I  św ia t budu ją  po raz  drugi.
N a jb a rd z ie j  je d n a k  c h a ra k te ry ­

s ty c z n y  d la  tw ó rc z o ś c i p o e ty ck ie j 
p. M a r ji  - S ta t t l e r  - J ę d r z e je w i­
czo w ej j e s t  w ie rs z  p o n iż s z y ;

K S IĘ ŻY C O W A  DROGA

D arem no oczy, serce trudzę
By w  m orzu boskiej należ drogi, —

Po księżycowej, sreb rnej smudze 
Szły C hrystusow e nogi...

Po sreb rnej, cichej szły poświacie. 
Po fa li roziskrzonej. —

K ędy takow ych św iątków  /.nacie 
Co d-oszli drogi onej?

W  n a s tę p n y c h  n u m e ra c h  „ P lo ­
n u "  u k a z y w a ć  s ię  b ę a ą  zap ew n e  
ta k o w e  w ie rs z e  in n y c h  p a ń  m im * 
s tro w y c h .

ło w sk : i d r. J e r z y  S ien k iew icz , r e ­
f e r e n t  s p ra w  p la s ty k i  w  M in is te r  
s tw ie  W . R . i O . P .

S ąd  k o n k u rs o w y  s ta n ą ł  w obec 
w y ją tk o w o  p o w a ż n e g o  z a d a n ia , 
ja k ie m  by ło  w ybran ie , p ie rw sz e g o  
l a u r e a ta  p a ń s tw o w e j n a g ro d y  
p la s ty c z n e j . Z g ło szo n o  k a n d y d a ­
tu r y  n a s tę p u ją c e :  O lg i B o zn ań -
s k ie j, K sa w e re g o  D u n ik o w sk ;ego, 
W o jc ie c h a  J a s trz ę b o w s k ie g o , K on  
s ta n te g o  L a sz c z k i, J ó z e f a  M eh o f­
f e r a ,  J ó z e f a  P a n k ie w ic z a , F e r d y ­
n a n d a  R u szczy ca , W ła d y s ła w a  
S k o czy la sa . Z o fji S tr y je ń s k ie j .  
W o jc ie c h a  W e is sa  i L e o n a  W y ­
czó łk o w sk ieg o .

P o  za k o ń c z e n iu  d y s k u s ji  są d  
w y b ra ł je d n o m y ś ln ie ,  ja k o  n a jg o d  
n ie jsz e g o  n a g ro d y  L e o n a  W y czó ł­
k o w sk ieg o , u z n a ją c  w  je g o  d z ia ­
ła ln o ś c i  n a jw y ż sz y  po z io m  a r t y ­
s ty c z n y , n ie  s ła b n ą c y  p o  d z ie ń  
d z is ie jsz y , o lb rzy m i d o ro b ek  w  
m a la rs tw ie *  ry s u n k u  i g ra f ic e .  Po 
d o k o n a n iu  w y b o ru , są d  p rz e d s ta ­
w ił w y n ik  o b ra d  m m . W . J ę d rz e -  
jcw icz o w i, k tó ry  k a n d y d a tu rę -  Za­
tw ie rd z ił .

# «■
L aureat tmąstwowc i nagrody pla­

stycznej, artysta malarz i grafik Leon 
Wyczółkowski urodził się w r. 1852, do 
chodzi dziś zatem 82 lat życia. S tudja 
odbywał w Warszawie, Monachium i 
Krakowie W  latach od 1S95 do i- jil r. 
kształcił pokolenia plastyków jako j ro- 
tesor Akademji Sztuk Pięknych w K ra 
kowie, która w r. 1929 nadała mu god­
ność profesora hondro łego . Obecn , 
od szeregu lat, mieszka w Poznaniu. W  
pierwszym okresie swej twórczości po­
święcał się. Wyczółkowski przeważnie 
m alarstwu olejnemu. Potem zwrócił 
się do grafiki i tu święci największe 
trium fy artystyczne, zdobywając Sobie 
ogromną popularność miedziorytami, 
akwafortami, oraz tekami wspaniałych 
autoHtogralji np. „Wawel", „W arsza­
wa", „Ukraina", „Poznań", „Kościół 
M arjacki w Krakowie", „Pomorze" 
i t. p. Ponadto posiada za dobą dzieła 
Z dziedziny rzeźby.

D ayka). A kcja, o p a rta  n a  książce F r. 
H erczega, rozgryw a się n a  tle  m a­
newrów k aw alerji, co daje  reżysero­
wi (P is ta  Sekely) sposobność do p ro ­
pagandy  narodow ej , siły zbrojnej, o- 
graniczonej przez t r a k ta ty  pokojowe. 
Sceny z życia w ojskow ego, rodzajo­
we obrazki fo lk lorystyczne (np
św ięto w inobran ia), zrealizow ane ąą 
z dużym  rozm achem . S zereg p rze­
ślicznych zdjęć plenerow ych stanow i 
praw dziw ą ozdobę film u. In try g a , n a ­
staw iona początkowo r.a n u tę  kome- 
djow ą, przechodzi pod koniec dość 
niespodziew anie i n aw et sztucznie w 
d ram at, k tó rym  zresz tą  n ik t z an a d to  
się nie p rzejm uje, wiedząc zgóry, że 
praw dziw a miłość zwycięży i... w szy­
stko będzie dobrze.

A ktorzy sp isu ją  się naogół popraw ­
nie. Eftżyser również, choć chw ilam i 
w pada w dlużyzny, co je s t  z resz tą  
w iną n iebardzo konsekw entnego sce- 
narjusza . Paw eł A oraham  dał film o­
wi doskonałą opraw ę m uzyczną, p rzy ­
czyniając się w dużej m ierze do o- 
gólnie doda triego  w rażenia , jak ie  
widz i słuchacz wynosi z te j -a- 
negdety.

T echnika film u świadczy o pierw- 
szorzędnem  w yposażeniu budapesz­
teńskich a te liers. Kiedyż nareszcie 
zd ibedziemy się w Polsce na  podob­
ne in s ta lac je?

N ad n rogram , obok znanego już 
film u I-eneusza  P la ter-Z ybcrka  o 
spraw ności palców u nóg, —  rew ja  
z udziałem  arty stów  nieistn iejących 
już teatrzyków .

A j Ruszkowski.

P  K .  O .

z a w ia d a m ia , że k a sy  P . K . O . 
c z y n n e  b ę d ą . w  W ie lk i P ią te k , 
t .  j .  d n . 30 m a rc a  do godz. 12 -e j, 
a  w  \V>elką S o b o tę , t . j .  d n . 31 

m a rc a  do g o d z . 11 -e j.

W yznania  spfiłKi au to rsk ie j
Anna Kowalska o sobie

s ta ł w ykonany w 'W enecji, w ram ach

Z  p l a s t y k i

Jy  s i  a  w y  w  IP S -ie

Do re d a k c ii A B C
W  W A RSZA W IE
N o w y  Ś w i a t  22

Zamawiam portret — męski — kobiecy — dziecinny — w 
cie 73 X  60 cm. za 150 zł. — w formacie 18 X  59 cm- za 100 zł. 
trzebne wykreślić)

II n . dmie i nazwisko wvhranndn malarza)

forma-
(niepo-

Im ię  1 n a z w is k o  z a m a w ia 'q c e ijO :

D o k ła d n y  a d re s  (ewent. także telefon):

Z a w o a :

D ata  w y s ra n ia  z a m ó w ie n ia :

Z nauki i sztuki

o fic ia ln a
<1
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Leon Wyczółkowski laureatem
państwowej nagrody plastycznej

„ J a r s z  R a k o c z e g o ^

(„ H o lly w o o d " )
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S w i f t a  w  W a r s z a w i e
Komunikacja. — Witiowfska. — Wypiek pieczywa.

T r a m w a je  i a u to b u s y
D o ro czn y m  zw y cza jem , w s z y s t­

k ie  m ie js k ie  t r a m w a je  i a u to b u  
sy  z a c z n ą  z je ż d ż a ć  do re m iz  i g a ­
ra ż ó w  w  W ie lk ą  S o b o tę  o godz. 6 
w iecz . W  n ie d z ie lę , w  p ie rw sz y  
d z ie ń  ś w ią t ,  ru c h  tra m w a jo w y  i 
a u to b u s o w y  u ru c h o m io n y  pędzie  
p o c z y n a ją c  bd godz. 3, p rzy czem  
n a tę ż e n ie  je g o  u z a le ż n io n e  je s t  
o d  ilo śc i p ra c o w n ik ó w , k tó rz y  do­
b ro w o ln ie  zg ło sz ą  s ię  do p ra c y  Wj 
ty m  d n iu . N o cn y  ru c h  t r a m w a jo ­
w y  ro zp o czn ie  s ię  w  n ie d z ie lę , o 
godz. 11 w iecz ., a  n o rm a ln a  ko­
m u n ik a c ja  p o d ję ta  b ęd z ie  w  d r u ­
g i d z ie ń  św ią t.

N a  w sz y s tk ic h  l in ja c h  a u to b u ­
sow ych , u trz y m y w a n y c h  p rz e z  
P a ń s tw o w e  Z a k ła d y  In ż y n ie r j i ,  
r u c h  w  W ie lk ą  S o b o tę  b ęd z ie  
t r w a ł  do g o az . 7 w iecz . p o d łu g  
n o rm a ln e g o  ro z k ła d u  ja z d y , z a ­
m ia s t ,  j a k  zw y k le , do godz. 12. W  
p ie rw s z y  d z ie ń  ś w ią t  k o m u n ik a c ie  
b ęd z ie  u trz y m a n a , p rzy czem  a u to ­
b u s y  w y ru s z ą  n a  m ia s to  o godz. 
10 ra n o . W  d ru g i d z ień  św ią t z a ­
c h o w a n y  b ęd z ie  ru c h  n o rm a ln y .

W  cen sp o só b  m ie sz k a ń c y  Ż o li­
b o rz a , C z e rm a k o w a , Z ac isz a , Ł o ­
m ia n e k , B ab ic , Iz a b e lin a  i P a s z y ­
n a  b ę d ą  m ie li z a p e w n io n ą  k o m u ­
n ik a c ję  a u to b u s o w ą  ró w n ie ż  w 
p ie rw s z y  d z ie ń  św ią t .

T E A T R Y

N a e le k try c z n y c h  
k c  le jk a c h  d o ja z d o w y c h
N a ko le i e le k try c z n e j W a rs z a ­

w a— G ro d z isk  k o m u n iK ac ja  b ęd z ie  
u tr z y m a n a  w  so b o tę  n o rm a ln ie ;  w 
n ie d z ie lę  p ie rw s z y  p o c ią g  o d e j­
dzie z G ro d z isk a  o g . 8 m , 26, a  z 
W arsz a w y  o g< 9 m. 46. P rz e z  
re s z tę  d n ia  i w  c ią g u  p o n ie d z ia ł­
k u  u tr z y m a n y  b ęd z ie  św ią te c z n y  
ro z k ła d  ja z d y .

N a l in j i  W a rs z a w a — W ło c h y
ru c h  w . so b o tę  n o rm a ln y  p o d łu g  
ro z k ła d u  ja z d y  n a  d n i p o w sz e d ­
n ie ;  w  n ie d z ie lę  p ie rw s z y  p o c ią g  
w y ru sz y  z W łoch o g. 8 m . 30, a  
z W a rs z a w y  o g. 9 m . 5. P rz e z  
re s z tę  d n ia  i w  p o m e d z ia łe k  po­
c ią g i k u rs o w a ć  b ęd ą  p o d łu g  ro z ­
k ła d u  ja z d y  n a  d z ie ń  św ią te c z n y .

Z a w ie s z e n ie  w id o w is k
N a m ocy  o b o w ią z u ją c y c h  p rz e ­

p isó w , w sze lk ie  w id o w isk a  i p ro ­
d u k c je  m u zy cz n e  w  te a t r a c h ,  k i­
n a c h , r e s ta u r a c ja c h ,  d a n c in g a c h , 
k a w ia rn ia c h  e tc . s ą  z a k a s a n e  w  
c z w a r te k , o ią te k  i so n o tę . J e d y n ie  
w W ie lk i C z w a rte k , n a  m ocy sp e ­
c ja ln y c h  p o z w o le ń  K o n n sa i- ja tu  
R ząd u , d o zw o lo n e  s ą  K oncerty  i 
p o k azy  ł ilm ow e.

P rz e c iw k o  s tr z e la n in ie
K o m is a r ja t  R z ą a u  m . s to ł. 

W a rs z a w y  p rz y p o m in a  sw o je  z a ­
rz ą d z e n ie , m a ją c e  n a  ce lu  z a p o ­
b ie ż e n ie  t r a d y c y jn e j  s t r z e la n in ie  
w  o k re s .e  ś w ią t  W ie lk ie jn o c y  za
p o m o cą  s t ra sz a k ó w , p e ta r d  lu b  

WIELKI: Do niedzien włączcie żab ek , p rz y g o to w y w a n y c h  z cah -
c h lo r ic u m  lu b  in n y c h  m a te r ja -r-eczynny. W poniedziałek o godz 

3.30 opera H um perdincka i , ,
M ałgosia-', wieczoren bale t Rożyck.e- W ybuchow ych . W in n y m  g ru - 
go „ P  .n T w ardow ski1'. W e w torek ni s u ro w a  k a ra  w d ro d z e  a d n n n i-  
oj rt .Moniuszki „ 'k« s t i a c y j n e j ,  p rz y c z e m  ro a z ic e  o-
. ■ NARODOW Y: Do nie- j-az o so b y  s p r a w u ją c e  op iek ę  p o ­

dzieli włącznie nieczynny. W  ponie- n o sz ą  o d p o w ie d z ia ln o ść  z a  n ie ­
le tn ie  dz iec i.

Z a lic z k i d la  p ra c o w n ik ó w  
m ie js k ic h

P o n ie w a ż  w y p ła ta  p o b o ró w

działek o g. 4 pop, „Nie igra się z 
m .łością” M usseta, wieczorem i dni 
następnych „M arja S tuart" z Mal.c- 
ką, ł-ancew iczow ą i Leszczyńskim.

TEA 1R  POLSKI Do soboty 
włącznie nieczynny. W  niedzielę i dni 
następnych " wieczorem „Zbrodnia i 
k a r  JJos > jew sk-go w inscenizacji! p ra c o w n ik o m  m ie js k im  za  kwie-- 
? ^ a w ^ f f i dZ‘a,ek  °  *  3 P° PV i *  n a s tą p i ,  j i  k  ' ie, m ięd zy

TEATR NOWY: Do niedzieli w łącz \  * 10 k w ie tn if t> ^ re z y d e n t m ia - 
nic nieczynny. W  poniedziałek i dni w o je w o d a  K o śc ia łk o w sk i,
następnych „U piory" Ibsena z Du- p r a g n ą c  p rz y jś ć  z p o m o cą  .p r a ­

co w n ik o m ' w  o a re s ie  p rz e d ś w ią ­
te c z n y m , z a rz ą d z i ł  w y p ła tę  z a l i ­
czek  n a  p o c z e t p e n s j i  k w ie tn io ­
w e j ty m , k tó r z y  s ię  o  n ie  zg ło szą , 
w  k w o c ie  od 30 do 40 zł. n a  o so ­
bę.

lęPionlŁą, W ęgierką i Zniczem.
TEATR L E JN I: Do niedzieli włącz 

nie .n.eczynny. W  poniedziałek o g. 
3,30 pop ,,'j 0 -ar.szcz” w ieczorem i 
dni. następnych kom edja Verncudla. 
„szkoła •oaatmkow” z Fertnerem , 
K umakowi czem i Jarkow ską.

TEATR MAŁ' Do soboty w łącz­
nie nieczynny. W  niedzielę i Uni na­
stępnych Komedja Ch. B ennetfa  
„M ajono* j im eres’ z P rzyR  ko-Po- 
+ocką W poniedziałek o g. d.30 „T en 
i ł am ten”.

NOWA KOMEDJA: Di soboty
nieczvnny. \y  niedzielę i dni następ­
nych kom edja Słonimskiego „Rodzi­
na’ z Jaraczem  i M odzelewską. W 
puniedz ałek o g. 4  „Firm a”.

A T E N E U M : Do soboty nieczynny. 
W  niedzielę i dni następnych „12 
kizeseł” Ufa i Petrow a.

KAMERALNY: Do soboty nieczyn­
ny. W  niedzielę i dni następnych 
dram at R .ttnera „W  małyn u antku” 
z Adwentowiczem i Żabczyńska.

8 m . 30 (ul. M oko tow ska): ‘ Dziś 
i , j .ro  sztuka pasyjn: „Poncjusz Pi 
iat” w  wykonaniu teatru R 'ski ptak 
W  soboti tea tr nieczynny, w  niedz 
Ię i dr następnych operetka „Y acht 
miłości”.

W IE L K A  O PE R E T K A  (K aro w a): 
Do soboty włącznie n.eczynny. W 
niedzielę i dni następnych operetka 
„Pod białym koniem’ w  poniedzia­
łek dw a przedstaw ienia o 4-ej i 8-ei.

CYRK S I AN1EWSKICH: Do sobo­
ty  m eczym y.

W Y 3 T A W Y
INSTYTUT PROPAUANDY s z t l  

KI: W ystaw a Kapistów. Magdaleny 
Gross, Feuerr.nga i L. botzyckiego.

Z A C lłĘ iA : W ystaw y F. Yallo 
ttona, B. Kopczyńskiego, A. Styki, Su 
Dybowskiego, L. Jagodzińskiego, A: 
Jakimczaka, J. P. lanowsk.ego, St. 
W ocjana, Si Żuraw sk.ego i ogólna.

Sa LGN GARLiN SKłEaO : W ysta­
wa Janiny Horowitz.

MUZEUM NAKw Ia j WE (Al. 3-go 
M aja): W ystaw a p an ,łątek do Stela 
nie Baiorym i lamę Sobie-.tim.

KAMIENICA BARYuZiKoW; Zbio­
ry m alarstw a polskiego X.1X i XX 
wieku.

M UZEUM  A ltC H L uL O U K ^N l.
im. Erazma Majewskiego (Pa I ar 
Staszica; otwarte w środy pianki i 
niedziele od a. 10— 14.

o. i M. (K rólew ska 11) :  IX  W y­
staw a zbiorowa.

Z a p o m o g i ś w ią te c z n e
O d d z ia ły  w a rs z a w s k ie  k e ln e ­

ró w  i k u c h m is trz ó w  Z w iązk u  Z a ­
w odow ego  P ra c o w n ik ó w  P rz e m y ­
słu  G a s tro n o m ic z n e  -  n o te lo w eg o  
w y d a d z ą  p rz e d  św ię ta m i 3w ym  
cz ło n k o m  p o z o s ta ją c y m  bez  p r a ­
cy  zap o m o g i ś w ią te c z n e . O d p o ­
w ie d n ie  fu n d u s z e  z b ie ra n e  s ą  
ś ró d  p ra c u ją c y c h  cz ło n k ó w  z w ią ­
zku . Z ap o m o g i b ę d ą  w y p ła c o n e  
w  p ią te k . N a jb a rd z ie j  p o trz e b u  
ją c y c h  k u c h m is trz ó w  j e s t  40, a 
k e ln e ró w  170.

Kucnn^e o b y w a te ls k ie g o  
k o m ite tu

YYszystkie k u c h n ie  O b y w a te l­
sk ieg o  K o m ite tu  pom ocy  sp o łe c z ­
n e j  z a m k n ię te  b ę d ą  p rz e z  p ią te k , 
so b o tę , n ie d z ie lę  i p o n ie d z ia łe k . 
W szy scy  k o rz y s ta ją c y  z k u c h n i  
o tr z y m a ją  p aczk i ś w ią te c z n e  
(ć w ie rć  kg . k ie łb a s y  lu b  b o czk u , 
400 g ra m ó w  s t ru c l i ,  1 kg . c h le b a , 
2 ś le d z ie  i 100  g ra m ó w  m ie s z a n ­
k i kaw ow o  - c u k ro w e j)  w  c z w a r­
te k , w ra z  ze zw yk łym  o b iad em .

W y p ie k  p ie c z y w a
W  m y śl o b o w ią z u ją c e j um ow y  

z b io ro w e j w  p rz e m y ś le  p ie k a r ­
sk im  w  W a rsz a w ie , p ie k a r n ie  
s to łe c z n e  d o k o n a ją  o s ta tn ie g o  
w y p iek u  p rz e d  św ię ta m i w  so b o ­
tę , o godz. 12 w  p o łu d n ie . W y ­
p iek  w znow iony  b ęd z ie  d o p ie ro  
w e w to re k  p o p o łu d n iu . W sp o m ­
n ia n a  bow iem  u m o w a g w a r a n tu ­
je p ra c o w n ik o m  t r z y  d n i o d p o ­
czynkow e n a  W ie lk a n o c . W  te n  
sp o só b  św ieże  p ieczy w o  u k a ż e  s ię  
dop iero- w e -w torek  w ieczo rem ,

. o ż y w i t n ie  w  s z p ita la c h
D o ro c z n y m  zw y c z a je m  -wszys­

cy  p e n s jo n a r ju a z e  m ie js k ic h  z a ­
k ładów ' s z p i ta ln y c h  i o p ie k u ń ­
czy ch  o tr z y m a ją , n a  m ocy  z a rz ą ­
d z e n ia  w y d z ia łó w : o p iek i sp o ­
łe c z n e j i s z p i ta ln ic tw a  z a rz ą d u  
i r • - J'-1: -~go, o b f i ts z e  p o ż y w ie n ie  
w  c ią g u  d w ó ch  d n i św ią te c z n y c h .

S k ró c o n e  u rz ę d o w a n ie  
w  W ie U ą  S o b o tę

\Y W ie lk ą  S o b o tę  d n ia  31 bm . 
in s ty tu c je  p a ń s tw o w e , w e d le  t r a ­
d y c ji z  la t  u b ie g ły c h , sk ró c ą  
u rz ę d o w a n ie  U rz ę d y  c z y n n e  b ę d ą  
ty lk o  do g o d z in y  12-e j. W  s ą d a c h  
n a  so b o tę  n ie  w y zn aczo n o  ro z ­
p raw .

Z a w o d y  o p u n a r G o rd o n ~ B e n n e tta  w  W a r s z a w  ę

„Kościuszko'*, „Polonia" i „Warszawa"
stają cfo zawoaćw

W  kilka  dni po  ukończeniu  Clial- 
łongchi 1934 r., odbędą się w  W ar­
szawie zawody balonów  w olnych o 
p nhar G ordon-B cunetta . Są  to , jak  
wiadomo— n a js ta rsze  św iatow e zawo­
dy lotnicze, zapoczątkow ane w 1906 
roku. Od tego czasu dziesięciokrot­
nie pu lia r zdobyli A m erykanie , pięć 
razy Belgowie, dw a —  N iem cy, 
dwa —  Szw ajcarzy , jeden  ra z  F ra n ­
cuzi i jeden  Polacy.

W  v. b zaw ody odbędą się po raz  
dw udziesty drugi. YYedłng za tw ie r­
dzonego p rzez  F . A. I .  regu lam inu  
w zaw odach m ogą b rać  udzia ł balo­
ny o pojem ności m aksim um  2200  
m tr. sześć., z załogą, sk ład a jącą  się 
z dwóch osób, W  barw ach  jednego 
państw a sta rto w ać  m ogą ty lko  trzy  
balony.

Polska w zięła po ra z  p ierw szy  u - 
dział w  zaw odach o p u lia r G ordon- 
B cnnc tta  w  1932 r., w ystaw iając 
dw a ba lo n y : „P o lo n ja“ (pojem no­
ści 2200 m tr. sześć), z załogą: k p t. 
Janusz  i por. P om aski, i „G dyuię“ 
(pojem ności 1200  m tr. sześć.), z za­
łogą: k p t. ftynfck i po r. B urzyński. 
W  ogólnej k la sy fik ac ji balon „Po- 
łonja” za ją ł czw arte  m iejsce, a 
„G dynia” szóste. YY r. ub. P olskę 
repre-zenton ali w  zaw odach o p u h a l 
G ordon-B ennctta  w  A m eryce kp t. 
ITynek i po r. B urzyńsk i, za jm ując

na  balonie „K ościuszko” pierw sze 
m iejsce i zdobyw ając d la  P o lsk i pu- 
h a r  po ra z  pierwszy,
Y Do tegorocznych zaw odach o pu- 
h a r G ordon-B onnetta P o lska  po  raz  
p ierw szy s ta je  z trzem a balonam i,
0 pojem ności każdy  po 2200 m ir. 
sześć. B ędą to  b a lony : „Polo- 
r.ja” , „YYarszawa” i „K ościuszko”.

N iedaw no w Jab ło n n ie  odbył się 
specjalny  k u rs  naw igacji balonow ej
1 m cteorologji, w k tó ry m  uczestn i­
czyło k ilkunastu  lo tników  betono­
wych. P o  zakończeniu kursu  zosta­
ły  osta teczn ie  w yznaczone załogi 
d la po lskich  balonów.

B alon „K ościuszko” piiOtować bę­
dzie zdobj wca p u h a ru  Gordon Ben- 
n e tta , k p t. ITynek, z obserw atorem  
por Pom askim . B alou „W arsza­
w a” p ilo tow any  będzie przez  d ru ­
giego zdobywcę p u h a ru  Gordon- 
B ouiio tta —  kp t. B urzyńskiego. N a

Do r,«byeld w* wJtyjlkldi aprokath

R A  D J O
Czwartek, dn. 29 marca

16.40 M atka Celina Borzęcna— I.G om  
browicz. 15.55 Aud >asyjna: 1)

.„Cior K t  żale” w; w yn. inst. „Redu- 
obserw atora  wyeiiaoZony został zdo- ty ”, 2) „Siedem  Słów” —  o ra to rju m  
Lywca zeszłorocznego p u h a ru  płk. P- d, Br, R utkow skiego. x ! 50 Now

W  a n z & a  s m t e r c i
Los skazanych bandytów

S p ra w a  g ro ź n y c h  b a n d y tó w  
R aczk o w sk ieg o  i B iJz iń s łc ieg o , 
s k a z a n y c h  n a  k a rę  śm ie rc i , k tó r a  
u le g ła  z a tw ie rd z e n iu  p rz e z  S ąd  
N a jw y ższy , n ie  z o s ta ła  je s z c z e  o 
s ta te c z n ie  ro z s t r z y g n ię ta .  O b ro ń ­
cy  sk a z a n y c h  z ło ży li p o d a n ie  o 
ła sk ę  P re z y d e n ta ,  lecz  do t e j  p o ­
ry  o d p o w ied z i n ie  c t iz y m a l i .  P ro ś  
b a  t a  z o s ta ła  p rz e s ła n a  do  S ą a u  
O k ręg o w eg o  w  Ł om ży, g d z ie  p ro ­

rok 18,00 G ospodarstw o św iatow e i 
m y —  T. Łychnwski. 18.SIO Słuchów. 
„P an ie  czem uś .nm e opuścił” Dg G. 
D aniłow skiego (T r. z W ilna). 20.03 
Pogad. muz, —  St. N iew iadom ski. 
20.15 Kot.c. re lig . z F u h arm . w arsz . 
— ork. F ilh . p. d. A. Dołżyckićgo, J„ 
Dygas i F . P latców na (śp .), J . Dwo 
rałc wski (sk rz .), p. G inzburg (a lt.)  
i Chór Św iętokrzyski p. d. J . A. Ma- 
klakiewicza. W  p rog r.: M as*,/ńskie- 
go In tra d a  i E leg ja , R y tla  L egenda 
o św. Je rzym , P ieśn i w ielkopostne W 
ukł. M aklaklew icza, pieśni re lig . Mo­
raw skiego, K arłow icza „ S m u tn i ©- 
powieść ‘ i frag m en ty  z  oper W agne 
ra . W  przerw ie (ok. 21.00) Skrz. 
poczt, tech  22.40 P ły ty  (u tw ory  w 

k u r a to r  w ię z ie n n y  z a ż ą d a ł szcze- wyk. ok tetu  Squire‘a ). 23.05 Koniec

YYańkowieze —  por. Zakrzew ski. 
P ilo tem  balonu  „P o lon ja” będzie 
kp t. Jań u sz . O bserw atorem  m iody, 
zapow iadający  ńę św ietnie p ilo t 
por. YYawszczak.

Szefem  naszej ek ipy  G ordon-Ben- 
nettow ej jo s t dow ódca I I  baonu ba 
łonowego, pp łk  Siclcwiez.

g ó ło w ej o p in j i  o w ięź n ia c h , w  ce ­
lu  o p ra c o w a n ia  w n io sk u  d la  m i 
n is t r a  s p r a w  ed liw o śc i, k tó r y  sko- 
le i p rz e k a ż e  s p r a w ;  do k a n c c la r j i  
c y w iln e j P re z y d e n ta .

O s ta te c z n ie  d e c y l a  co do lo su  
sk a z a n y c h , k tó rz y  p o d  g ro z ą  
śm ie rc i  z n a jd u ją  s ię  od p a r u  la t ,  
z a p a d n ie  d o p ie ro  Po św ię ta c h .

audycji.

Bulwar nad Wi*.' >

POPULARNA PIELGRZYMKA

„ o  U Z Y P f S U
M A  Z I E L O N E  Ś W I Ą T K I

Pod protektoratem Jego Eks. Ks. biskupa B r. O K O N IE W S K IE G O  
1 7 . V  — 2 6  .V  1 J 3 4  r .

Połączona ze zwiedzaniem . N E A P O L U , P A D W Y  I W E N IE C JI.

. od zł. 3 3 S 5 .—
Zapisy przyjmują i informacji udzielają A kcja  K ato! CKa W P e lp lin ie
W A E O N S -L IT S  C o o K ,  W a r s z a w a ,  K r a k .  P r z e d m .  4 2  4 4

P o  w y s łu c h a n iu  o p in j i  k o m is ji  
dc s p r a w  re g u la c j i  i z a b u d o w y  
m ia s ta ,  p re z y d e n t  m ia s ta ,  w o je ­
w o d a  K o śc ia łk o w sk i, z a tw ie rd z ił  
p ian  u rz ą d z e n ia  b u lw a ru  n a d ­
b rz e ż n e g o  n a  lew y m  rn-zegu W i­
s ły  m ięd zy  m o stem  k o le jo w y m  i 
p ó łn o cn y m  b a s t jo n e m  C y ta d e li, 

i P la n  te n  p rz e w id u je  ro zp o częc ie  
_  I ro b ó t  je s z c z e  w  r . b . D z ięk , prze-- 

J p ro w a d z e n iu  te j  u lic y , ś ró d m ie ­
śc ie  u z y sk a  now e p o łą c z e n ie  ż 
Ż o lib o rzem  i M a ry m o n te m  w zd łu ż

P ią te k ,  d n . 30 m a rc a

7,00 Pocz aud. 12.05 Muz. z płyt. 
15,40 Muz. z p ły t (I cz, Sonaty  księ­
życ. B eethovena). 15.50 F izan.e 
„Śm ierć C hrystusow a” —  ks. T. J a -  
chim owski. 16.10 U tw ory 'e lig . s t .  
M oniuszki —  Chór I M iejsk. K oła 
śpiew , i ork. sm yczk. P . K. p. d. T. 
Czudowskiego i J .  Koroliciewicz 
(b a r .) . 16,40 P rzcg i. w ydawn 16,55 
Konc. ork. sym f. P . R. 17,35 Śp.ewy 
relig . —  chór L utni W arszaw sk .ej p. 
d. P . M aszyńskiego. 17,50 Pogad. 
roi. 18 00 M ęka P ań sk a  w sztuce — 
J . P uciata-Paw łow ska 18.20 P ły ty  
(T ranskrypcje  L Stokow skiego u- 
tw orów  J . S. B acha). 20.02 A uu. re ­
lig ; „R ozm yślania Męki P ań sk ie j”— 
H A zarew iczów na (so p r.) , S t. Wi­
ta s  ( ten .) , E . L anger (harm onjum ;

ło 900 m e tró w . P o z o s ta n ie  on nić* i.C h ó r św ię tok rzys, p. d J . dak la -
t. , - T * kieWicza W przerw ach: P re lek c ja  ozab u d o w an y .^  J e s t  on  p io je k to -  Męce Pańc?dej j  j

w a n jr w  d w ó ch  p o z io m a c h  ( n a  F«lj. l i te r .: R ozm yślania w .eikopiąt-
w zó r in n y c h  o d c in k ó w  P o w i ś l a ) : kowe —  A. Górski. 22,00 Słuchowa
g ó rn y m  n a  w y so k o śc i o ko io  7 m, .F ra n « szek  z A syżu” T Sygie- 
5 r  , „  tynslciego (z m uzyką L isz ta). 22 40
p o n a d  ze ro  W is ły  i do lnym  ila  Muz. relig . (p ł.). 23,05 Koniec aud.
w y so k o śc i około  4 m . P r z e s t r z e ń

S o b o ta , d n . 31 m a r c a

W isły . P o n a d to  b u lw a r  p o rz ą d ­
k u je  p o w y ższy  o d c in e k  te re n ó w  
n a d b rz e ż n y c h

D łu g o ść  b u lw a ru  w y n ie s ie  oku

n ię d z y  te m i b u lw a ra m i p rz e w i­
d z ia n a  j e s t  p o d  z ie le ń c e .

Wypadki i kridzieie

P a ł a c  P a c a

GrT -s ■ zawaleniem
P a ła c  P a c a  n rz y  u lic y  M icdc- 

w'e j ,  w  k tó ry m  m ie śc i s ię  S ą a  
O k ręg o w y , od p ew n eg o  c z a su  z a ­
g ro ż o n y  j e s t  m o ż liw o śc ią  z a w a le ­
n ia  s ię . W  p ra w e m  sk rz y d le  b u ­
d y n k u , g d z ie  m ie śc i s ię  a r c h i ­
w um , p rz e p ro w a d z o n e  n ie d a w n o  
ro b o ty  re m o n to w e , n a d w y rę ż y ły  
p o w a ż n ie  s t a r y  g m ach . N a  p ie rw -  
szen i p ię trz e , g d z ie  m ieśc i s ię  u- 
r z ą d  p ro k u r a to r s k i  i n a  d ru g ie m  
P ię trz e , gd z ie  z n a jd u je  s ię  X I w y- 
d z ia ł cy w iln y , z a ry s o w a ły  s ię  
ś c ia n y .

W obec g ro ż ą c e g o  n ie b e z p ie ­
c z e ń s tw a , z a a la rm o w a n o  z a rz ą d  
w ięz ie ń  w a rsz a w sk ic h , sk ąd  na  po 
m oc, pod  e s k o r tą  o b s łu g i p rz y b y ­
li w ięźn io w ie . YYszystkie - o b i e  
p o w ynoszono  z z a g ro ż o n y c h  lo k a ­
lów  n a  p o d w ó rze . U rz ą d  p r o k u r a ­
to rsk i z o ? tr ł  p rz e n ie s io n y  dp in ­
nego. sk rz y d ła , a  5 W y d z ia ł C y­

w iln y  —  do b u d y n k u  S ą d u  O k rę ­
gow ego  n a  P lac  K ra s iń s k ic h .

B e z p o ś re d n ią  p rz y c z y n ą  za ry so  
w a n ia  s ię  m u ró w , o p ró cz  p ro w a  
d zo n y ch  o b ecn ie  ro b ó t, b y ło  in s ta  
[o w an ie  w  ro k u  1908, c e n tr a ln e g o  
o g rz e w a n ia , p rz y  k tó ry c h  to  robo­
ta c h  p o p rz e b ija n o  m u ry

Jv O iM C E k T Y
FILHa RMONJA D z i ś  kon­

cert muzyki re lig ijn e j pod d jr .k c ja  
Dołżyekiego. Udział biorą lgnr.ey 
Dygrs, Franciszka Platówna 'i chór 
świętokrzyski pod dyrekcją J. A . Ma 
Jakiewicza. W  program ie utwory

Zntarii
Ś. p Anna t  YYeingae.tnerów L e 

gis, 1. 44, w  Ozorkowie; ś. p. Stani­
sław Mamejowski, mag. fa.m ., 1 59, 
w  War-.zawie; ś. p Franc szka z Po- 
ponozyków ^ietrzyk, wdowa, I. 74, 
w W arszawie; ś. p. Wojciech Ku­
lesza, urzędnik. 1. S2, w Yarsza- 

j w ie; ś. p. Franciszek Piecnler,
'nż. - ferhriofou, I. 4b w  W ar

Mas yńskieeo, K arłow icza. W agnera, szaw ie; ś. p. S t-n :słnw Paganino To 
M aklakiew icza, R y tla  i M orewskiegb. s*0. J. 56, w  YYarszawie.

Emeryci .T&iejscy
P rczyd jum  Zw iązku Em erytów  

M iejskich w osobach pp. D obra­
czyńskiego, K łosow skiego, Rodkic- 
v.icza i Tomnssiniogo, p rzy ję te  by­
ło przez p rezydenta m iasta . P rzy  
te j sposobności poruszono sp ra w y : 
regu la rne j wj p ła ty  em ery tu r, nie- 
obir^unin  wysokości em ery tu r, n- 
tw oi-zenia' funduszu  em erytalnego, z 
jHiwolani.in do zarządu  tym  fu n d u ­
szem przedśtayeicieli ubezpieczonych 
pracow ników , p rzyznan ia  emerytom 
ulg lirzy przejJtftdach tram w ajam i i 
antOhusami.

P rezy d en t m iasta  ośw iadczył, że 
najp ierw szą  jego tro ską  będzie ffre- 

 ̂ gnlow auie term inow ej, zgodnie ze 
s ta tu tem , w ypłaty  em ery tu r, co spo- 

j dziew a się uskutocz.nić w najbliższej 
' przyszłości, ew entualnie już w 

kw ietniu . Pozatem  prezyden t m iasta 
rznął za słuszne zadanie em erytów  
.:az;ałn w zarządzie  funduszem  e- 

j m ery ta lnyn i;

POŻAR
Przy ul, Emilii Plater 14. w mie­

szkaniu Józefa Ptochotczytta, wsku­
tek niezabezpieczenia od kuchni, za­
paliła się śc'anna drewniana. Pogo- 
wie III oddziału straży po 45-m!p"to- 
wej akcji, pożar ugasiło, wyrąbując 
część ścianki.

ZAA1ACHY SAMOBÓJCZE
żO-letni Stanisław Sdny. bez pracy 

i bez m eszkania, napił się esencji 
octowej w  bramie don-u Sienna 75.

—  25-letni Tadeusz Bdman, fryz­
jer (D z :a 4 ), otruł się esencją octo­
wą w  X  komis.

—  18-letnia Janina Knyczyńska, 
hafciarka. bez zajęcia (Dzika 7 ), na­
pita s ę esencji octowej. —  Pogoto­
wie, ,io udzieleniu pomocy, pn auo- 
zlo Silnego i Belntana do szp taia Dz. 
lezus, KiłSc -.yńską zaś —  do Prze- 
mienien.a Pańskiego.

WY'PADEK KOLEJOWY
Na stacji Ząbki, -z ypadl z pociągu, 

21-letni Bolesław Adamczyk, bez za­
jęcia (Ząbki). Doznał on potłuczenia 
twarzy i rąk. P oszw am i wanegc 
przywieziono ua dworzec YYileńsk, 
gdz.e został opatrzony przez Pogoto­
wie.

7ATRUCIE DENATURATEM
W ezw any na dworzec Wschodr.. 

lekarz Pogotow.a. zastał nieprzytom­
nego, wskutek zatrucia denaturatem, 
ak.egoś mężczyznę, lat około 40-tu, 

którj byl przywiez.onj z Miłosny. 
Zatrutego w stanie t.ężkirn, prz :wm- 
z:ono do szpitaia Przemienien.a Pań­
skiego.

ZATRUCIE GAZEM W  KĄPIELI
Przy nt. Królewskiej 5, zatruł się 

gazem świetlnym w czasie kąpieli w 
łazience 39-'etni Karol Szapowal, 
woźny (T ykoc  ńska 19). Gaz wydzie­
lał się z piecyka, służącego do ogrze­
wania wody. Zatrutego w  stanic 
ciężkim przewiozło Pogotow ie do 
szpitala 'św. Rocha.

Z KOŚCIUU DU SZPITALA
W kościele św. Anny na Krak. 

P rz e d m .z a s ła b ł nagle w skutek a ta ­
ku sercow ego, 70-lctni Tadeusz Sta­
szewski, bez zajęcia (Jag  cllońika 
19). Pogotow ie przewiozło starca do 
szp taia św Rocha.

WYPADKI SAMOCHODOWE
W  ciągu dooy ubiegłej ofiaram. 

wypadków . samochodowych i moto­
cyklowych, nadly 3 osoby. Są to:

1 S-Ietni Stanisław BrzezińsU (M oko­
towska 20 ), kolporter (potłuczenie 
lewego podudzia), 24-letni Abram 
Skomski (Długa 12). robotnik (potłu­
czenie lewej nog-') ; 23-letni Fersz 
Ulikman (pl. Parysowski 1), hafciarz 
(potłuczenie lewej stopy). W szyst­
kich poszwanlmwanych opatrzono w 
ambuiaiorjum Pogotowia.

OPIECZĘTOWANIE MASARNI 
Starostwo Grodzkie południowo - 

warszawskie, podczas dokonywanej 
obecnie kontroli przedświątecznej, Za­
rządziło opieczętowanie ńelegalnej 
masarni prz ul. I  ańskiej 94, należą 
cej do niejakiego Dorobka. Masarnia 
mieściła się w piwnicy I była prowm- 
dzona v. warunkach zagrażających 
zdrowiu publicznemu.

FAŁSZO W AN IE  PIEPRIZU 
Kontrolerzy Miejskiego Instytutu 

Higjeny stw-ierdzili że w  obrocie han 
dlowym 1 w Warszawie ukazał się 
pieprz mielony, zafałszowany flisami 
„awowemi Można go poznać po 
oardziej brunatno - czekolndowem 
zabarwieniu.

ZA NIEUBEZPIECZENIE
p r a c o w n ik ó w

Starostwo Gródzkit śródmiejsko - 
warszawskie skazało właściciela za­
kładu fryzjer:„;ego przy ul. Moko­
towskiej 41, Leona Bendera, na 500 
zł. grzywny z  zamianą na 14 dni are­
sztu za nieubezpiiczen.e swych pra­
cowników w  Funduszu Beztobocia.

Simuoójstwo
z  b rń k u  p ra c y

1 9 -le tn ia  F ra n c is z k a  H e le n a  
C h im kow ska, (g m . G zow o pow . 
P u ł tu s k i ) ,  p r z y je c h a ła  do W a r­
szaw y  w  p o sz u k iw a n iu  p ra c y . Po 
k ilk u  ty g o d n ia c h , g d y  p o sz u k iw a ­
n ia  o k aza ły  s ię  d a re m n e , z ro z p a ­
czona  C h. w  m ie sz k a n iu  h a n d lo w ­
ca , W ła d y s ła w a  S a d o m sk ieg o  (E -  
le k to ra ln a  3 0 ), k re w n e g o  sw eg o , 
ta r g n ę ła  s ię  n a  życie , o tru w s z y  
s ię  g azem  św ie tln y m . D e s p e ra tk ę  
w  s ta n ie  c iężk im  p rzew io z ło  P o ­
g o to w ie  do s z p i ta la  D z. J e z u s , 
g d z ie  w c z o ra j z m a r ła .

1 7.00 Pocz. aud. 12,05 P ły ty  (m uz.
popul.). 15,40 Skrz. strzel. 15,55 
Cbw. lotn. i gaz. 16,00 Aud. d la  cho­
rych (T r. ze Lw ow a). 16.40 L ekcja 
j. fianc. (k u rs  ś r id n .) . 16,55 P ły ty . 
17,05: X X II Konc. „M uzyka niepodl. 
Eolski” —  Polski K w arte t Smyczk. 
(I. D ublska T. Ochlewski, M. Sza- 
leski i Z. \d a m sk a ) . W progr. kw ar­
te ty  K. S ikorskiego i F . Łabu.iskie- 
go. 17,50 P rzegi. p rasy  roi. (T r. z 
W ilna) 18.00 T r. naboż. rezurekcyj- 
neg_ z K atedry  na  W awelu oraz hi. 
cie dzwonu Z ygm unta (T r. z K rako­
w a). 19,00 P ro g r. n a  niedz. 19.U5 
F elj.: Polskie posty  —  W. Bunikie- 
wicz. 19,20 P ły ty . 19,45 Skrz. poczt, 
tech. 20,02 Konc. ork. sym f. P . R. 
21,00 K w adr, poet.: „Rozmowa yie- 
czom a” Mickiewicza. 21,20 Konc 
muz. polskiej —  E Szabrąrwka ’ śp.) 
i J Turczyński^ (fo rt.) . 22,00 Konc. 
relig. chóru żeńsk. Gi ^orianum , sł. 
wstepne ks. prof. H. Nowacki. 22,30 
P ły ty  (Muz. sa lon .). 23,05 Koniec 
audycji.
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WAB SZAWA MAZOWIECKA $0.

Ceny w Warszawie
N a czwartek,, 29 b. m., obow iązują 

następujące najw yższe ceny podsta­
wowych artykułów  spożywczych: 
chleb pytlow y —  32 gr., sitkow y i 
razow y —  24 gr. za kg., bułki pszen­
ne —  5 g r., ja jk a  —  8 g r. za sz tu ­
kę, m leko n a  m iarę  —  25 gr. za 
litr , słonina —  1 zł. 90 gr., mięso u- 
boju w arszaw skiego: wołowina — 1 
zł. 50 gr., cielęcina —  1 zł. 75 gr,, 
w ieprzow ina —  1 zł. 60 gr., uboju 
zam iejscow ego: wołowina — 1 zł. 39 
g r., cielęcina —  1 zł. 50 gr., masło 
deserowe II  ga t. —  3 zł. 90 gr., 0- 
sełkowe —  3 zł. 45 gr., w szystko z» 
kg. w detalu.
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Duch Arsenjusza Łupin
u n < ? s s  s i i ę  n a d  E u r o p ą

D u c h  A rs e n ju s z a  Ł u p in  u n o s i 
s ię  n a d  E u ro p ą ,  ż y je m y  po d  z n a ­
k ie m  k ry m in a ln y c h  p o s ta c i .  T y l­
k o  S h e rlo k  H o lm es  d z iw n ie  z b lad ł, 
z n ie d o łę ż n ia ł  i p o p e łn ia  k o m p ro ­
m i tu ją c e  g a f f y  K a ż d a  n o w a  a f e ­
r a  c ią g n ie  s ię  w  n ie sk o ń c z o n o ść , 
w  te m p ie  z g o ła  n ie  „ w a lla c e  
o w em ". P o w ie ś c i  C o n a n  D o y le ‘a 
i L e b la n c a  k o ń c z y ły  s ię  ja k im ś  
h a p p y  czy  u n h a p p y -e n d ‘em , a le  
s ię  k o ń c z y ł} , a  te  p rz e ż y w a n e  
p rz e z  E u ro p ę  p rz y g o d y  u ry w a ją  
s ię  w  p o ło w ie  n a jc ie k a w sz e g o  
ro z d z ia łu .

T e ra z  d o p ie ro  —  p o  k ilk u  l a ­
t a c h  d o w ia d u je m y  s ię  k o ń c a  dz iw  
n e j o p o w ie śc i o b a n k ie rz e  L o ew en  
S te in ie , k tó r e g o  sa m o b ó js tw o  w  
sa m o lo c ie  ty le  w rz a w y  n a ro b iło  
w  sw o im  c z a s ie . D z ie n n ik  w y c h o ­
d z ą c y  w  L u k s e m b u rg u  „ L u x en i- 
b u r g e r  W o r t"  o g ło s ił r e w e la c y j­
n y  a r ty k u ł ,  o o d k ry c iu  d o k o n a n e m  
n ie d a w n o  p rz e z  ro b o tn ik ó w ', z a ję ­
ty c h  ro z b ió rk ą  s t a r y c h ,  z d eze lo ­
w a n y c h  s a m o lo tó w ; m ię d z y  in n e ­
m i te g o  w ła ś n ie  s a m o lo tu , k tó ry m  
L o e w e n s te in  o d b y ł o s t a tn i ą  sw ą  
p o d ró ż .

O to  f r a g m e n t  a r ty k u łu  lu k se m ­
b u r s k ie g o  d z ie n n ik a .

P e w n e g o  je s ie n n e g o  d n ia  w  ro ­
k u  1929 L o e w e n s te in  w s ia d ł ,v 
L o n d y n ie  d o  w ie lk ieg o  p a s a ż e r ­
sk ie g o  s a m o lo tu , o d b y w a ją c e g o  co 
d z ie n n ą  p o d ró ż  do B e lg j i.  N ie  b y ­
ło  w te m  n ic  d z iw n eg o , g d y ż  
s ły n n y  b a n k ie r  o d b y w a ł b a rd z o  
c z ę s to  p o w ie trz n e  p o d ró ż e , p r z e ­
n o sz ą c  s ię  z m ie js c a  n a  m ie js c e . 
T y m  je d n a k  ra z e m  z d a rz y ło  s ię  
coś n ie z w y k łe g o . O to , g d y  sa m o ­
lo t  w y lą d o w a ł n a  lo tn is k u  w  
B ru k se l i o k aza ło  s ię , że p a s a ż e r  
L o e w e n s te in  z n ik ł  ja k  k n m fo ra . 
N ik t z a ś  sp o ś ró d  osób , k tó re  z n a j­

dow ał}- s ię  w e w n ą trz  a p a r a tu  n ie  c h o w iec  m ó g ł 
z a u w a ż y ł z n ik n ię c ia  L o e w e n s te i-  u ś ró d  p a sa ż e i ów
n a . W szczę to  ś le d z tw o  —  ch o d z i­
ło o u s ta le n ie ,  w  ja k ic h  ok o licz ­
n o ś c ia c h  k ró l g ie łd y  w y d o b y ł s ię  
z s a m o lo tu , le c ą c e g o  w y so k o  n a d  
z ie m ią . C zy w y p a d ł z n ie g o , czy  
te ż  p o p e łn i ł  s a m o b ó js tw o . N ig d y  
je d n a k  n ie  zd o łan o  ro z w ik ła ć  n ie ­
p o k o ją c e j z a g a d k i, p o m im o , że  k tó r a  u ło ż y ła  z b ro d n ic z y  p la n .

s ię  zn a jd o w a ć  
i w  ch w ili od ­

p ow ied n ie j, k ied y  n ik ogo  iprocz 
n ie g o  i L o ew en s te in a  n ie  b yło  W' 
kab in ie  —  n a c isn ą ł fa ta ln y  apa­
ra t.

D z ien n ik  , .S o ir“ w ych od zą cy  w  
B ru kse li p ro w a d z i obecn ie  na 
w łasn ą  rękę  poszu k iw an ia  m a fji,

ś le d z tw o  c ią g n ę ło  s ię  p rz e z  sz e ­
r e g  m ie s ięcy , t r z y m a ją c  w  n a p ię ­
c iu  f in a n s je r ę  m ię d z y n a ro d o w ą . 
E k sp e rc i tw ie r d z i l i  z  u p o re m , ze 
h ip o te z a  w -ypadku  j e s t  b e z p o d ­
s ta w n a  —  p o d c z a s  lo tu  d rz w i s a ­
m o lo tu  n ie  m o g ły  s ię  o tw o rzy ć ,

S p ra w d z o n o , ża  n ie k tó re  in fo r  
m a c je  lu k s e m b u rs k ie j  p r a s y  s ą  
n ie śc is łe . A p a ra t ,  k tó ry m  le c ia ł  
L o e w e n s te in  n ie  n a z y w a ł s ię  II . 
Nacie, n ie  lą d o w a ł w  B ru k s e l i ,  
ty lk o  n a  te r y to r iu m  f r a n c u s k ie m , 
z a ś  ro d z in a  z a g in io n e g o  p rz e m y -

Jftto d o g o f lz iź  t e ś c io w e j
Proste a zbawienne rady chicagowskiego lekarza

g d y ż  c iś n ie n ie  p o w ie ir z a  tw o rz y ło  s ie w c a  tw ie rd z i,  że s a m o lo t zo- 
m o c n ą  z a p o rę . W  sam o lo c ie  n ie  s t a ł  n a s tę p n ie  s p r z e d a n y  a n g ie l-  
z n a le z io n o  ż a d n y c h  p o d e jrz a n y c h  sk iem u  p o d ró ż n ik o w i k o m a n d o ro - 
ś la d ó w , k tó re b y  m o g ły  św ia d c z y ć  'v"i K its o n , k tó r y  z a b r a ł  go  do 
o s to c z o n e j w a lc e , z a m a c h u  i td  A fry k i. P o d c z a s  lo tu  n a d  p u sz -  

N ie d a w n o , z d e z e lo w a n y  a p a r a t  CZąv a f r y k a ń s k ą  a p a r a t  sk a p o to -  
tu r y s ty c z n y  z o s ta ł o d s ta w io -  VV£̂  1 g  ro z b ic iu , 
n y  do M a lin e s , g d z ie  s ię  za- 1 d z ie n n ik a rz  b e l-
ję to  je g o  d e m o n to w a n ie m . O tó ż  
p o d czas  ro z b ió rk i r o b o tn ic y  z ro ­
b il i  n ie zw y k łe  o d k ry c ie . J e d e n  z 
n ic h  z a u w a ż y ł po d  fo te le m  u k r y ­
t ą  k la p ę , k tó r a  o tw ie r a ła  s ię  za 
p o c iś n ię c ie m  o d p o w ie d n ie g o  g u ­
z ik a . W y s ta rc z y ło  n a c is n ą ć  g u z ik  
p a 'sa ż e r  s ie d z ą c y  n a  fo te lu  s p a d ł  
b y  ra z e m  z" fo te le m  w  p rz e p a ś ć . 
O d k ry c ie  ro b o tn ik ó w  z a n ie p o k o i­
ło  w ła d z e . P rz e p ro w a d z o n o  n o w e 
ś le d z tw o . O k aza ło  s ię , z e  k rz e s ło  
p o d  k tó re m  z n a jd u je  s ię  k la p a

g ijs k i ,  F e r n a n d  D en y , o d n a la z ł  w  
M a lin e s  n ie ja k ie g o  p a n a  D e rk in -  
d e re , k tó r y  z a jm u je  s ię  ro z b ió rk ą  
z n is z c z o n y c h  sa m o lo to w . P a n  
D e rk in d e re  z ło ży ł n a s t ę p u ją c e  
n ie z m ie rn ie  w a ż k ie  o ś w ia d c z e n ie :  

—  P o d c z a s  ro z b ió rk i s ied m iu  
s t a r y c h  a p a ra tó w , z k tó ry c h  w y ­
d o b y w a liś m y  c zę śc i a lu m in jo w c  
d a ją c e  s ię  z a s to s o w a ć  do in n y c h  
ce lów , z n a le ź liś m y  w  je d n y m  z 
s a m o lo tó w  s z e re g  k la p  (n ie  j e d ­
n ą  k la p ę )  z n a jd u ją c y c h  s ię  pod 
w sz y s tk ie m i fo te la m i. S p e c ja ln y

- Biedna, legendarna teściowa, bo­
haterka złośliwych skeczów, tanich 
anegdot i jadow itych aforyzmów, 
znalazła niejakie zadośćuczynienie. 
Dr. Burgcss, socjolog z Chicago, do­
szedł do wniosku, że teściowa nic 
dlatego jest nieznośna, że jest te­
ściową, tylko dlatego, żc zięciowie 
i synoue są -— nieznośni. Traktują 
ją od początku juk... teściowe. U-wa- 
żają ją  za coś w ,rodzaju domowego 
-Smoka, którc-go się. pozbyć nic moż­
na, więc. należy go unikać i trakto­
wać, jak  wroga. Tymczasem, doktór 
Burgoss radzi zrewidować przesta­
rzałe pojęcie o teściowej, zaleca zię­
ciom i synowym, by zmienili swój 
do niej stosunek i zaczęli ją  trak­
tować, jak  anioła.

Dr. Bm-gcss. przeprowadzi! ankie­

tę wśród szcś&iu tysięcy pai' mał­
żeńskich. obciążonych teściowemu 
Otóż, pięć tysięcy małżeństw już 
rozstrzygnęło problem teściowej w 
ten sposób, żc albo ugłaskano te­
ściową^ serdccznem traktowaniem 
albo rozstano się z nią uprzejmie, 
lecz stanowczo.

W  wyniku ankiety ustalono trzy 
metody zgodnego współżycia z te­
ściową :

1. Kochać teściowe, ale zdalćka; 
to znaczy —  mieszkać osobno.

2. Uwolnić się od finansowej za­
leżności od teściowej.

3. Unikać zbyt częstych obustron­

nych w izytek.

Tc małżeństwa, które zc względów 
ekonomicznvch, skazano są na stałe
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Nocni złodzieje
Usiłowali okraśt wędiiniarnią

za jm ow an e  by ło  zaw sze p rz e z  f i *cch am zm  p ozw a Ia t o tw o rzy ć  da 
L oew en ste in a . Z am a ch ow cy  w y , n ą  k la p ę , co p o w o d o w a ło  n a tv e h -  
k o rz y s ta h  te n  m o m e n t i p rz e d  mj a s t o w ,
o s t a tn i ą  p o d ró ż ą  L o e w e n s te in a
p rz y g o to w a li „ g r u n t” . N ie  u le g a  
w ą tp liw o ś c i, że  L o e w e n s te in  
p a d ł o f i a r ą  z o rg a n iz o w a n e g o  z a ­
m a c h u , p rz y g o to w a n e g o  z c a łą  
p r c m e d r t a c ią  i sp o k o je m . Z am a-

ze „ o b e rw a n ie ” się. 
n ię c ie  fo te lu  w  p rz e p a ś ć .

i ru -

T y lk o
b a rd z o
1‘O rd re .

P oco
w ieczn e

ty le . T o  b a rd zo  dużo i 
n ie w ie le  —  kon k lu du je

Wysoki vyzn*(?sł

tego  rod za ju  średn io - 
„ t r a p p s s ”  w  zw yk łym  

p asażersk im  sam o loc ie?
C zy  p ra w d ą  je s t , że  sam olot, 

k tó rym  le c ia ł L o ew en s te in  zosta ł 
sp rzed an y  k om an d orow i K its o n ?  
K om an d o r n ie  ż y je  —  n ie  m oże 
w ię c  u d z ie lić  b liżs zy ch  in fo rm a ­

cja-
Ż y jem y  w  -epoce p e łn e j ta je m ­

nic. S taw isk i... G alm ot... P rin ce... 
Loew en ste in ...

N a  kogo  t e r a z  k o le j?

P rzed  Sądem  G rodzk im  stan ęli 
d w a j w łam yw acze , k tórych  przod- 
on egd a jsza  p rzygo d a  nocna w arta  
je s t  zan otow an ia .

H en och  W a jśb au m . w ła śc ic ie l 
f r y z je r n i,  w ra c a ją c  w  nocy do do­
mu, po k o la c ji z e -sw ą  p r z y ja c ió ł­
ką, w s tą p ił do sw ego  przedsięb ibT  
s tw a, p rzy  ul. P a ń sk ie j. O tw ie ra ­
ją c  d rzw i od s tron y  p od w órza  za ­
u w aży ł, żc k łódka je s t  zerw ana . 
Z o r jen to w a w szy  się, że w  sk lep ie  
m uszą być  z ło d z ie je , k łódkę za ło ­
ży ł na haki, u d a rem n ia ją c  w  ten 
sposób u cieczkę z łod z ie jom .

Is to tn ie , w  zak ład zie  fry-zjt r- 
skim  ro zg o ś c ili s ię dw a j zaw od o ­
w i z łod z ie je , A lek sa n d e r  K o s ia rk i 
i L u d w ik  K o len d a , k tó rzy  spe- 
J tgzegłszy , iż  zn a jd u ją  się w  pu­
łapce o św ia d c zy li W a jsb iiu m ow i, 
ż e ; w y jd ą  dop iero  w ted y , jak  się 
z ja w i p o lic ja . Z m o b ilizow a n i lo-
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I r z e d  k r a t k a m i

W  k c i p j c e

-ęę łalti sposób m ożna przew yższać w zrostem  swoich bliźnich, a rów­
nocześnie chodzić —  siedząc i p o ru sza jąc  nogami, jak  row erzysta . N aj- 
rowszego tego w ynalazku  dokonał pew ien  inżyn ier w  K s ii to rn ji, k tó ry  

m aszynkę sw oją  n azw a ł „T retom obil'en i“ .

Znawca.

P^ofesor-kró tkow ids, będąc z w izy tą  u  znakom itego myśliwego: 
—  A  gdzi<- p an  tę  p arę  rogow  u s trze lił?

G d} p. Czesław It-t-z stanął w 
kolejce, aby nadać przekaz poezlo- 

'w y na dziesięć złotre-h, byia właś­
nie za  dziesięć pierwsza. Spieszyło 
mu się bardzo, ale, ponieważ było 
przed nim w  kolejce zaledwie śześć 
osób, b y ł pewien, żc zdąży jeszcze 
na pociąg (p ierw sza dwadzieścia 
p ięć) do AYłoeh, gdzie mieszkał.

Zamyślił się o fem i o owem,' aż 
spostrzegł, że jest już pierwsza, a 
przed nim jest wciąż sześć osób.

—  A  cóżto za morowo powietrze 
za jęło okienko tak długo, żo ogonek 
nic sie nie posuwa? —  zawołał nie­
cierpliw ie.

Okazało sie, żc okienko zabloko­
wał jak iś kupiec, prawdopodobnie 
hurtownik, gdyż przyniósł odrazu 
kilkanaście przekazów. Urzędniczka 
pisała i pisała, a ludzie czekali i 
czekali.

Gdy m inęło pięć minut, p. Cze­
sław- począł się. denei-wować

—  Jak kto ma tyle wypłat, to po­
winien przez bank forsę w ysyłać !—  
krzyknął.

Lecz kupiec zignorował to w y­
cieczkę, eo jeszcze więcej rozzłości­

ło p. Czesia.
—  Co ta  drań sieć szpiegowską 
utrzymuje i agentów wypłaca, czy 
eo? —  zawołał głośniej.-'

Kupiec zm ilczał i to oszczerstwo, 
tem bardziej,' że urzędniczka wciąga­
ła do rejestru ostatni przekaz. K u ­
piec przemaszerował obok, do o- 
kienka kasowego.

K o le jka  ożyła, jak  cudem. W  cią­
gu pięciu minut wszyscy dostali się

do okienka i pan Cze-ław począł 
znowu żyw ić  'nadzieję, żc zdąży na 
pocią-g. M iał jeszczo trzynaście m i­
nut czasu.

Nii-stety. (Przy okienku kasowem 
'źnowu zebrało "iii- sześć osób z kup­
cem na czele. Teraz wpłacał pienią­
dze. 'UkL.dał starannie złotówki w 
kupki po dziesięć sztuk, półzłolów- 
ki zaś po dwadzieścia.

—  Dużo mi ma wpłacić? —  spy­
tał z niepokojom p. Czesław.

—  T rzy  tysiące złotych —  od­
rzekła kasjerka.

—  - T rzy  tysiące złotych bilo­
nom? —  wrzaaTiął z rozpaczą wło- 
szanin —  a żeby go zia  krew za­
lała!

At tedy kupiec zdenerwował się.
—  Co pan przeszkadzasz, co? —  

krzykną). —  la  się mogę pom ylić!
—  Trąd ci na twarz i  czarna kro­

sta, ty  taki ow aki! T rzy  tysiące b i­
lonem płacisz? AYont od kasy, bo 
ci gnaty połam i"! Z takiemi intere­
sami na pocztę przyłazisz, ty  plu­
skwo grecka?

—  (irewalt! T o  rozbój je s t! Po li­
cja !

Rozjuszony wieszaniu ryczał, jak 
ranny tur, kupiec używ ał pomocy, 
jakliy toną!, i na poczcie zrobił się 
mętlik. P rzyb iegł halabardnik i ten 
drugi z laską marszałkowską, po­
tem policjant, i wreszcie opanowali 
rozwścieczonego Cźosia.

AYczoruj, w Tzbie Grodzkiej X I  o- 
kręgu "zapłacił 20 złotych kary za 
zakłócanie spokoju publicznego.

V ery .

k a to rzy  domu u zb ro jen i w  k ije  : 
p ogrzebacze , p oczę li od b ijać  
d rzw i f r y z je r n i.  A le  w  zak ładzie  
pan ow ała  n iezam ącona  eisza . Jed ­
nocześn ie, b ędący  w  obchodzie  po 
lie ja u t  zau w aży ł, że z ok ięn .uc 
w ęd lin ia rn i, są s iad u ją ce j z fry -  
z je rn ią , w yp a d ła  na chodn ik  mu­
tra .

O kaza ło  się, że do składu k ie ł ­
bas p rzed o sta li s ię  z ło d z ie je  po 
p rzeb ieu i o tw o rów  w  śc ian ie . Z ło ­
d z ie je  w id zą c  p o lic ja n tó w , w ysz li 
dob row o ln ie . W  sk ładzie  w ęd lin  
w szys tk ie  szynki, k ie łb asy  i : nne 
w ęd lin y  w  w ysokośc i 1300 zł. b y ­
ły  ju ż  zapakow ane; w  5 w orków .

Sąd skazał w w łam yw aczy  po J 
reku w ie z ien ia .

Godziny hâ dSu
d o  1 k w ie tn ja

W  o w o c a rn ia c h , b u d k a c h , k io ­
sk a c h  e tc ., p o c z y n a ją c  od 1 k w ie ł-  
n ia  do 30 w rz e ś n ia ,  do zw o lo n y  
je s t, n a  m ocy  is tn ie ją c y c h  p rze ­
p isó w , h a n d e l n a p o ja m i c h ło d zą - 
cem i i o w o cam i do g o d z . 11 w ie ­
czo rem , a  n ie  j a k  w  o k re s ie -z im o ­
w ym  do g. 7 w iecz .

współżycie z teściową, również mo­
gą znaleźć modus vivendi.

—  K ażda matką, iest zazdrosna o 
swoje dziecko —  powiada dr.. B il” * 
gess. —  To już łozy w  je j naturze. 
N ic więc dziwnego, żc gdy. dziecko 
pici żeńskiej lub męskiej staje się 
własnością is io ty  obcej, matka bo­
leje nad tem i drży o los swej po­
ciechy. Każda matka chciałaby przez 
całe,- życ ie-być  jedynem oparciem i- 
stoty, którą wydała na świat, ebeia- 
iab.tl, jedncai słowem, do śmierci 
pełnić rolę niańki. Synowa, wkra­
czając- w  zamknięty światek rodzi* 
ny, redukuje matkę swego męża, od­
biera je j prawo nifuiczcnia dorosłe­
go dziecka, a to wystarcza, by wy­
wołać ibsenowski kon flik t.

—  Synowa musi ustępować- te­
ściowej —  powiada dr. Burgess. —  
Jeżeli teściowa „trosk liw i”  się o sy­
na, niccluśa synowa nic przeszkadza 
wlttem, niech się razem troszczą o 
dobro celadouka. K ażda  na -wój 
Sposób go kocha i .jest mu potrzeb­
na, niech w ięc dzielą.) rię obowiąz­
kami. Teściowa, jako osoba wieko, 
ra , uważa siebie za doswiadczcnszą. 
od synowej —  pozwólmy je j trwać 
w lem biogiem złudzeniu. N iech sy­
nowe z rezygnacją, wysłuchują mo­
ro logów, zaczynających się o a 
sdów: „G d } bym była, na twem m iej­
scu...” , albo „Z  mężczyzną trzeba 
inaczej postępować... .Ta ' ńjJprzj* 

kład...'1.
Bądźcie wyi-ozutnialc dla teścio­

wej, swoje mniemanie o niej cho­
wajcie dla siebie, mc wymawajeic 
je j „zacofaniu”  i „para ł jańszczyz- 
ny"‘ , pomne na to, wasze p rzy ­
szłe synowe również będą was uwa­
żać za ..przedhistoryczne mamuty 
\ igdy , jako żywo, nic wywue,trząj- 
cie się przed teściowa. Wiadomo, że 
będzie zawsze trzyniać.tstronę’ł swc ęo 
dziecka T pozwólcie je j i\ trącać- rię 
do kuchni. T o  taka drobna kompen­
sata za utratę miłości dziecka -Niceli 
ma złudzenie, żc p rzyn a jm n ie j, na 
gruncie kulinarnym je s t -1 mu-‘nieod­
zowna. NTikt bowiem tuk anie zna 
k ;1 pry* ów dorormgo „chłopczyku'", 

jak icgo, rodzona matka. Słuchaj­
cie pokorr.il je j d ob rf ch raor mooże- ^ 
ei,c., potem zastosowań" »aię - do liie-h, 
iub je  odrzucić, a le 'n iech  wanzaiiw- 
wałka (bo każda teściowa jest p rzy­
rodzoną rywalka swej synowej), ma 
tę przyjemność, żc pozornie- kieruje 
osobą, która .jej ukradła ..dzic-ęko".

R Y B Y
ik d z ie , drób najtaniej 

„SPÓŁKA RYBAKÓW”, H O Ż A -44,
tc!. S-95-tl. Instytucjom, zakładem 
.ęastrrnonfcznrm od pow ied ni rabat.
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A kto chce rozkoszy u^yć, 
Niech Idzi® c3o wciska służyć

W  A nglji, gdzie służba w ojskow a je s t  dobrow olna, odbyw a się co rokn  
n a  w iosnę w erbow anie ochotników , połączone z wesołem i zab aw am i1 lu- 

dowemi, n a  k tó ry ch  w y stęp u ją  tego ro d za ju  rum aki.
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